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Sobota

Dziś 24 Fidelisa, Aleks, 
jutro 25 Marka e\v.

Wschód słońc2 o g. 6 m. 
27. Zachód o g. 5 m. 09. 
Długość dnia g. 10 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58, 
Wschód księżyca o g. 8. m. 
43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w.
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Przed zjazdem

w

miast polskich.
Kraków, 24 kwietnia.

0bradn^*^żs-za niedzielę 26 hm . ro®poozyna swe 
Pohk&t* Warszawie walny zjazd Związku Miast

^ a^ ’u t0C7j>~ć W ty  nad zagadnae- 
r 1 -̂ karboATOŚci komunalnej, rozbudowy miast

nst&\ry o gm inie m iejsk iej, przedew-szystkiein 
z&s o o rdynacji w yborczej.

Wprawdzie matowały tego. jak i innych zjazdów*, 
ma.ią charakter jedynie opiiijoda/Wczy, jednak, nie 
wolno lekceważyć ich znaczenia. Zwiaszcza Zwią
zek Miajst Polskich, skupiający z górą 400 miast, w 
awem łonie z ludnością około o nriljonów, potra
fił w ciągu 5-letniego istnienia wywalczyć sobie 
posłuch i uznanie zarówno w Sejmie i Senacie, jak 
i w kołach rządowych. Uchwały jego są. respekto
wane. .jako wyraz opinji jedynej i powszechnej 
reprezentacji miast polskich. Dotyczyć to będzie 
także i tegorocznych uchwal walnego zjazdu, zwła 
szcza w zakresie ustawy i ordynacji wyborczej 
dla, gmin miejskich.

Jak  wiadomo komisja administracyjna Sejmu o
braduje od roku nad ustawą o gminie wiejskiej.
Praca ha dobiega w druguem cizyta.niu do końca
i niedługo rozpoczną się debaty nad ń stawą miej
ską.

Zawzięta -wałka dwóch równych niemal obozów* 
♦Sejmu toczy się głównie około zagadnienia rówmo 
sci, względnie płurałności prawa wyborczego.

Obóz narodowy, popieramy przez Klub Piasta, 
^ysuwa, zajadę płurałności przedewmrstłdein ee- 
km  obrony polskości naszych miast,

HŁstorja poprzedniego i początków obecnego 
stulecia wykazuje dowodnie, że państwem rządró* 

Łto ma w swem ręku miasta, .jako centra a- 
dmmistracji, komunikacji i techniki. Najświeższym 
dowodem tego są rządy bolszewików/ którzy — 
°Panowawszy miasta — wbrew woH oRrrzymiej 
^^zości_.wliościaóstw^. - wykonują Iwańską’. wda- 

wid ogromuem imperjum rosyjskiem.
Polska clrce i musi być państwem narodowem.
y ynlka z tego, że musimy umocnić nasz stan 

Posiadania przedewszystkiem po miastach*. a zwda 
w tych dzielnicach, gdzie hidność wiejska, 

naokoło nie jest polska, a nadto z powodu wrogiej 
agitacji nie zawsze dla państwowości polskiej przy 
ebylnie usposobioną.

Tymczasem wda śnie na tych ziemiach, tj. w na
szych województwach wschodnich, w ogromnej 
większości miast przewagę mają żydzi. Spowodo
wała to taktyka rządów* zaborczych rosyjskiego 

austriackiego, które świadomie i konsekwentnie 
upcąwiały politykę wynarodowienia miast polskich 
przez ich zaże ran ie . Nadonm r złego już za na
szych czasów- podczas rewolucji rosyjskiej i walk 
z bolszewikami przez lekkomyślną, politykę na- 
szych pierwszych rządów napłynęły do muszych 
miast wschodnich nowe olbrzymie fale żydostwa. 
fc1 óreanu iząd pod naciskiem p. ministra Thugntta 
ma zamiar nadać prawo obywatelstwa. Jest tych

Podpisanie umowy czechosłowacko-pciskiej.
WARSZAWA (Teł. wł. „Gońca Krak.“) Wczoraj o godz. 10 45 dokonano 

w prezydjum Rady ministrów podpisania trzech umów polsko-czeskich. Po jednej 
stronie stołu zajęli miejsca minister Skrzyński z wicepremierem Thuguttem po 
prawej stronie oraz ministrem Kiedironiem, dalej członkowie i funkcjonarjusze 
delegacji polskiej, a więc poseł polski w Pradze hr. Lasocki, dyrektor departa
mentu handlowego Tennenbaum, prof. Makowski, Dr. Kutrzeba, generalny konsul 
polski w Pradze, DuncajeKi, kotisu! polski w Koszycach, Ve tu linii prol. Babiński. 
Po drugiej stronie stołu zasiedli: minister Benesz, poseł czeski w Warszawie 
Fiedler, członkowie delegacji czesniej, radca legacyjny Bieder, radca handlowy 
Lohm, profesor prawa międzynarodowego Hobza, dyrektir departamentu mini
sterstwa skarbu Vlasak oraz or Krema.

Po zajęciu miejsca przez wszystkich zebranych dr Krema poinformował 
dra Benesza o wyniku rokowań, poczem bezwlocznie przystąpiono do podpisania 
traktatów. Pierwszy podpisano traktat arbitrażowy; podpisali go  minister Skrzyński 
i minister Benesz. Umowę handlową podpisali min. Skrzyński, Kiedroń i Benesz, 
wreszcie likwidacyjną poseł Lasocki, dr. Kutrzeba, ze strony czeskiej dyrektor 
VIasak i prof. Hobza. Podpisanie dokumentów nastąpiło o godz. 10.20, poczem  
minister Benesz udał się na dworzec, skąd o godz. 11.40 odjechał do Pragi.

o.

Fataine położenie w Gdańsku.
-  e . . .  t

GDAŃSK (AW) Trudne warunki gospodarcze, do których doprowadził se
nat przez swoją politykę antypolską wywołują coraz silniejszą reakcję tutejszych 
Sfer kupieckich. Przedewszystkiem firmy cudzoziemskie poważnie zastanawiają 
się nad zlikwidowaniem swoich interpsów w Gdańsku i przeniesieniem się do  
Gdyni — o ile stan rzeczy się nie poprawi. Wpływ tych firm działa otrzeźwia
jąco na kupiectwo Gdańskie w stosunku do Polski. Chwila jest przełomowa. 
Berlińska polityka senatu jest poważnie zagrożona.

a o o

in. Sikorski w drodze powrotnej.
WIFDEŃ (PAT.) Dziśj o godzinie 6 wieczorem przybył do Wiednia w dro

dze powro.nej z Francji, minister spraw wojskowych generał Władysław Sikorski 
z rodziną. Na dworcu oczekiwał i powitał ministra poseł polski w  Wiedniu Wie
rusz Kowalski i radca legacyjny hr. Romer. Minister Sikorski zajechał do posel
stwa polskiego, gdzie poseł Kowalski wydał na jego cześć obiad. O godz 10-55 
minister odjeżdża w dalszą drogę do Warszawy.

a -

Nowe represje w Egipcie.
LONDYN (PAT.) Władze sądowe w Egipcie uwięziły 9 osób podejrzanych 

o udział w morderstwie Sirdara. Zeznania ich potwierdzają istnienie tajnego sto
warzyszenia. Stowarzyszenie to postanowiło wobec niepowodzenia rokowań Zag- 
lul Paszy z Mac Donaldem, dokonać szeregu zabójstw na osobach najwyższych 
przedstawicieli Anglji w Egipcie. Sprzysięzeni dążyli do zmuszenia tą drogą 
Anglji, do niewirącania się w sprawy Egiptu.

żydów* około 500.000. Y\Vzyscy oni dzięki ugodo
wy ości rządu ma-ją otrzymać obywsutekt-wo polskie, 
a tom sam GDI prawo wyborczo, tak do Sejmu, jak 
i do gminy. Niebezpieczeństwo jest groźne i musi 
wywołać ze strony społeczeństwa polskiego silną 
reakcję. Plnraine prawo wyborcze i wzmocnienie 
nadzoru państwowego* nad działalnością gmin mo
głyby caęśeiowo niebezpieczeństwu temu zapo- 
biedaL

Będzie nad tymi sprawiami radził tegoroczny 
Walny Zjazd Związku Młast. Byłoby fatalną klę
ską dla narodu nasźego i Państwa, gdyby uchwa
ły Zjazdu wypadły po myśli lewicy i żydów*.
" Jedyną radą na to, aby tak się nie stało, bę

dzie wzięcie udziału w* ZjeMz-ie wszystkich upa'aw- 
nionych samorządów narodo-wych. Obóz narodowy 
ma obecnie w reprezentacjach miast poważną wię
kszość. W ostatnich wyborach do Zarządu Zwią
zku, odbytych przed trzema laty we Lwowie na 
zasadzie proporcjonalnej, obóz narodowy zdobył 
18 miejsc, blok P. P. S.? N. P. R. i żydów — 12. 
Stosunek ten mógłby w obecnym Zjeździe pogor

szyć Się, gdyby nie przybyli w odpowiednie! 
nasi delegaci odległych ziem kresowych: M<

liczbie 
[afopoi-

ski, Wielkopolski i Wileńszczymy, gdzie właśnie 
obóz narodowy ma w reprezentacjach miejskich 
znaczną przewagę.

I dlatego, aby zapewnić zwycięstwo myśli na
rodowej i państwowej rauszą na, Zjazd przybyć 
wszyscy. Zwłaszcza delegaci Małopolski, którzy 
dwa dni przed teim mają zjechać się w Krako
wie, niechaj nie zadawalnlają się dzielnicowym 
zjazdem, lecz dążą po nim zaraz dale!, do Warem- 
wy!

Lewica i żydzi pneeprowadzili pełną mobilizację 
swych sił. Niechże przez niedbalstwo czynników 
narodowych nie uzyskają większości w Zjeżdzie* 
z którego uchwałami będzie się musiał poważnie 
liczyć Sejm i Senat.

Dla obrony polskości miast naszych, dla umoc
nienia narodowego charakteru Państwa. — śpiesz
my wszyscy 26-go na Zjazd do Warszawy.

Medard Kozłowski, poseł na Sejm.
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Dalsze szczegóły zamachu 
w Sofji.

Sof Ja. (PAT.) 23 ban. Bułgarska Ag. Tel. Minister 
spraw  wewnętrznych Russów na wozorajszem posie
dzeniu sobramja, przedstawił szczegółowo historie 
(przygotowań dio zamachu w katedrze. Tajny 'komitet 
ho-mamistyłczny jeszcze w styczniu uchwalił wykonać 
zamach. Polecenie wykonania zamachu otrzymał Min
kow, pirzy pomocy zakrystiana 'katedry, k tóry  za eza- 
sów rządu agrairju^zy był mężem zaufania przywód
ców. W dwa dmi p-o zamachu zakrystian oddał się 
sam w ręce władz i złożył zeznanie. Zamachowi w ka-* 
f  odrze miał towarzyszyć jeszcze drugi zamach, które
go szczegóły miały być opracowano w Moskwie-.

Ztwolennicy jednolitego front u spodziewali się. że 
po zamachach wspomnianych będą mogił i proklamo
wać rowiolucję. Minka w przybył po raz pierwszy o- 
głądnąć katedrę w połowie stycznia, poezeui przy
chodził co trzy lufty cztery dni przynosząc zawrze pa
k ie t z mało.rjąłem wybuchowym. Pakiety te chował 
zalkrydjan na strychu katedry. Pierwszy pakiet z ma 
ter jąłem wybuchowym przyniósł Minkow w dniu 18 
stycznia. W dniu tynn otrzymał zakrystian od MLu
kowa 11 tysięcy lewów oraz obietnicę dalszych pie
niędzy.

Gdv niż naizibierano na sdrwhn katedry około 50
Ł- I#  *  V

kg.: m aterjalu iwybutchowego. Minko w sporządizil 
z tych pakietów maiszjnnę piekielną. W kitka dni pó
źniej przyprowadził Minkow pewnego młodego czło
wieka, k tó ry  studjował w Rosji i miał znać osobi
ście Trockiego. Człowiek ten w dniu zamachu wy
szedł na dach i podpalił lont. Po podpaleniu lontu 
-uciekli obaj z zakrystjanean. nie mogili jednak odszu
kać  automobilu, k tóry  im obiecano,. Spotkali oni po 
drodze Miukowa i ufk/ryli się wedle jego wskazówek.

ZATARG BUŁGAR SKO^iUGDSL A W1AŃSKI. 
Praga. (PAT.) 23 ban. C roch^łow m kie Biuro pra

sowe donosi z Białogrodu: W czoraj odbyła się rada 
ministrów', aa  której omawiano zajścia w Bułgarii. 
J a k  słychać rząd ma zażądać wyjaśnień iw Sofji 
z powodu podejrzeń rzuconych przez bulgarekiegio 
m in istra ' sipraw wewnętrznych Russa wa na posiedze
niu sobranja na poselstwo jugoslawraaskie w Sofji. 
W ra.ziie gdyby te  wyjaśnienia wypadły niezado;wa- 
lająico, nastąpi zerwanie stosunków dyplomatycz
nych z Bułgar ją.

NOWE MORDERSTWA.
‘Wiedeń. (PAT.) 23 bm. ,^Neue Fr, Press eu donosi 

•z Sofji: Jeden z przywódców partji chłopskiej Prut- 
k in , który za czasów Stambołijsikiego .był prezyden
tem  policji., w Sofji oraz były minister wojny w ga
binecie Stamłbolijskiego Rnraiwiew zostali wczoraj za
mordowani. Prutfciiiiowi zarzucano swego czasu, że 
jako szef policji w Sofji z polecenia Stambolijskiego 
urządził zamach dynamitowy w teat rze Od eon w So-
fji-

■Sofja. (BAT.) 23 bm. Bułg. Aj. Tel. Władze woj- 
, skowe wykryły tajne zmdąizki komunistyczne w Śli

wcu Jam polu i Nowej Zagwze. Przedsięi wzięto szereg 
aresztowań. W W arnie skonfiskowały wkurlze znacz
ne ilości środka wybuchowego perditu. Spokoju ni
gdzie nie naruszono.

ZWIĘKSZENIE MILICJI BUŁGARSKIEJ. 
Paryż. (PAT.) Konferencja ambasadorów zezwoliła 

Rułgarji na zwiększenie o 7000 ludzi stanu  liczebnego 
milicji narodowej. Zezwolenie to jednak jest; tylko 
czasowe i traci siłę z dni eon 31 maja.

WALKA BULGARJI Z KOMUNIZMEM.
Sof ja. (PAT.) 23 tom.- Sesja' nabrania została przy- 

dłużona do dnia 6 czerwca. Po uchiwaleniu budżetu 
nastąpi przerwa w obradach, a to w tym celu, aby 
deputowani mogii przedstawić swoim wyborcom pie
kielny -plan jednolitego frontu, który został udarem
niony. Zgromadzenie narodowa w Angorze przesłało 
Sobranju w  ziwiąjzlkai z ostartnieml w ydalen iam i de
peszę wyrażającą wepótczjucie.

Polsko-francuski kongres 
medyczny.

(Paryż. (PAT.) 23 ban. Oidbył się tuaaj obiad ucze
stników kongresu medycznego franeiuskospolskiego. 
Bankietowi przewodniczył Julsseramd, a w^iął w nim 
udiZiał ambasador CMap>,wski z imłżoolką, gen. Le- 

. rond i Nissel były minister Godaat oraz wiele wy
bitnych osobistości. W ygłoszona szereg przemówień 
między innymi przemawiał i Juisserand, dr. Mazjuiikie- 
wiez, Ha.rtman, rektor Uniw. w. Warszawie Krzyszła- 
łow icz, prezes Polskiej Izby lekarskiej Bączlkiewloz. 
W szyscy m ówcy praypyminali w ęzły łącizące Firamicję 
z  Polską i sławili wysiłki lekarzy obu kirajów ora^ 
wynosili toasty na ciześć .wzrastającego nieustannie 
braterstwa obu narodów.
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA FONETY

CZNA.
Kopenhaga. (PAT.) 23 bm. Odbywa się tu ta j Mię

dzynarodowa konferencja fonetyczna i alfabetyczna 
z udziałem pnzedstaiwnoiełi Ainglji, Francjft, Holandiji, 
Polski, Wtłooh, Sojwecji, Niemiec i- Norwegji* Oeleim 
konferencji jest wypracowanie wtsjpóftmeg© dla wszytst- 
feLch międzynarodowego alfabetu fonetycznego. Kon
ferencja tfrwać będzie do dnia 25 ban. włącznie .

MIN. HOEFLE POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO.
Berlin. (PAT.) 23 bm. Sekcja zwłok b. ministra 

poczt Hoedego wykazała, te  śmierć nastąpiła nie 
w skutek zamachu samobójczego.

Związek Lud.-Narod. w obronie drobnych
rolników.

Warszawa. (PA T.) 23 bm. „Gazeta Poranna“ po
daje: Klub Związku Lud. Naród, uchwalił wysłać 
delegację do premjera Grabskiego celem przed
stawienia mu dężldego położenia małych rolni

ków zwłaszcza obecnie na przednówku i wydoby
cia na ten cel dalszych kredytów. W delegacji we
zm ą udział panowie Brownsford, Mamterys, Ma- 
ttosz i Żebrowski.

Wielkie uroczystości z powodu rocznicy
założenia Rzymu.

Rzym. (PA T.) 23 bm. R oczm ca założenia R zy 
m u b y ła  w szędzie we W łoszech obchodzona u ro 
czyście. W uroczystości urządzonej na  .odkofta
nem  po dluższ>xh p racach  fonun  Augusta ucze
s tn iczy ł k ró l Maisisolini o raz  uczestn icy  m iędzy- 
Ijtarkem ulaauej konferencp  handlow ej. Ci ostataii 
udali się n as tęp n ie  w  300 au tom obilach  w raz 
z p rzedstaw icielam i w ładz i spo łeczeństw a rzym 
skiego na m iejsce, gdzie znajdow ało  się s ta ro ży 

tne  m iasto  Freg-ona.
M iasto to położone w oddaleniu  30 km . od R zy

mu słynęło  ze w spaniałych lasów  pinji o ta cza ją 
cych je  o raz  z bardzo  m alow niczego w ybrzeża. 
Obecnie pow staje  w tern m iejseu now e m iast#  
i w czoraj nastąp iło  pośw ięcenie kam ien ia  w ęgiel
nego. W czoraj w ieczorem  w szystk ie  m iasta  w ło
skie bv lv  iux)c.zvście ikim inow ane.

» •  V  i-

PREM JER GRABSKI DO MŁODZIEŻY SZKOŁY 
IM. ŚW. MIKOŁAJA W KRAKOWIE.

W arszawa. (PAT.) 23 ban. W odipowiiedzi na zao
fiarowaną Państwu Polskiemu zakupioną z drobnych 
oszczędności jedną akcję Banku Polskieg-o, przesłaną 
przez 8 klasę II! szkoły poiwuzeehnej im. śvv. Mikołaja 
w Kratko-wie. Pan premjer wrziruszomy mocno takim 
objawem pattrjoityłzmu i poświęceń i a dla dobra Skar
bu Państw a, pnzesłał na nęcę dyrekcji szkoły giorące 
podziięlko.wauie uozjii lom-ofia rodawcom wraz z życze- 
niainh aby dalszą pracą i oszczędnością umacniali 
s-we szlachetne dążenia s tó e n ia  dobru Rzeczypospo
litej.

DYSKUSJA SEJMOWA NAD BUDŻETEM ZOSTA
NIE PRfZYKRóOOiNA.

Wain&zaiwa. (PAT.) 22 bm. Dzisiaj przed południem 
i|X)'d pnzeiwodiniotnwem manszałka Rataja^ obradował 
ikoDtwent sen jorów Sejmu. Zastanawiano się nad spo- 
soibcm przeprowadzenia dyskusji nad’ budżetern na r. 
1925. W v\yinitk!u obrad postanowiono-, że dyskusja 
ibudżetiowa- będzie zakończona do dnia 15 maja. Dla 
7.aehoiwiania tego teaminai czas trwania przemówień 
będizie kontyingenlowany. Poszczególne kluby ' będą 
•w dyskaiisji raząriorządizały czasem proporcjonalnym 
do iii ośca s wych azłomjków od 12 do 18 minut na giljo- 
wrę, a to  w , zależności, od wielkości klubu. Ponadto 
postanołwioftio, be '  fx>śiedzetfiia będą odbywały s ię  oo-
dziennie. nie wylłączając poniedziałków i sobót.

NAWET ZAPALNICZKI OPODATKUJĄ.
Wairszaiwa. (PAT.) 22 bm. Sejmowa komisja skar

bowa pzy jók i w drugiem czytaniu projekt ustaw y 
o msoaiopolu wyrobu za(pałek i otpodatkowaniu za/pal- 
niczek.
PRBMJE DLA ROBOTNIKÓW PRZETOKOWYCH.

Warszaiwia. (PAT.) 23 bm.- W najbliższych dniach 
wyda Ministerstwo Kolei roziporząKlzenie w sprawie 
preapji dii a pra-cowmijków kolejowych zajętych w służ
bie stacyjnej 'przetokowrej. Rozporządzenie to ma na 
‘celu zj^dęksizenie wyda-jności pracy w tej kat egorji 
procowtniików kolejowych.

NOWA FALA PRZEŚLADOWAŃ POLAKÓW
W ROSJI.

Warszawa. 22 bm. Jak  donoszą z Rygi, miejscowe 
„Wiecizernieje Wrem|jaa zamieszicaa 6<zereg wiadomo
ści o nowych pr.zefśladowaniach Poloków w Rosji. 
Agenci. SHP. aresztu ją  PoJakóiw na ullicach bez żaa- 
dnego powodu. Połakom osadzonym w  więzieniach 
nie odczytuje się naiwet akitów oskarżenia. Dziennik 
podaje dalej, że znaczną liczlbę Polaików, osadzonych 
daiwniej w więzieniu, a zosta.jącydi pod* zarzutem 
szpiegostwa,) rozstrzelano. W Petersburgu pełno jest 
agitatorowi, rwygtasizaijtących mowy -podburzające 
przeciwko Polakom.
BISKUP MATULEWIGZ W WALCE Z POLAKAMI.

Wacnszawia. 23.. bpi- <Jak donoszą z Wilna, znany 
litwoman ks. biskup Matuilewicz -przeniósł z probo
stw a ks. Koizłowiśkiego. Blskuip nie ptrżyjąl delegacji 
parafjan, k tórzy nie chcą się zgodzić Jia usunięcie 
proboszcza 1 umiłowali go zatrzymać przemocą^ Ks. 
Kozłowski nie chcąc popadać' w konflikt z władzą 
kościelną, potajemnie pnzedi pa/rafjanami wyjechał.. 
2^anosi się na awantury.

GPLATY ZA PASZPORTY NIE BĘDĄ PODNJE.
SIONE.

Warszawa. 23 tom. Ministerstwo sik-artou komuni
kuje, że opłaty za paszporty zagranicę w wysokości 
250 złotycji nie będą podniesione.

FIASKO STRAJKU ROLNEGO. ^
Warszawa. (AfW.) Wranotwione umiłowania agitacji' 

s tra jku  rolnego nie zmniejeżyły się talk jak należało 
ocizekijwać. W czoraj w porwiecie luibeflsfcim ponorwnie 
zastrajikowaiło 17 folwarków. W wojewódiztwde war- 
szai^kle.m i białostodkiem żadne zmiany nie zaeizty. 
W łódzkim strajkuje 957 robotników^ na Pomorzsu 
729. Senatorowie Z. L, N. i kłulbu Ch. D. wnieśli do 
Senatu interpelację wzywającą rząd do zlilfowidową- 
nia strajikai i do wyjaśnienia siwęj niewyraźnej takrty- 
'ki I stanoiwfeko. w  ciągru strajku.

POŻAR FABRYKI W  WARSZAWIE. 
Wansnawa. 23 tom. o goćiiz. 3-ciej popohrdr.in, za

alarmowaną została straż pożarna, iż w  fabryce 
„Spektrum 44 w ytacM  pożar. Na miejsce katastrofy

wyjechały trzy oddziały straży, ktróej z trudem ud alf 
się poża*:* ugasić. S tra ty  baatlizo znacizme. Fabryka 
maka-ro<nii niiesze/ząca się na pierwszem piętrze w 
tym samym gmachu poniosła stratę  około 50.000 zt.

Dzieci szpiegami.
Anglik o Rosji sowieckiej. — Szpiegostwo na każ

dym kroku. — Dzieci na służbie sowieckiej. — Dzi
siejszy Petersburg. — Ospunja p. Turnera o Zinowje-

wie.
Pan Jobn Turner, jeden z czilonków angiebkiej 

,-partji pracy**, k tó ry  niedmwno jeździł do Ro^ji so- 
wleokiej, udzielił na tem at swojej podróży korespon
dentowi „New York Daily Foi*ward*4 wywiadu, w  
którym  w ypw iada  ciekawe spostrzeżenia na tem at 
ro z miętego w  Boks zew1 ji erzpiegłO-stwa, poroś ta wia ją- 
eego o wiele poza sobą systemy uprawiane w Rosji 
carskiej. ;

Dzisiejc-i władcy Rosji mają szpiegójw ŵ e wszyst
kich fabrykach, szkołach, instytucpa.ch i na wieikidi 
zebraniach. To im jed.nak nie wyfetaroza i rekrutują 
agentów naw et wśród dzieci. Dziecko, będące na słu
żbie rządu sowieckiego, ma obowiązek odwiedzać ko
legę w domu jego rodziców i- bawiąc się, słuchać pil
nie, co w tym domu mówią o nowej władzy. Jest to,
g ^w iad ą . p. Turuor. /jeden z najpotworniejszych wy- 
halasików rżądu 'śóyiedklego. Zatrutająro ‘dzie
cka. gai-bi się często zupełnie niewinnych ludzi, u w 
takich warunkach trudno się dziwić, że nip. Peters
burg, jest zupełnie umarłem miastem. Ludność dawnej 
stolicy mad newskiej żyje w nieustającym strachu, wie 
dząc, że na każdym kroiku jest pilnie śledzona. P ry
w atna korespondeucija, nadchodząca z zagranicy, 
stale jest otw ierana i czytana, a wielu ludzi boi się 
-nwet takie Ih ty  przyjmować, wiedząc, jakie to za so
bą może pociągnąć skutki. Człowiek, który Turnera 
oprowadzał po Petersburgu, błagał go, aby nikom» 
nie 'wyjaiwś-ai jego nazwiska, gdyż uuieauioźliwń n n  
■pobyt w mieście.

W ładca Petersburga, Zinowjew., k tóry  z Turnerem 
rozmawiał, zrobił na nim jaknajgorsze wrażenie. An
glik uważa go za człowieka małego, bojącego się włd 
snegó cienia i wpadającego pnzy każdej sposobności 
w  paniczną trwogę. Określa g o  jałko indytwiduum z 
■sercem zająca o ambicja Napoleoina.

Nie do uwierzenia!...
Tak, Tiie doiuwienzenia, a jednak rzeczywistą i^bezga-a- 

ntomą jest ignorancjo, którą jeszcze teraiz okajziują Fran
cuzi odnośnie do spraw, mających z Polską i Polakami 
styczność.

"Oto, w ^Maf inie44 paryskim (umuner 13205 z dm 19 han.) 
■znajdujemy w artykule wstępnym, podpisanym przez 
tzmanego popularyzatora, Ch. Nordmanat, taki kwiatek 
tej ignofl-anoji:

^Piieirwisaego kometę odkrył 23 marca W( Siimeis (na 
Krymie) p. Sćhain, drugiego — .uarsajju/trz, tj. 24 marca, 
w Kapsztadzie p. Reid, trzeciego — w dnhi 4 kwietnia 
w Rosji p. Orkisz".

Taikie to głupstwa czytają kroeife .tysięcy ludzi, we 
Fraaiioji, i ]K>'za jej gu-anicami, wierząc im, bo podpisane 
są zna/nem  dóhrze iwjwiskiem firanenskiegO' pfuhlicysty.

Byłby już czas, aby Fran&uizf pozbyli się swej przy
słowiowej lekkomyślności* — przynajmniej w zakresie 
spraw powa-żn)xh.

——ro x ——

Humor Edwarda VII.
(Antłgdotta LMoiryctzina).

Król aagieł^ki, Efdward VH, ojciec obecnie panują
cego króla enzego, był, ja(k wiadomo, bardro wesoły 
i dorwiciipny. Lubił też  opowiadać przyjadołom. roz- 
iibairte zabawne anegdoty ze swego życia.. Jedna z 
nich brzmiała, jak nastęjpaije:

Pewnego w czesnego porauniku, gdy monarcha sa- 
. niotnie przechadzał się po pustej ówc«as plaży w  

m iejscow ości k ąp elów ej Brighton, nagle stanąć praed 
plon mały, obdarty chłopiec i zapytał, n^e uchytłw^zy 
nawet kąpelufera: L

— Panie! K tóra godtzina?  ̂  ̂ .
. Król gOipatrzył na zegarek i poiwnedanoł mu giodzi-

nę» • . \ • ' : r :"
7 — KLecb: fitetoo ponwie! — zawołał chłopak. _

j dwie godziiny czókaan tu, aby robaettyć 'króla, teg#  
starego durnia. No, a»le jjuż dbafceg będę •
pójdę do donwi!

—  Masz I p  także- nie będę ozek&f jfo.
żej, bo wteścawie nie wamto zadawwS « c^ e  ry ^  
aby g o  aobam yć. ^
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NA FALI DNIA.
Trajy po trzy „Głosu Na Ddfeu*. — Bałwafly i tuma
ny. — „ Warszawianka* ‘ i „Gazeta Wamszawskaa o 
soja sza czechostowacko-^x)łskto. — Gen. Sikoarski

w Paryżu.
* . v  *

Kraików, 24 kwietnia. 
Pobyt min. Benesza w Polsce wykuwa się na ez-olo 

^praw dnia, acdkołwie-k w idkie tumany wtszelikiego 
kur-zu politycznego starają  się zasnącić chwalę ołtezy 
miej doniosłości. 1 tak np. ,/jło s  Narodu* pisze trzy 
po trzy:

„Mwn bankietowa nitońsfcra Benesza zawiera baj'- 
(teo ogófońk-cwe i im\ie<t banalne frazesy na temat 
poroc.iunicda polsko-czeskiego. Ostrożny ntmistee* 
nie użył i;awet słowa Hpmmimlerueu, ale stosunek 
obecny Polski i Czechosłowacji określił taranmem 
ww&cdąjgJiiwmj-an i nuniej mówiącym: współpraca u. 

.^ S u b t^ i"  dyplomaci nie wwpomhfcają o^yw-iście 
o tern. że min. Bm esz powiedział wyraźnie:

^adewmyskko spodziewam się, te rausz układ ar- 
tótJrażowy wskaże opi-nji ptdblksopej naszych krajów’, 
jajko też maędzyoiarodofwej OjpLrrji publicznej drogę 
pokoju. na której uac<ze dwa państwa chcą wytrwać, 
pjMjwadzjjiC nadal politykę, opartą na zasadach pro- 
tok dni giecerwskLego i owianą na przyszłość tym sa
mym obecnym duchem".

Nie przeszkadza to „Głosowi Narodu44 roz1 wieki e 
a  zfośłiwde mptrwuujać min. Bouewza o tern

„w naszym patrjctyżonie będziemy się odtąd więcej 
i&ozyć i wzorować na Ozechach. Musimy yJik/wido- 
/wuć romantyzmi w polityce państwowej i być naro
dem takim, jak bund. Wiówktz&is jX>ro<znjnieiny się z 
G&ecihami ła-t/wiej. niż w pnzeszło-ści''.

O tej ,Rkyida>qjiu romaaityziimi w polityce mówi 
się włośnie w tym samym „Głosie44 i na tej samej 
tarfcee w  pcdemicy z ppof. Rydxairskim i red. W asi
lewskim:

„IRrotf. Rybarska (wyraża pogląd) w tym saanym 
numerze ^Przeglądu Wssechipols^ego44, * dowodząc 
tjwbnew r/zecz}Wistx)ścaX że — nawet na polu go&po- 
dajrcaein(!) świat nie wykazage tendencji do współ- 
pracy między narodami! Oczywiście, and p. Wasiiew 
eki, ajni p. Ry-barski nie. zdają, sobie sprawy z tego, 
iw jaik wyraźny zatarg' popadają z najszlachetudej- 
Hjzem dążeniem na.sz\xh czasów do zrealizowania- w 
Świecde „króle&twa* pokoju44. 0  tern natomiast, wie
dzą i z tego sobie- dobrze zdają .sprawę że ich pumkt 
widzenia staje w spirzec^ności z punktem widzenia 
chrześcii(ańsk»^>ołe<?zneg'o obozu !u

Spodziewać się koniec końców trzeba-, że te i tym 
podobne tium iiy , których pełno w naszem podityez- 
ttean powietrzu, zostaną, (łosiąt eoznle i ocfzeawy&jąco 
okrojone przez fale, a choćby nawet i — bałwany, 

wtedy już śladu z tuananików krakowskich nie jio 
fcostaffiie.

*W ptrasie stołecizinej prasa żyerzt iwie, gośckm o. bar 
tem i bardzo wzrtrotpnie zajmuje się poby-

narodu i problomon 
Na tle toast ów pokiycmyo-h 

i OzA^bostowacji podnosi ,yW a tsza-

wJćśłi pHzedjstawiciele obu rządów wRpoaniniolA 
<̂ cia0(ratj w Wa«rsąa/wae o uanô rndonatu pokit^jil w duaha 
■fisad G^asewstóego,- a  tego &ajaego dnia.
w Paryżai o«wi*adc®ebie nowego? rządu również przy- 

z* podafcawę wytycame. zasady PTotodoódliu, tę 
U a îctffleóstfwTo, asbęjtiaż, rotzhtno jenie, to niewąĄpH- 
wie gtówme znajccŁeme tego wspóŁnego zapatrywania 
“ & w trwaniu pnz-y układnie ogólnym, zabezpdecczia- 

5-ym pokójj wBoi^izie, a nie gnieniegcŁzLa, dia uay- 
aaiia swobody gdEćedodjzdei Niawskiróś pokojowy 

Dowiem Tbliżerie potefco-cneslde przypada ( fe ia j na 
ctiwse, w 'której bezczełnle i^ucamym hasłom zmia~ 

my gramie (przecijwęstawia adę w najrodadh środkowo- 
'Wschodniej Burc-py, które odrzytfckaiy niepodkgtośó. 
stanowcza wola. obiocy jej naenaaTuszahiOiśc.i w eałej 
pełni".

Z  drugiej staotny dodaje „Gameta Wairaasawaka^:
^Obrana, -układu tejytorjainBg^, ustaeuwioasego 

prtoea Tkaktatf Wersalski, układu, będącego podsta
wą niezależnego bytu zarówmo- Cizeeho^łow-acji jak 
PWski, jest na^ikną^zym węzłem  ̂ ja‘ki poifitycznie 
łącizy dwa raarody. Każdy zamach na teo traktat 
śe«t zamactem na. byt dwóch .państw. Przyjazd p. 
Bomeeizą do Warszawy, będzie też zapisany na km- 
taefc his4o<rji, jako> fważiny tooik, postarwiony m  dno> 
dtee do u/trwalenda ustalonego przez wojnę sta.nn rze- 
efcy w Europie środtoowOnwHchoduiej. Dzień wczotr&j- 
Bay, Kzcaeroóć i seffdeccmoóć, jakie towarzyszyły wy- 
powaedffle-nóom się przedstawicieli dwóch paóstwt, u- 
(wrierdza nas w pa^^kOBamiu, że po właściwej idzie- 
«ny drodze i ku dobremu oekwwi. Słuchając praeanó- 

' m eń  wtCtDora^zvxĄ mwsiało »ię bieda myślą w cirae- 
•ałość — ku (Mirom wielkich wysiłków wojennych. 
? btórydh powitały ssarówmo Polska,, jak Gzeóho^o- 

4 :^acjav* kn t7m narodom,'‘fetóre złożyły ofiarę krwi 
- rajeoz powstania nowego porządikai rzeczy w Hhi- 

ttxpie — praedewsEygŹkiem ku Pra.ucg5̂  która. na rvde- 
cej ujcierpiała i na>^^ndej preycszynila s>!ę cło mry- 

... • ' '
W ten saan toaa uderza także „Gzas*, k to iy  

f a b  br<mi się bardzo dnwalebnae przed ^cainsudami ja 
fa&y nie był aa potttyłką FVa3Dqji p rz y c h y lą  i  ̂ Pj«m 
*̂W ®wiątzaną4

„YRaśitie w tej chmńli bawi we Framcji nasz mimi- 
eter ejpiraw wotj^kowyoh, gen. S&koiraki. Najdcbodaą 
fviTiadjcwn)ośd, że zatrzymał się w Paryżu dla koaifeio-

Monarcha na niebez
piecznym tronie.

0  ile poprzedni car Bulgota-ji, F e rd y n an d , bu - 
dził zasłużoną an ty p a tję  prz€vz s\vą pychę —- był 
pew ny, że po w ygranej wojnie z T u rc ją  przeniesie 
.swą stolicę nad  B osfor —  sw ą m ściw ością —  nie 
m ógi darow ać Jugosław  ji, że p rzeg ra ł z nią w oj
nę i d latego  s ta n ą ł po stron ie  niKieuirstw- cen trab  
n ych , podczas wro jny  św iatow ej —  i sw7ą  niew dzię
cznością —  w ciągnął Bnłgaa-ję do w ojny z R osją, 
k tó re j ona zaAvdzięcza w skrzeszenie —  o ty le  jego 
sy n  i n a s tę p n i, ca r B orys III, b-udzi synipatjc  na- 
xvet tych , co się z nim  nie zetknęli osobiście.

Syai ca^ra F erd y n an d a  i jego żony, urodzonej 
księżniczki P arm a, eair Boryss, bez sw ojej w iedzy 
i woli, gdyż nnijąc niespełna rok, zosta ł z rozkazu 
ojca, a ku  rozpaczy m atk i, gorliw ej katoliezjki, 
p rzy łączony  do kościoła p raw o sław i ego. Jeg-o m a
tk a , k tó ra  zresztą  by la bardzo nieszczęśliw a w 
pożjTcd-u z pysfzalfco\mtym i ego istycznym  mężem, 
n igdy  tego  przeboleć n ie  m ogła i to  tein w ięcej, 
że tjej m ąż ziialazl się sku tk iem  odłączenia syna 
od K ościoła ka to lick iego  ,,ipso fac to '' pod eksko
m uniką.

Na pięknej tw arzy  ca ra  B orysa, a  szczególniej 
w jego oczacłi, pełnych w yrazu  głębokiej m elan- 
cbolji, odbija się, jak b y  obraz tego  sm utku  uko
chanej m atk i, z k tó ry m  nie rozsta ła  się do chwili 
sw ej w ozesnej śm ierci. A i sto sunk i, w jak ich  ob
ją ł rządy  w nieszczęśliw ej B uigarji ]x> sw ym  sro 
m otnie nai>ędzonyim poprzedn iku , nie m ogą na  
chwalę n apaw ać  go radością . K iw arry  szereg  m or
dów  po litycznych  i spisków7 w ypełn ia  dzieje B uł
gar] i w czasach pow ojennych, ta k , że zaiste  ciężką 
m usi w ydaw ać się carow i Boryso-wi ko rona , k tó rą  
dźw ignę k aza ła  m u (.Jpatm iośc...

W  zw iązku z osta tn im  zam aebem  na życie cara  
Borysa pisze o nim  jeden % dobrych  zamwców7 
B ulgąrji:

(łzy  ci, co dokonali zam achu na życie cara , p a 
łali k u  niem u nienaw iścią? Z pew nością nie! W 
B ułgarji bow iem  nilvt nie jest jego  w rogiem . W szy 
scy  B ułgarzy  lubią go, a  wielu nap raw dę  kocha. 
Nie on ma przeciw ników , ale m ona r  chi styczna, 
ferm a i^ządu.

N aw et w B iiłgarjh  oddaw na przyzw yczajonej 
do k raw ych  n iespodzianek , o sta tn i zam ach na ca
ra  b y ł przecież n iespodzianką. T ak ie j zem sty  ze 
s k o n y  kom unistów ' za świeżo uchw aloną ustaw ę
0 obronie państw a, n ik t się w B ułgnrji nie sjx>- 
dziew ał.

C ar Borys nie jest z usposobienia, pustelnikiem . 
Lubi ruch  i ludzkie tow arzystw u. Podróżni i ja 
dący  pociągiem  pospiesznym  na linji Bo-fja— Fili- 
popol, dow iadu ją  się n ieraz w  czasie drogi, że 
m aszynista  Ich pociągu m a jeszcze d n u n e  zaiecie: 
je s t • carem  BułgarTi. ^

Do ulubioaiycli zajęć c a ra  należy  polow anie wr 
gó rach  i jazda  n a  m otocyk lu . Z ajm uje się też z 
wuąŁkim zapałem  i znajomość,ią rzeczy  bo tan iką .

JdJc w iadom o, ca r B o r ^  unikmą.i 'k a ta s tro fy  w 
K ated rze , podczm^ tiabożońsf.ya pi-zy zwol-kach 
^ m o r d o w a f l^ o  g -n . rezonyy G eorgiew a-M udaw a. 
ty fko  dmęto przj-padkow i, a mianom w ie dzięki fe- 
Unj, że shażlea. spóźniła się. czyntiąc p rzygo taw a- 
im  do jego w yjazdu  z pafaou. A ta k ie  czysty  przy 
pttdek zrząidzH, że u&zedl cato poderzas zam ach t, 
dokonanego  nań 15 ban.

Ozy i ja k  d ługo będzie carotzi B orysow i tow a- 
tzyszylo ' szczęście pod po stac ią  tak ich  przypad- 
ków7̂ k tóż  to p rzo w d zieć  zdoła?... Nde zbyt to 
w dzięczne zadanie, być w tv d i  cJZasach carem  Buł 
gstrji.

j T iąg izm , jak i oełania jego przyszłe  lo«y, pom i
mo, że jest osobiście e-ztowiekiem sym pat^zn^-an
1 m o m re h ą  łubianym , m a w sobie coś n iepoko ją
cego i w zruszającego zaraaem .

Z OBRAD SENATU.

(Warnia x azitootomi nowego gabinetu i i. pnre&dfitajwi- 
cieDaini atrmijl Cramnu&łdej. Gabirne<ty we łVaa^?y tt&ę- 
ato się zffnaenja^ 3ik  skład scstabai jest stały, a ża
den gabinet me kkcerwaiiyt dotąd pier^^mr-ęrkRgo? 
fsięrfywju, jaki potafzełmy obrony i bełąpdecffleństż^ 
Jkao«}ji pried cwl̂ wetean ^regxn^«towaiiie praea .satab 
pemeralny) w yżerają na Tiaisadaikszy kkjxmek pfołi- 
tyfei zagrandicOTej firan«euBkiej. Fakt ton porawała toż 
a ^ęłxxkian krytŷ r̂yzimieiin i spaks^kam prayimotwaó 
krzyki alaimfu * gW/»me ze szpalt partyjnych orga
nów prasy". .

MHjnifł/er Sikorski jednak nic na to bawi w Pary- 
im i dopełnia tam., ozy też wiręciz uaprawiia politykę 
p. Skrzyńskiego, aby w Polsce podoflafc pobytu min. 
Benesza różni mniej łub więcej nieuczeni a- jednak 
.■aaamumiali ^w ditycy44 naspada-B im  dzieło, k tóre 
w^macetia toyum  Ran-cuisko-połski. K i Hr.

(Wamsoawa. (TAT). Na posied^eiLiu Senatu senator 
KmK-ski tyfertmTa,} ustawę o pokorze retkiriiiU, pod- 
kreśląjąc, że meraa wartość bojowa mvroca się nie w 
kieruntfcu ofeorzywy, leoz defensywy. Ustawę prrzyiję- 
to bf-z zznrauj, Souator Koeraicr refojorwał nowelę do 
ustaw y o i^szbudowńe miast. Rządy ckrtyeh-ezas nie 
do annały  mk^zlNianicwej. ObJi.czjoncm jest. że

Pot™*** rocrmic nowych 36,000 
.im  z ozeg^j w yp ida , że w c-ałeau Pań.^/wic. w  mia
stach należałcby ^ytoJo-w ać co roku 250.000 izb. 
Ponieważ butiewa jednej takiej k b y  kasat.aąje 3000 
^o tyoh , więc. taw baby byto ro^ iw go  wydatku jakieś 
800 milojnów7 '^o-tych. UMarwa jest bardizo p ^ u i i 
głównie z tego względu koamsjU semicka p o g n i ł a  
w niej tylko niektóre zmiany n a to y  foriuaJnej. Da- 
5ej aabiera głos senafer Bielawski 'i  oświadcza, że 
ustaw a ta jest jedną z najbardziej nicdokiaóny-ch i 
niedbałych u&taw, ma baidzo wiele luk, wad i niedo
mówień. Klub Związflcu Ixidowx)-aiar<xlo'wcgó g^sow ać 
te jM e  m  nią tylko dlatego, że jest. nagłą \  nich bu
dowlany już się ro^pooząL, ale mamy nadzieję, że 
jest o m  tylko prowiizwym ia .i, że l>ędtzie rychło no- 
w tdow am . W im niinister K lam er oświadczył, że 
Rząd pragnie jak  najszyteiej uwtawę prowad-zić w ży 
cle. aby pizramoz-ono suany dłużej nie czekały i były 
wyzyskane. W razie potmeby Rząd jff/^cLstaui nowre 

( lę. Sem-ior Gaszyński ma wątpiiwiośtd. czy prędko 
; uczym y szerzeń i w -a, który będzie się cieszył domo-

AM-.in ogmiskiom. postawionym na podstawie te j u sta
wy.

Na tern dyskausję wyozeapano. Ustawę przyjęto we 
dług wniosikiTi komisji, to (jest w brzmieniu sejmowean 
i kilku ]K<prawikami stylistyctanemi. Pinzyjęto też re- 
ztfluoję komisji wzywająeą Rrząd do przedstawriefnia 
Se ĵmiowd przed 1 paźdjziemiika 1925 r. projektu usta
wy o prawie zabudowania.

Następnie ' ]jrvyr>tąpiono do ratyfikiieji. K onkorda
tu . S^Trawo-zslawca senatc-r Nowtówoirski oświadcza, 
że K onkordat j r d  udaścdwie ]>ierw .̂zymi, k tó ry  Pol
aka zawr/AS gdyż dawniej et spraiwy były regulowa
ne jednostronnie aktami usstawx>daw^czeing nie zała- 
<twiahT one całeikształtu stosunku, lecz były ułatw ie
niem niektórym układom późniejszym, w związku z 
ezoin proszę komisję uchwalić rezolucje. Następnie 
mów- ca w ob-żernym wywodzie ix)da'je char a.kit er Kon 
kordatu. nadmieniając., że wobec- błędów w polskiem 
tłómaczeiiiu, Rząd j)otwiiiiien uznać za ofLcjjal.ny tekst 
franouski. Pt7a-chodząc do sprawy finansowej mówca 
(stwierdza, w  Kościół znalazł się w7 sytuacji gorszej, 
niż na to miałby prawo. Przi^z niedostateczne uposa
żenia duchowieństwo kieruje się do czerpania docho
dów w sposób najmniej właściwy Jura stołae. Mów
ca. om<Vw:i\vszy odpowiednią rezolucję ko-misyjną. 
rwinosi o przyjęcie ustawy ratyfikacyjnej bez zmian.

Marszałek odroczył dyskusję do ju tra , do godz. 10

ŻYCZLIWE GLOSY FRANCJI O PRZYMIERZU
PCLSKO-GZESKŁM.

Pairyż. 23 ban. (Tel. wił.). We fraaicuskieh kołach 
politycznych wota ją  z uznaniem układ czesko-poJski 
w W raszawie, wyraża jąc pnzefcoaiaańe, że wo-bec tru- 
dności o pakt be:zipieczimstwa między sojusznikami a 
Niemcami zbliżenie czesko-ipol.skie jest pożąrdane. — 
Przyjaźń czcsko-polska oznacza wznowienie Małej 
Entenity oraz wogólo pracy m d  utrzymaniem -potooj»u 
i respektowaniem taaktatu.
ZAMIARY UZGODNIENIA STANOWISKA FRAN
CJI I ANGLJI W SPRAWIE PAKTU BEZPIECZEN

STWA.
Pairyż. 23 bm. (Tel. wł.). ,^Msatin4i donosi, że Pa Ln

ie ve i Bdamd udadizą- się w najbliższym czasie do 
Londynu, ażeby podjąć z angieLskim rządem układy 
w spuraw^e paktu b^prieczeńdw a. Rokowania m ają 
mieć za punkt wyjścia propozycję niem iecką Fran
cji r/Jzic o- to, aby ustalić wspólnie z Aaigiją stanow i
sko co do tych propozycyj. Dalej donosi ,A łatke‘, że 
B ran d  nie jest gotów7 wejść z rządem niemiedkim w 
rolkowania bezpośrednie co do kwestji bezpeczeń- 
st-wa.

SPRAWA KONKORDATU W SENACIE.
Warszawa. (Tel. wtł.) 23 bm. Całe wczorajsze 

opsiedzenie Senatu poświęcone było debacie nad 
Konkordatem, Senatorowie Wyzwolenia i socja
listów  atakowali bardizo ostro usta/wę, wy8tgxwa- 
Ii przeciwko nauce relłgji w szkołach i oświad
czyli, iż głosować będą przeciwko Konkordatowi* 
Po obszernych rzeczowych przemówieniach sena
torów  Kostkjowsktego, Thnffliego i Jackowskiego 
u Ac wę przyjęto, jak również rezolucję wzywają
cą do zawarcia układu w  sprawie patronatu, jura 
stole, do wniesienia ustawy o uposażeniu ducho
wieństwa i fimkcjotnarjuszy kościelnych, oraz do 
przedłożenia ustaw ustalających stosunek państwa 
do kościołów mniejszości religijnych* Wicemar
szałek ks. Stychel (Zw* L. N.) stwierdź wszy przy
jęcie ustawy wyraził pragnaenSe, aby zasady u- 
staionc w Konkorldade przyczyniły się do zgo
dnego współżycia kościoła z państwem.

ZWIĘKSZYĆ WOJSKO I ZAPROWADZIĆ LAD
W RUŁGARJI.

Londyn. (PAT). Rrząd angielski mijprawdiOipodo- 
•bir.ej pTzyłą»crzy eię do ^tajiow ^ka rządu fraaw^uskle- 
go i wTo^ldo^o, tkójro wyra-ziły już zgodę na czaisowe 
■rwiększemie >\l w^j^koiwych w Bułgarji, w celu prizy- 
ivrróo<Aiiia ładu i porządku w tym kraju. AiugieMrie 
ko la  polityozzne Ziipatiują się ira łąw-estję zwi^kErzmia 
>-ły zbrojnej Bułgarji, jako na konieozuość, wywoOa- 
u ą  ostafnieani w ypidkam i. Sądzą tu ta j, że przywró
cenie la?du w państw ie bułgarskiem jest potrzohne dla 
■c^óhiego pokoju w Europie.

KRWAW E OPARZELISKA W BUL GAR JI.
Sotfja. 23 bm. (Tel. vvł.). Przewodniczący par^jt 

cłiłopskiej Plrutkim, były szef policji za rządóiw Storn-* 
bułińskiego i Mumawiew, były minister wojny w ga
binecie Stamibu3ińskiegx> zostaJi zannordowiand na uli
cy. Pi*zy u-vuwianiu gjnzów  katedry sofij^kiej znajdu
je się coraz więcej ofiar zomaichu. Liezba zabitych 
u w osła  do 203 os<Vb.

LEGJONISTOM RZYMSKIM POWODZIŁO SIĘ
DOBRZE.

'Ze zohiierzom rzymsikLm juowiodziło się dobrze, a o 
wżeje lep iej n iż siięroon Mor.sa za naszych czasów, 
świadczy kc îmiaiiOcai koee^fpond-oiita paryskiej Aika- 
demji n ap ^ ó u \ prof. M. Besniera, który odozytał świe 
&  jeden z papyrusów łaeińisklch.

Papyius ten ‘za^dera mianjowćdo konto/ktt sprzeda
ży konia ma się .TOzutóeć, zaipnzj^o-
ntgo do wr/su, gdyż w stanożyttnośd mamo tylko wy- 
ścagl w^zaam. Konia t-ego, karego ogietra, pochodzące
go z Kappadonji, nabył ŻJolintortz ka{wa1e,rzysta od cen- 
turjona ({kapitana) piechoty aa kwotę 2.700 drachm , 
które odpowiadają, 10.000 frankew •przedwiojenaiyCh' 
Jestto  cena konia, nawet w tó tó j< zy\\h  ozasaelu 
dość wysoka.

1/cKony francaiski wyjaśnia, że ów żołnierz, nabywa 
c*i konia, osiadłszy za c.zia;sów cesarza WcspaizAina 
w -Lgepcie, dorobił się tanu, :jr autiopodobnie, m ajątki u  
jak ty łu  jcg»'o lowarayisizy z arm ^ rzymskiej.
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Budżet na rok 1925.
(Wywiad z pos. Jerzym Zdzftechofwskim).

Cbcąie zasięgnąć miarodajnych hifo.rmacyj o wy
nikach p rac  komisji budżetowej Sejm/u nad budżetem 
na rok  1925, współpraco/winik nasz zwrócił się d,o ge
neralnego referenta budżetu. prezesa komisji? budże
towej, posła Jerzego Zdziec 1 iowskie-go, k tó ry  łaska
wie udzielił mian ?ś zer egu bardzo interesujących da
nych.9f

Rozmowa potoczyła się na tem at zmian, jakie ko
misja poczyniła w  Imriżetowym pizediożenin rządo- 
wem.

Zazna-czy ć należy — wyjaśnili p. poseł — że w to
ku obrad kioimisji sani rząd wniósł do swego pierwsze 
go projeikit.u szereg zmian. wywołanych z wyżka cen 
i nieprzeiwidizinnemi okolicrzaościaflńi. W skutek tego 
rubryka wydatków wtaroda o 150 ni ił jon ów złotych* 
Jednocześnie rząd zapropoiiował odpowiednie źrrdła 
pokrycia. Zmiany wprowadzone następnie do prelimi
narza budżetowego pracz komisję budżetowy, pod wyż 
ezyly wydatki zaledwie o 47 nrHjonów. eo wynosi o- 
(koło 2 proc. budżetu czyli sunnę zupełnie nieziiacraną.

— Ozy budżet opracowany praez komisję jest w 
re.zułtaer, e zróiwinoważan y ?

— Dane sumaryczne są nastęiwujące: W ydatki 
2.176,772.968 zfcotych. dochody 2.455.390.869 złotych, 
y.atem różnica, stanowiąca deficyt raclininkoiwy, wy- 
nort złotych 21. 382.089, tj. olkolo 1 proc. Budżet aui- 
kży 'uw ażać za zrównoważony co zaraz wyjaśnię.

W zeszłym roku. gidy deficyt raohuinikowy budżetu 
wynosił 169 mil jon ów. Ustawa Skarbowa na rok 1924 
przewidywała jego- pokrycie za ł*omioeą art. 4 treści 
następującej: ..W ydatki pa ństwioiwe, wymienione w 
art. 3. o i.le nie znajdują, pokrycia w  docłiocLach preli- 
mhrowonych w tym artykule, będą pokiyte w drodze 
opetracyj finansowych, opieia jąeych się na specjal
nych tytułach ustawioiwychT

W roku bieżącym defi.cyt. rachunkowy 21 mil jonów 
wio tych jert- zlł>yt mały. by trzeba było przewidywać 
konieczność jego pokrycia za pomocą operacyj finan
sowych.

%■

Maimy jufż doświadczenie rocznej z góra gospodar
ki.

iSfbwierdziliómy zbawienne skutiki art.. 5 Ustaiwy 
Skarbowej na rok 1924 (art. 4 Ustawy Skarbowej na 
rok  1925Ć uizałeżn.iając wysokość otwieranych kre
dytów  od zgody Ministra Skarbu, która wyraża rte

• ’ \ 4/ 1/  W

drogą miesięcznego ustalania wysokości kredytów. 
A rt. 2 Ustawy Skarbowej z dnia 19 girudnia 1924 r. 
o dodatkowych kredytach na rok 1924 wyraźnie wska

4 V  •

żuje, że stosowanie ant. 5 Ustawy Skarbowej na rok 
1924 winno być środkiem dla uzyskania oszczędności.

^Zagadnienie równowagi budżetu na rolk 1925 daje 
się rozwiązać w myśl opinji komisji budżetowej Sej- 
ffnu przez zininłeijszenie ogółu wydatków o sumę po
trzebną dla zapewnienia tej równowagi.

Pirojekt Ustawy Skarbowej na rok 1925 wrskiazsnje 
w art. 3. że ma to być osiągnięte przez oszczędności, 
uzyskane drogą przepisanego- v* a r t. 4 (iw Ustawie 
Skarbowej na rok 1924 art. 5) miesięcznego ustalania
w ysoko ścd kred vtói\v.

» • *

Przy  dochodach, prel imiiiiowanycli na ogólną suanę 
2455,390.869 złotych, rozmiarach wydatków w ciągu 
ostatn ich  6-:ćiu miesięcy, wykaszanych w tymczaso
wych zamknięciach kasowych, a dowodzących, że wy
datki paiiistiwowe nuogą się utrzymać w granicach niż
szych niż 2 mil jardy, i' upoważnieniach d la  Ministra 
Skarbu, wynikających z treści art. 3 i a rt. 4 projektu 
Ustawy Skarbowej na rok 1925? można uważać bu
dżet. który Komisja Budżetowa. Sejonu przedstawiła 
Sejmowi za budżet zrównoważony.

— Na jalkhcih piodstaiwaieh opierała się komisja w 
przewidywaniach dochodów pa&twjoiwycli na, r. 1925?

— Z wyjątkiem  podatku m ajątkow ego szacunek 
Komiisji budżetowej Sejmu w stosuniku do najgtów-

nlejszyoh części dochodów, tj. wpływów Minist. Skar
bu, opierał się na  rezultatach ostatnich 6 miesięcy.

Jeżeli uda się w  roku bieżącym kryzys gospodarczy 
stopukmio opanować, a urodzaj dopisze, tj. jeżeli siła

■płatnicza ludności nie będzie się wyczerpywać, realne 
zwyczajne wpływy z tyttuM. damki i monopoli niefyi- 
ko  dosięgną sum preliminowanych, aJe je przekro
czą.

Przed „zamachem" na Hindenburga.
Sprytna komedja niemiecka.

Berlin. (AW). Dzienniki podają: W Hanowerze 
odbyło się posiedzenie komitetu propagandy kan
dydatury Hindenburga, W skład komitetu wcho
dzą w większej części dawni wojskowi. Zastana
wiano się nad metodami propagandy, przyczem 
rozważano wniosek, aby na parę dni przed wybo
rami urządzić symulowany zamach na Hindenbur- 
ga, z tern obliczeniem, że zamach taki wywołałby 
ogólne poruszenie opinji publicznej i podniósł po
pularność Hindenburga.

W OCZEKIWANIU ZWYCIĘSTWA.
Berlin. (A W.) Achtubribki.tr* don ort. żc i aidendortf 

zamierza sprzedać willę w Monachjum i przenieść się 
do Berlina, gdzie spodz;<vwa. się przy boku wybraaie- 
r-o pro7,yd('nteau łłindenburga odgrywać wybitną ro-<

lę, jako doradca i pomocnik.
AGITACJA MLARKSA.

Berlin. #(AW.) Kanclerz Marks w drodze agitacyj
nej iprzez południowe Niemcy bawił w Ma/nnhehn. 
Karlsruhe i Kolonji. W Karlsruhe przyszło do wiel
kich demonrtiraicyj, gdyż 'j^rezydentem rządu badeń- 
s-kleg^o .jest kandydat demokraiiów na prezydenta Hel
pach. Helpach powitał Marksa na dwór mi i obaj w o- 
grommyin pochodzie udali się do sali teatralnej. gxtzit‘ 
odbyło się ur-oczyste zebranie. Helpach wygłosił dłu
gą mowę charakteryzując obecną sytuację jmhtycz- 
nąu zaznaczając, że ii iebezpiecizei'isitavjo. które grozi 
Nieanco-m na wy[xidek wyiboru Hindenburga jest nleo- 
blicizałuej doniosłości. W Kolomji w demonstracji na  
irzeetz >hurk.>a* brało udział przeszło 60.000 o*sób.

Rewelacje o tajnym sztabie 
Hindenburga.

Przygotoiwywanie toeedtzacji zamachu w przeddzień
wyborów.

..Nenies W iener ,]onnnali; przynosi z Berlina wiado- 
nuość. że od puwrnegio czasu w <ł;wódi hotelach miasta 
Hauotw-eni rezyduje .świetnie zorganizowany tajny 
sztab Hiiiidenibiu-ga, składający się pirzrf>dzy.rtlcieun 
z byłych oficerów atrimji cesarskiej i z członków byłe- 
uo w \id:ziałn w V w ia diofwczego .jwi e liki ego s z tabu , gxv
O  v  v  C  (  O

au-.raTnego*4 z czasów wojny. T ajny s z/t ab kieruje całą 
akcją wyborczą na rzenrz Himdenbinrga. Ostatnio pod 
przeiwiodn ictiwe m pullkowi i :ka -MOin Feldhamm e ra s zt ab 
odbył naradę 'wojeiwią, na której postanowiono: zor- 
ganizowanie komedji zamachu na Hindenburga.

Dian, juki sporządzono, iprzewiduje podraucenie 
bomb pod mieszkanie Hiindouburga w przeddzień wy- 
ilmrów. Sztab jest pewien, że w ten sposób na d-zień 
26 kwietnia wytiworzy s;ę nastrój wielkiego entuz/ja- 
'zmn dla byłego feldmarszałka.

Jodnocrześnie z temi reiwelacjuani w „Be.rłiner Tage- 
blatt" opii'bliikoiwa:na została garść indoranacji o kilku 
■z pośród tajnego sztabu w Hanowerze. CHówn\uu kii^- 
roiwiniikie-m jest zięć Hindenburga. ty  lądujący się stale 
skrólew.-ikhn ł^andratem aansser Ddcnst, Hans Joachim 
Y-on Bii-ock hus en - Juistio. Jest on -założy cieleni i sze
fem  orgiaiiriizaciji ,ć/iw(iąj2fkiuj Sfp-r ajwiiCłdt^wycfi4‘, ikitarej
pro-gramom jest przygotowanie do restauracji Hohen
zollernów. (hgan izadja została zakazana jto zmianordo- 
uun.iii Kathe.naira. lecz faktycznie istnieje i działa 
dotychczas. Fomoicraikieirn Brockhusena j<cst a-d jut ant 
Hi:iid:eub.urga, podpullkiawn ik z a<miji cesarskiej von 
Kilgelgen. były oficer szjtalbu. obecnie również czło
nek tajnych mon are his tycznych organizacji. Łączni
ki can między tajaiym sztabem hanowerskim i b ium n  
propagaaid otwyan praiwiicowego kom itetu wyborczego 
jest oborłejtnamt vom F-eldmaun, przewodniczący ha
nowerskiego oddziału .jSitahiUielfmni  ̂ i zrarazem jako 
członelk zarządu part j i ni emi-eelkosn a rodowej najiza- 
ciekilejszy w łonie tej partji przeciwnilk planu Da,wie- 
sa. Ponadto tajmy sztab posiada specjalne „biuro agi- 
tacy jneu. Na czele tego biura stoi rówlnież były ofi
cer cesarski, obecnie zaś poseł do Reichstagu. Otto 
Bchmidt. Stchmlsdt był do czasu pokoju brzeskiego o- 
f  i cerem sztaibai paszy naczeln em dorwództiwie 8 armji, 
rzaś po pokoju brzeskim i aż do zameisizemia broni peł
nił funkcje defensywnie przy generalnym sztabie .,0 - 
iber-Osturt

NIEMIECKA „PIiLNOŚĆ“.
Gdańsk. (A W.) Dowiaduj inny się, że senat udziela 

stand en ton i n i cm i cdkln i w po 1 i t-ec łun i c e po c ho d zącyu i 
z Rjzeszy zasiłków dochodzących do 600 gnid. miesię
cznie. Tymiczasem egzaminy dowiodły, że studenci 
niemieccy nie są tego warci. Na 40 studentów nie
mieckich zdało 3-oh, a na 8 Pol alków zdali wszys-cy.

d—

Smutne perspektywy 
palestyńskie.

Przed nawyrai rozruchami.
Londyn. (AW ). Do Londynu przybyła delegacja 

Arabów palestyńskich i przyjęta została przez se
kretarza dla spraw kolonji lorda Amery. Delegacja 
przedłożyła raemorjał, wskazujący na to, że obe
cne stosunki w Palestynie nie dadzą się dłużej u -  
trzymać, gdyż Arabowie, zamieszkujący Palestynę 
od niepamiętnych czasów, domagają się dla sie
bie systemu parlamentarnego i udziału we wszy
stkich instytucjach państwowych. Arabowie chęt
nie żyć będą w zgodzie z żydami, zamieszkujący
mi Pałestynę od długich wieków, jednakże muszą 
się energicznie przeciwstawić działalności koloni- 
zacyjnej. Elementy, które przybywają do Palesty
ny, z powodu agitacji syjonistycznej nie zasługują 
zupełnie na poparcie rządu. Arabowie oświadcza
ją, że jak długo będzie trwała kolonizacja Pale
s ty n y , t a k  d ługo o pokoju  n ie  m oże by ć  m owy.

Przeciw „świętu^ 1 iuąja.
Gdańsk. (AW ). Chrześcijańskie związki zawodo 

we na konferencji okręgowej w Gdańsku uchwali
ły nie świętować dnia ł-go maja.

ZDRÓJ

Dziesiątki tysięcy cierpiących na reu
matyzm, dnę, ischias, wysięki t choroby 
kobiece zawdzięczają swe wyzdrowie
nie kąpielom mułowym 70° C. Wska

zane nac ychm iastow e rozpoczęcie ku-
rac[i7~rTherrnia Palace“, pierwszorzędny komfort. Bez
pośrednie połączenie kolejowe Warszawa - Piszczany. 
Zniżki kolejowe 33%. Dla niezamożnych zniżki wiz. 
Kompletne utrzymanie od 45 Kc. Informacji udzielają: 
pisemnie Biuro Piszczany, Cieszyn skrz. pocz. 56. i Biura 
„Orbisu44. Niemogącym wyjechać „Gamma44 kompresy 
dla doihowych kuracji sprzedają wsżystkie apteki. 2439

■TU.

ALEKSANDER TRZASKA.

Czerwony błazen.
POWIEŚĆ Z ŻYCIA WARSZAWY.

10>—  T ajem nicze m orderstw o w  kab arec ie , —  
zaszty le tow an ie  czernionego błazna! — P okó j z a 
w irow ał w oczach W ika. Nie m ógł w żaden  spo 
sób  oderw ać oczu od tego  sensacy jnego  ty tu łu . 
L ite ry  raz w irow ały , —  tx> znów  sk a k a ły  mu 
p rzed  oczym a, co chw ila zaś zm ieniały  sw ą barw ę 
z  czarnej, w krtw aw o-szikarłatoą. to  znów  ta k  
d rażn iąco  zieloną, że Wuk m usia ł opuścić pow ieki, 
bo od te j zieleni uczuł ból w g a łkach  ooznyeh.

Śniadanie przeszło w  p rzyk rym  m ilczeniu. J ó 
zef i W anda milczeli odczuw ając in tu icy jn ie , że 
ja k ie ś  w ielkie nieszczęście m usiało ich b ra ta  d o t
k n ą ć . śp iad an ie  dobiegało w reszcie do końca, —  
iWik w śta ł i poprosił b ra ta  do sw ego pokoju.

G dy  znaleźli się sam i, W ik s ta ra ją c  się swemu 
g łosow i nadać  ton  najw iększego  spokoju , zaczął 
p rzy g o to w an ą  w czasie bezsennej nocy rozm ow ę:

—  W ierzaj md Józefie , że nie ty lk o  głęboki sza- 
m n e k  i \cd,zęcziność żywię, d la  ‘ Ciebie w  sweon 
se rcu , ale i m iłość synow ską. Dziś chyba więcej 
n iż  k iedyko lw iek  odczuw am , ile m am  T obie do 
Eaw dzięczenia. T y  mnie wycdiowałeś, T y  łożyłeś 
ee  sw ycli ubogich zarobków  n a  m oje stud ja , T y  
z o jcow ską poWaż’liwovścią przyjm ow ałeś w d o d a t
k u  jeszcze na siebie k o n sekw encje  m oich lekko 
m yślnych  k roków . D la mnie i dla W an d y  za p a r

łeś się siebie sam ego, w yrzek łeś się w tasriego 
ogniska dom ow ego. W szystko  to  wiem, zdaję  so
bie spraw ę z ogrom u T w ych  ofiar i pośw ięceń 
i d la tego  w olałbym  niedożyć dzisiejszego dn ia  i 
te j chwili, w k tó re j maiszę g łęboko zranić Tw e 
serce  i zburzyć gm ach T w ych nadzieji, jak ie  ze 
m ną w iązałeś...

T u  głos mu się złam ał i W ik zaczął szlochać 
ja k  dziecko. Józef przyb lad ł. GzuŁ że w kró tce  
silny  cios^ w niego uderzy. T w arz  jego  w y raża ła  
rezygnację , ty lko  w  dużych w \Tazfetvch oczach

t  #1 v  /  »• •  * *

przebijała się trw oga i obaw'a o los b ra ta . W ik 
jeszcze n igdy ta k  pow ażnie nie praem aw iał, a je 
go p łacz w skazyw ał, że isto tn ie  do tknę ło  go ja 
k ieś w ielkie nieszczęście.

Po chwili W ik  opanow ał a ta k  płaczu i mówił:
—  D otknęło  mnie nieszczęście. Z duszy  i serca 

chciałbym  je przed tobą, Jóiz-efie, jak  przed oj
cem w yjaw ić, a le . n ie s te ty , w p lą tanych  jest w 
spraw ę k ilka drogich mi osób, k tó ry ch  ta jem n icy  
m uszę strzec , jak o  człow iek honoru. Nie posądzaj 
m nie o brak  zaufan ia , bo ufam  ci bezgranicznie, 
a le  zw iązane m am  ręce i zakneb low ane u sta . Do 
p racy , k tó rą  ta k  lubiłem , nie m ogę w rócić, i dziś 
rano  w niosłem  prośbę o dym isję. W  ciągu  k ilku  
dtii m uszę w y jechać  za g ran icę . Funduszów  w iel
kich mi nie po trzeba. Im  ciężej p racow ać będę tam  
n a  k aw ałek  chleba, tem  lepszą będę m iał sposob
ność zapom nienia. T o  w szystko , Józefie , co d  m o
gę pow iedzieć.

Nowy atak płacicu przerwał mu dalsze słowa.
Józef ukrył tiwarz w dłoniach. Słowa brata ude

rzył}', jak ciężki obuch w jego głowę. N-ie mógł

V > ,
przem ów ić. W  pokoju panow ała  cisza, p rzeryw a
na  od czasu  do czasu  ty lko głębokim  szlochem  
W ika. Po dhiższej dopiero chwili Jó ze f oderw ał 
d łon ie  od tw arzy . Tw arz jego była  k redow o-bladą, 
u sta  d rża ły  nerw ow o. W idać było, że ten  zrów no
w ażony, n iezw ykle spoko jny  człow iek, zm aga się 
ze sobą, s ta ra  się opanow ać sw oje nerw y, zdusić 
sw ój ból i żal.

Po chwili m ilczenia Józef wista 1 z fo telu , pod
szed ł do okna, m ocno oparł c iążącą  jnu głowię na 
ch łodnej, w ilgotnej szybie. Je g o  oczy ślizgały  się 
po zaśnieżonych dachach  sąsiednich  domów'.

Nie p a trząc  n a  W ika, Jó ze f mówił, jak b y  do 
siebie:

—  T a k , i to  jeszcze m uszę przeżyć. Gdy u w a
żałem , że blisko już jestem  n ag ro d y  za tru d  i po 
św ięcenie, w idzę, że ziem ia usuw a się z pod moich 
nóg... T rudno ... M yślałem , że da lszy  los W andy  
n ie  ty lk o  moje b a rk i obciąży, widzę jed n ak , że 
młoje zam ki w  proch się rozsypują ... TrudiK)... trze 
ha w y trw ąć . I w ytrw am . Nie będę żądał od cie
bie, być w yspow iadał się ze sw ej ta jem nicy , sko 
ro zasłoniłeś się obow iązkiem  dyskrecji^ kon iecz
nej dla innych . Jed n o  chciałem  ty lko  m ieć od 
C iebie zapew nienie: czy  dobrze zastanow iłeś się, 
eanim  prośbę o zw olnienie ze służby przesłałeś do 
m inisterstw 'a? C zy dobrze w szystko  przem yślałeś, 
zanim  postanow iłeś opuścić W arszaw ę, i udać się 
zagran icę , w aląc  w szystk ie  m osty  za sobą?

— Przemyślałem wszystko i innych dróg wyj
ścia nie mam — cicho i stanowczo odpowiedział 
Wik.

(G, «Ł *,), i
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STANISŁAW MAYKOWSKI.

Patrząc w blask.
* Ty nie mów nie,

Le<?x pod ■złocistym wiązem 
Na ławce siądź darniowej 
I nie pochylaj głowy,
Lecz siedź, łag o d n y  widz,
Zachodu cioptym bronzem
Zasnuwszy senne oczy,
Za słońcem, co się toczy,
Gdzieś patrz i nie mów nic!

■' Nie trzeba słów.
Dość tą tajemną wiedzą 
Osnuć się, którą snowa 
Złocistość za-chodowa.
Przeto jej złoto łów.
Gasnące -gdzieś nad miedzą 

[ I cichy bądź, jak łąka,
W k tó rą  już zachód w siąka!
Jej nie potrzeba słów.

I 'wszystko rzuć.
Co więzi cię w swej sieci,
Co zsyła smutki, żale,
W złociste zatoń dale,
Jak tonie wT wodę łódź.
Jak w szjcizęwście toną dzieci,
Znaj tylko ciszę własną,
Naci k tó rą  b lask i gasną,
A wszystko inne rzuć!

«■

Patrz tylko w blask!
On duszę twą zadziiwi,
On duszę twą nauczy,
Ze skarbom nie trza fchiczy,

I  A duszom  nie  trz a  łask ,
Ze wszyscy są szczęśliwi, 

w" wiązu cienie,
Zgasili swe pragnienie,
Choć patrzę w blask.

■NOTATKI ARTYSTYjOTNE.

Akwaforty Rubczaka.
Jednym z niewielu pocieszających objawów w dzie

dzinie sztufk pla-tyczinych n nas jest co-ra-z silniej ak
centujące sie wiś md malarzy zaaniło wanie do afcwa- 
Jor*y. tej dotąd niezdet jonizowanej królowej graf i- 
. l*^  rówriiea do plusów naszej j-złutki zaliczyć toeba 

’ artyści, którzy już od dłuższego c/asu u-
now5 nic spoczywają na zdobytych sta
astra" ̂  ^  iść wciąż ,.pe.r aspe-ra ad

Jednyji] z takich bojowralków o zdobycie czołowego  
w falandze polskich mistrzów rylca* je s i Jaai 

"uhcaak, którego dorobek artystyczny, w Rozbić 69 
akwafort, w ystaw iony jest obecnie w  aadąch T o w a r y  
'Siwa, Sztuk pięknych w Krakowie.

W ystawione te prace Rubczaka —  t-u j/m
ponugący dowód talentu; pracowitości ’ głęb*zegu od
czucia, coem jest. akwaforta, do kiO:«-j d z io d ^ y  nie 
•nają wstępu: tak modna dziś blaga, dia oifonji roz
m aicie nazywania, chęć impoai-owania pożyczaną ory- 
ignalnością i bołszewizfn artystyccny, pok  gający i.a 
cegaoji ^ y s t t e e g o ,  co setki, tysiące malarzy,* czy 
rysowników, przekazało nam z przeszłości. W ystarczy 
stwierdzić, że 'wśród płanat Raibcsaika, teraz w ystaw ić  
Łych, są i takie, na których, być może,-me zawahał
b y  się podpisać Rernibrauid-t, ojNee i areymistrz akwa
forty.

Co szczególniej uderza u Rubczaka, 10 rozległa i 
różnorodna skala jego tmórczości. Obejmuje cna i 
cudne zabytki arehiłektónica-ac ost:._Juktv i widoki 
ttdast spółictzesnych, i wyborny polski pejzaż górski

; doskonały pejzaż normandiŁi, 1 pełne mełancholji, 
smagane deszczem brzozy i drzewa okryte kwieciem... 
Gdyby do tego zespołu dodać jeszcze postać ludzką, 
względnie portret, -których — nie wiem dlaczego — 
Rubcouk unika — powstałaby p ie ro zo rze  !mi całość.

Inną zaletę jego akwafort, stanowi te, że w każdej 
wyczuwa- się, nie myśląc o tem, barwę uzyiO krajo
brazu, czy architektury. Jes t '-.oś w pociągnięciach 
rylca artysty , co w  miarę oświetlenia uauęgc prze
dmiotu i stosownie do światłocienia, każe zaprmlnać, 
że mamy przed sobą tylko* rysunek jednobarwny. Ten 
rodzaj czarodziejstwa airtystyczn-ige właściwy-tylko 
najtęższym  przedstawicielom akwaforty, ‘-prawią, żo 
do dzieł Rdbczaka wracam y kilkakrotnie, odkrywa
jąc w nich za każdym razem uowe, piękne strony, 
nowie szczegóły, podporządkowane jednak pod zwartą 
i zamkniętą w  sobie całość.

Dla tych, co w oglądaniu rzeczy naprawdę pięk
nych -znajdują wyższej kategorji przyjemności, abe-c- 
i;a wystawa akw afort Rubacaka może .dar i owić bo
ga tą  ucztę. Smaku jej atoli nie powinni sobio psuć, 
oglądając .jogo rzeczy malowane, które czynią wraże
nie, że je wykonał nie au tor akw afort, lecz jakiś jego 
imiennik. Józef Trepka.

„Nieśmiertelni44 w obronie 
„VandęrvilleV4.

Z Paryża donoszą, że Akadem ja francuska na swem 
os ta  tnie m posiedzeniu powzięła jednomyślnie rezolu
cję rej treści:

^Aikadeanja francuska, ponoszona do głębi tonu. że 
zniknąć ma jeden z wielkich teatrów  literackich i o- 
ba wdając się, by obecne położenie ekonom i caee kra.pi 
nie wywołało więcej faktów U go rouztju  — ay; ażia 
życzenie, by rząd i miasto Paryż po czyniły kruki :e- 
Vm obrony wielkich scen, skąd promieniuje 4; ci (lawina 
francuska sztuka, dram atyczna."

W wypadku tym chodzi o tea tr paryski Yaudo- 
vii!e, (uchodzący za drugą scenę po Kom** i.;i francu
skiej), k tóry ma, podobno, nabyć jakaś firma a mery- 
kańska dla .przerobienia go na... kino. Znak to  nie- 
o t o d n y . czasu!

Wielkiej wagi odkrycia 
archeologiczne.

Przy końcu ub. lók/u dokonano w dolinie rzeki In
dusu kilku odkryć archeologicznych, które zrazu sta
nowiły niezrozumiałą zagadkę dla uczonych.

Mianowicie w miejscowości Harappa. odkryto wśród 
ruin , najstarszych. jakie dotąd znaleziono w Ind jad u  
wielkie sztaby miedzi i nuifc tafeTkl gliniane, pokiry- 
1/*- rys linkami ziwierząit i pismem ni konwi dotąd 11 :e- 
® jarcem. Inspektor skużiby archeologicznej w  Indjach. 
sir John Marshall, zwrócił się z prośbą o ich odczy
tanie do dwóch znanych assyrologów angielskich: 
pTof. Sayce i dyrcikt-ora ,3 ^ ^ -h r  Miusc!uim‘;, prof. Gad- 
da. a  badanie ich tuwiieóazoaie zostały niespodziewa
nym wynikiem.

Oto, pokazało się, że te rysamki i napisy są zabyft- 
k a m  kultury Suanmcrówi, owego nieznanego' nam z 
.pochodzenia narodu, k tó ry  pjrzed Semltami, a wię:c na 
8.000 lat przed na^zą erą, położył podwaliny pod kul
tu rę  babylo ńsko-ass yr yjską^ a wdęjc i naszą.

Odkrycie to, istw-ierdz^jące bojpośi*edmą łątemość 
między najstarszą, cywilizacją śródziemnomorskąs a 
p rastarą  cywilizacją Indjęji, posiada piemiszor.zędaią 
wagą dla dziejów szczepu arypkleg-o.

0 0 0

Wielka zniżka cen samochodów
,Król samochodowy**! sh tm y  Ford, jest prawdai- 

wóm  .^nfamt terrible*1 w>r6d sowich kolegów po fa
chu, tj. fftTŚród fatbięjkpę^ów' saanodoklów osokowyek

FELIK S T E O D O J l i O W l C Z .

Złoto, perły i djamenty
Światowa włojna podniosła, ponad gtowy Siudów 

crerwony sztandar krwi, na którym śmierć skostnia
łymi palcami wypisała sw ą dewizę — ^Głódl4*

Od dziecięciu już lat wytęża-ją się mózgi ekonoma- 
stów , wyaałaaców5, fabrykantów^ nad zrealizowaniem  
endownej 'bajkr wschodu o  orarodzaie|skim stoliku, 
k tóry  pod stosownein zaklęckm  zastaw iał się w  mig 
szeregiem  dymiących mis i perlących się rso©trw&a- 
nów . Głód jednak duwi sobie z  ekonomistów, w yna
lazców  i fabrykantów, zmiaAając nienasyconą gębą z  
«®ałrodziejsk:teg<o stolika w szystko, kinom idei, której 
kulinarną bez!wactościjowxKŚć daiwino już przjesądzi3i pa
łkarze; Oni jedni dotychczas drwdą bezkarnie z g ło 
du; ałe i na nich przygda*e czas! —  ziemki zorana 
f^ranataim, mtruita przeMeńi&trwein konających^ prze
chodząc dziwne .jakieś ewolucje, zmieniając swó(j ehe- 
«ni<3Z2iy skfcad, jak s te a a ie  zauważył lYzybyntzerwski 
m  swym  „Tynteńszuu, służąic już posłusznie szamano
w i, którego wezwała ludzkość do pomocy i. wfcpółfcj- 
riziału .w ostatniej, najkrwawszej^, naj^raszniejsfzej 
w alce, przestawać będzie zw toto rodzić życie, zadru- 
•wając je m rssi bardziej w lanym  w nią przez czło
w ieka jodem nienawiść! i  gw ałtu i  —  przemoże to 
«qrde zdemskie wws®cie, oddając je na pastwę mar
twocie śmierci.

Taki to będzie tak zjwany ^coaiiec kmi.ee
iy d a  na naszej ziemi!

Zanim -na glob nasz upadnie zupełnie bezsilny już 
księŁyo, aby uderzeniem swom w ziemię, wprawić ją 
»w szał gniewru z urażonej dumy i rozpalić poża-rem 
wstydu chwilowej swej m artw oty, zanim obejmie nas 
i zatruje caichinąicyni swym oddeebeon jakiś przylbtłęda- 
kometa, zanim rozjpala^ące się coraz goręcej płynne 
wnętrze ziemi roatopi jej deni-ujchną skowupę, stfwa- 
j^ojąEC nowy chaos na- jej pownerzehini' i nowy akt 
stw arzania, Łanim wreszcie gromadzący się z roku 
ma nok olbrzym  dęhar lodów runie z biegunów zie
mi ku rówTû kiowL, niszcząc wtezeikie żyde, by po wie
kach, przemieniwszy sdę w  p o top  rozpocząć shwiarza- 
•nie go od nowa, zanim 'którakolwiek z tych 'katastrof, 
przewidywanych przjóz uiozoąych świata, nadejśćfby 
mogfe., IiwMaośc aabi^je się sama... nieaiawiścia i dhi- 
potą!

Jakżeż niedawno, bo la t temu zaflediwio kilkanaście, 
ozłorwiek umiał deszyć się żydem , całe jego rado‘sne 
pojmować piękno, widząc cel w  szzuikanin go
wszędzie, ^wymi(waniu i odtwarzaniu! Załedwo ktoś 
z nas zdobył'nieco pieniędzy, już ruszał w  świat! I 
kw itły  szrtaifki hwdzMe, siejące wisizęirły Tiadóść z  odlwa- 
T7anegó piękna, jak  niesie radość w snm tną szarugę 
tóny oho-remoi... wytpies^e®oam w słońcu południa po
marańcza, sarnia krągła i azorwona, .jak słońce, mocą 
szeii wyssaną posilająca i ozdrawiatąca!

A dziś?
Eh, mówiki nawet nie warto! — To fakt tylko zna

mienny, że nigdy u naft tyle, co obecnie, nie zjadano... 
poniarańcz! Nikt nie zdaje sobie z  tego oprawy, że 
krągły* ruoiiiany ten owtoc. to* bezpośrednio dziecię 
słońca, to cząstka jogo, — lecz podświadomie tę-

i ciężarowych w Stanach Zjednoczonych. Obniża on 
mianowicie co czas jakiś ich ceny i zanusoa przez to 
•s])ólkonkurentów, aby także obniżali ceny swych fa
brykatów .

Obecnie znów  donoszą z Nowvego Jorku, że obniżyt 
ceny swych samochodów i to w tak i spoeóib, że ta  
obniżka zakraw a na farsę. Mianowicie będzie on bu
rd owiał amlutikie samochody dla jednej osoby — ewen
tualnie jednak mogą się w nich pomieścić dwie os^by 
szezmipiŁe — w cenie... i2  dolarów 60 centów, czy9i 
około 70 złotych polskich!

Wiadomość ta wywołała zrozumiałą konsternację 
w'śród ameryikaiisik k h  fabrykantów, z pomiędzy k tó 
rych wielu nie może iść w  zawody z Fordem na pun
kcie obniżania cen, gdyż gTOziłoby ono im bankru
ctwem.

RUCH WYDAWNICZY.
MANFRED KRIDL. Antagonizm wieszczów. Rzecz o 

stosunku Słowackiego do Mickiewicza. Str. 568.
Autor w książce tej wajeminy stosunek tnvór-

c-yjsśoi Słcjv’ackiesx)' '1 Miakrie,wiesza, jej polneswieństwa i 
rażnn-cie. Chodzi miu o , zbadanie «i ^yAl̂ D̂e'nfie zafttdni- 
ozyeh przeciwieństw w 1 oiganizacji duchowej obu wiesz- 
czćiWs która w sposób tak znamienny odbiM- saę w ich 
dzćdaeh, w ich ideołogji. w polemice i walce (pa-owadzo- 
nej głó^mie ze stromy SJfcwaekiiegp1), a wreszcie w i eh 
stosunkach osobistych. Rezultaty tych badań przedsta
wiają się zgoki odmiennie od t\ch , do* któr\-ch doszedł 
Treliak w s?woj moinogaafji o* SJowaeiklm, a która s^wego 
<r/:tsu t>'!e narobiła 'wizawy. Stosunek Słowackiego eto-
Mickiciwiciza pa^edstawiony tu jest- w kurem ośw^e/dfeniu, 
cała jego- twórczość oceniona jest' z innego punktu widzę 
nia. dzięki cizemu stainofwasko jego może być lepiej zro- 
zu-amiune. Autor kładzie duży nacisk na to, by dzieje 
twórczości Slowiackiego przedstawić w .jej konse^eai- 
t-nym i a.rtystyczaiie logicrznjym rozwioju. odebaać jej cha
rakter par̂ ipadfcoswiośCii i ka-prjiśności — wykazać ,je-j war 
t*»ści ideowe i artystyczne, któi*e zwłaszcza, w ostatnim 
okresie twórczości wzikfwitają wspaniałym blaskiem. Te
mu też okaescnsT poświęcono w książce wiiełe miejsca, 
bo wówczas dopiero* dopnacołwiiye się Słowacko" do takiej 
wyż\iay diUchłCfwej, że staje godnie obok Mickiewicza, ja- 
k,o duch rów no rzędnej mu, chcć nie równogatunko.wej

S. KWIATKOWSKI. „Les pays de Franeeu. Str. 172 
z  ryc* i 2 m apkam i.

Roidręczimk t-eui, pu^cizniaczony dla w^-ższych klas sakół 
śnedimch i semćnarjów- nauiozycielakach, zawiera biarwipy 
Oi}>is Fniincjr. zwycrzajócw hidaiośc-i, pomiPikówr, świadczą
cych o jej kiultunze, w szytko  t o  ujęte w formę łatwych 
o.uow"iadhń lub o.pnisów, pazeplaitanych życ-io^sami- sław
nych Synćmr Fi^inc.ji. Pięknie ^ykionane ilustracje, ma-py 
pusr«*zególny«dh pewdincyj, zna-jdujące się w tekście o*naz 
dwie mapy kolorowane — jednia prowimcyj, a. druga de- 
pi^rta-mcntófw Fnamcji — .składają się na całość efektow- 
’ią  pociąga-jącą uconda zai-ówno łatwą f-ooną ięt^yka frain 
curfkiogio. jak treścią k&iążki i .jej szatą zewnętrzną.

Wlelk’c*'polska Księgarnia Nakładorw^a Karola Rzeipeo- 
-kiegT* w Poznanaai vydała ostatnimi dniami szereg iute- 
•resitijacych nowości z ruajrozaniait&z\*ch dziedzim N-o^n- 
ści te nabyć można w każdej księgami.

Ludwig Bernhard, prof. nauk poiityeranych uniwersyte
tu berlińskiego-: ^System MussoŁŁniegoa (petityemy, ad
ministracyjny, gospodarczy, metoda rewolucji) tłóanaczył 
H. B. pazejrzał i uzupełnił prof. cLr. Antoni Peretiatko- 
>\vicz. Książka omawia w pierwszej części zdobycie wła
dzy państwowej we Włoszech przez faszystów oraz w 
d.*c re j części rządy Mussołiniego. Rzecz ^Vi$0C;e akituah 
aia. Cena zł. 4.—

Dr. Stefan Dąbrowski, poseł ma Sejm: ^Zagadaiiienie o- 
hrony narodowej w wojnie nowoczesnej" (orgarLizacya- 
nządu i naczelnego dowództwa). Referał wygłoszony 
wr sejmowej komisji wx>jskowiej. Rzecz, z którą winien 
się' zapoznać każdy wojskowy -oraz wszyscy interesu
jący się sprawami obiony państwa na- s p a d e k  wojny. 
Cena 2J>0 zł.

Poza tern Księg-amia Naikłiadowa Karola Rzepeckiego* 
wydała na^stępujące nowości beletrystyczne.

Henryk Bordeam: śiad przypruszył śnieg". Powieś
współczesna. Przekład autoryzx)wain)r Edwarda Ligockie-

7‘ nai^PS:z'y'Ch romansófw w^półczesnwh. Ce
na 3.60 zł.

M. Breszko-Breszkowski: „Na ziatym tronie". Powitść
pradoż\d z rosyjskiego F. G. OgQiuta ma. przewrocie bol- 
s-^ewuckrm w Ro^p, piżama barr^mie i ż^wo, daje dokła
dny obraz potwrom i’ch przeżyć w jarzmie. bolszewicko- 
ż^idow^kiem. Autor należy do wybitniejszych współcze
snych pisarzy rosyjskich. Wisziistkie nowości tego pisa
rza były dotychczas rozóhwytame. Cena 5.— zł.

s:km:ąc za. słońcem i- mocy jego potrzebując, wchłania 
w  s-lebio owxi cudiOTme owioce południa wr&u z uflery- 
teyn w nich słjanłdem.

1 to nie żart! Nauka odfdaiwma jurż mó^d wiele i co
raz więcej o tak  zwianych ,.witaminiach“. Są to, n:e- 
ipozaiane do tąd . jeszcze dobrze, siły żywotne-, wyprost 
pierwiastki życia': znajdują się więc we w^zyedkieim 
tern, co tylko żyje. Nad poznaniean ich właściwości 
taji^mnych pracuje gorączklowio na/uika całego świata. 
I dziwma, doprawdy, rzeciz! — oto Polska., poeiada^ą- 
ica na(jśjwietn:ejftzogo w tym kierankiu uczonego, naj
dzielniejszego badacza w osobie profesora Uniwersy
te tu  Jagieifo iiskiego«, p. E>ra Mar chlewiskiego, który 
|?ra*cą swą długoletnią i wie/kopomnemi odkryciami 
wsławił knię Polski w- całym świecae, sam otrzymująic 
w nagrodę najwyższą godność, miejsce jednego iz 
dziesięciu mę/Irców świata -w paryskiej Alkadem^i, — 
ta, .Polska, jako fortmijąca się z prawdę dwnwieikowe- 
go chaosu nowe jestestwo ipotirzebu&ąm właśnie ja-k 
najwięcej sił i... słońca, tak bardzo jest zdana na opu- 
fczczeme, tak  daledoo odrzucona od słońca, tak  wy- 
idziedziczoaia strasznie, z życiowych pr.a/ws zmuszona 
sanna w sobie szdkać sił do strasznej walfcr i z oiwła- 
dającą ,ją niemocą i... z potwio-rnymi potsoraytami, c^ą- 
gaiącymi 'Jac-ldannie reszrtę jej soków!

iPolska, zapomnLaws;zy dawnych swych czasów, k ie  
dy płynęła dla- ,poft.pób>tiwa mlekiiean i miodem, dla 
szilachty węgrzynem, dla panów makrna/zją, gtdy ła
tw iej w niej było o dtobry stół, niż o dobrą głowę, — 
kaim i dziś mas, jak struś puist-ynny swe dzieci... pia
skiem i kaanieniaTni!

Weźmy naęnzykład nasze pieczywo. Oto każdy n a j



Sto-. 6, „GONIEC isJt A&0WJSKJ •* Nr. 9o.

A. DRYJSKJ.

0  hypnotyźmie
i sugestii.

(Wśród liczonych toczy się jii/ż od dawna spór, czy oso- 
hnłiik, znajdujący się w* staraie hypnmy, traęi zupełnie 

. wolę, tj. State się oiernym narzędziem hyy^Krtyzera, crzy 
też może in/u -się oprzeć, ziwliaszicr/a wtedy. gdy chodzi i> 
sugestię nieiiKOiraliDja, albo '■wiprojs.t zbro*ińiozą.

IZuiawiey tego zagadnienia podiziielil-i się m  dwa oboray. 
Jedni, jak <np. Liebcauilt, Liego-is, Beau-tiii.% Bcnnholm (*v/jkio- 
ła nainiejskia) i iirwii utrzymują, że wiedza hypuot yrae-ra 
mad o&obą zah^Tj^otyizioiwanią jest ws%eohwł&diia, to zna
czy, że każda sugestia, nfaiwiet ‘najbardziiej zbroi, limciza, by
wa w tym stanie- spethniiiainą. Inni Brouiairdel, OLU es de i a 
Toaiet te, Delhoeuf, Goeke, (głównie szkolą Malpetrieawlai} 
o im. sądzą, że wlładr/ia hipnotyzera nie sięgia aż tok da
leko. Hrmemi siłowy, że zialijpnótyzioiwiamy radżę się sprze
ciwić liaiksiizican hypiiioty»e<ra nie spełnić SłUgestji, kt óra 
staje w poprzek z obyczajnością, pokuciem praiwa, albo 
(pofpro.-stu jego głętozemii, bardziej zongamiizmianeairi iki- 
ęyjikinaeaiiiamii.

Sprawia powyższa* je*t; bardzie ważna, zarówno- z pun
ktu widizenia medycyny sądowej, JuAl i. psyohologji eks
perymentalnej. Odpowiedź fachową może dać na nią tyl
ko psycholog, a przedewyistikiem psyctooipafolog. Co je
dnak począć wobec- rozbieżności zdań? Gzy punkt widze
nia odpowiada i-zeczyjwisitoścd — tych, którzy twierdzą, 
że osoba zahypnoityziowaina traci ziupeiime wolę i spełni a 
(machinalnie każdą sugesitję zbrodniczą. ozy też ty.clL kitó- 
m y  przeczą temu? Nim przedstawię czytelnikowi własny 
punkt widzenia, zapoznam go najpierw z faktami.

Piro-f. Lnegois podlał przy komisami policji jednej z o- 
sób zahypfliioityZiOtwiamych rewolwer (rewolwer był nabity 
ślepem.i nabojami), i kaział jej zastrzelić obecp.ego tam p. 
X. Zahypoo tyzow;ma zbliżyła sic do p. X. i* z zupełnym 
spokojem wylkiouia-ła zlecenie hipnotyzera. Zapytania po 
wystrzale przeiz komisarza, dlaczego* zastrzeliła p. X.. od- 
piwiedzfitiki całkiem obojętnie, że jej się nie podobał. 
Mogą ją aresztować, skakać m  śmierć — nic ją to nie 
przestrasza. — Gdy ją zapytano w dalszym ciągu, kto jej 
poddał myśl, żeby zamordować tego parnia-, odrzekła, że 
©amua jest tylko -winną, gdyż myśl poi wzięła z  własnej i 
niepaizymusizone j woli.

Prof. Forel lnpniołyzuje starszego*, podatnego do h\ip~ 
noży pąina, daje mu do ręki lewoaiwer i każe zabić mło
dego prawnika H oleiła. (iHćfeit sam -nabił rewolwer śle- 
pemi nabojami, o czeon,. rzecz prosta, hypniotyzwwumy nie 
wiedział), jako człowieka złego. Zahipnotyzowany strze
lił natychmiast. Gdy Hofelł u{padł (udając Iwdizo zi^zude 
^r^iio-nego), pro-f. Forel kazał btiizelić powitóniie do niego 
gxHd pozorem, że jeszicze żyje. ^ugest.ja była- spełniana 
bezizjwłoczsn/ie. •" ' *

Jinjnym razem Liego'iis wręczył peiwnej Inteligemimej i bar 
dizo dobrrze wychowanej damie, zautjdiują-eej s.ię w stanie 
hypnoizy, x>roiS7jek. mówiąc, że to jest tociizina, którą nićv 
leży rozpuścić w ■wadzie, a  naist-ęf̂ nie podać wiskazjanej 
<HSK)ibie. Dama w^tkonała zlecieeie dokładuie. Zapytami 
przez osobę, mającą -wypić podany sobie napój, c.o sakJuwi 
kia. zjiiwicra, odrzekła z peiwmem mmie-szaimeni: „to orsza- 
(la, prószę pić prędlzej41.

Dir Gacke ęBoston) poddaje osobie zahy,pritotyiaowainsej
sugestję, że trz>ma w ręku sztylet (fw rz^cz^d^tośca 
to  kawałek tektury) i każe się nim zabić. Hv,pnotyczka 
spełnia bezzwłocznie życzenie dra Oocke. Za- chwilę wło
żył cm jej do ręki otwarty scjTzioawk, przyezem jmwtó- 
rzył rozjkaz zabicia. Hypnotyozjka podniosła rękę, lecz na
gle dOvStała a ta ta  histeryczmego.

Orłoiw^ki miiał na swoim oddizi-ałe- chorób nencofwych 
w  Moskwie pacjentkę, krtóią }x>grążył we śnie hypnotycz 
nyui, a lumstępiŁie kazał jej powiedzieć impeitynencję oq’- 
dymatowi kliniki, stamsz/kowi poiws&eoh/nie łubianemu i 
efflajniowaaiemu. Pacjeaitka jednak obim-zyła się i odpowie
działa, że de go nie zjrcwbi. Gdy Orłowski' nalegał, odrze
kła, że się nie obudzi, dopóild sugest.ja nie zostanie odwo 
łauą.

iDir Jonig z Amisteadamu h\pruoty®uje miłodą, bard-zo: no- 
datoią do hypniOtzy żydówkę, a następnie daje jej zlecenie, 
żeb^. poi obudizeniu się, wzięta monetę i schowała ją do 
kiesaeno.. Sugest-ję ’ spełnia żydórwikia aikurahnie w ciągu 
fciiku, następatjąey-oh po sobie dni. Kiedy jednak to samo 
kazał jej zrobić w sobotę, Izifaelitka, wyichowa/nja według 
żydoiwsikich zasad rytuału ych, suge&tji nie wykonała, po- 
mimos że dr Jong, kilkakrotnie ją poiwitairzał. Gdy ją za- 
pjitoaio, dlaczego nie bierae monety, odpoiwiediziała, że 
jest szaibas, ^ieańędizy więc brać jej nie /wplinie.

Prof. Forel zahypnotyziofwał pewną, bardizo* wstydliwą 
daieiwicaynlkę i poddał jej sugestję, że się ma obnażyć 
przed wsponmiajnjTm p. Hdfełtem. (Fosred dodaje, że eks-pe 
rj-mentu tego dokonał z wielką niechęcią, chodziło mu

jednak o-̂  wjszechstro/naie wyświetlenie sprawy). Dtziewc.zy- 
itm spełniła rozkaz bez wahania, bez śladu jakiegokolwiek 
(wstydu, co gdyby za-szło, jak dodaje Forel, bez hypnozy, 
d-ojpi-awadiziłoby ją wprost do lozjpaczy.

tBeî nłiei.in znieczulił w liypnozie pewną młodą osobę do 
itesro stopniria, że żądane, miwnet. najgłębsze Ukłucia, nie 
^prawił'- jej mijumiejszego bólu. Gdy jed.mk spróbował 
yi obna,ż\'ć cokolwi-bŁ w tej chwili się zanumlenito 1 od- 
pawiedinio1 ziiireagowiaht.

(Z wymienionych jxrz\ikła<lów wypływa do^tateoznrie ja- 
isno. że różne osoby zachowują się w hypaiozie rozmaicie. 
Jedne spełniają sng-estję nieziwdocznie i jak aut ornat , dru
gie starają się umotYiwować swiój poistępeik. wyka.zać je po 
(shisznioiść, trzecie apaeQ‘ają się z początku woli h^moły- 
aera i nakaz spełniają dopiero po ]>e[Wnyim cza-sie, gdy sii- 
ge-stja zostanie- pawtt'ór®oną wielokrotaiie i z wielkim na
ciskiem (przykładu dla tej kategorp o<sób nie podaję z 
barku miejsca). A są i tacy mkioaiieo, którzy w pewmych 
otkalicizinośoiach sbaiwiają hypnjotyzeiroiwi be;zrwizgłędmy o- 
pór.

Gwz-oleduiajątt*. te dane, możemy zapytać: w jakich wa
rnikach sugestja, jest przyjętą i odpowiedhlo się realiiZiU- 

' }e. a kiedy osoba ziahypmotyzorwama ją odrzuca, jako nie
właściwą, a naavet Zibrodnicz^.

Odi|>0(wiedr/ji na. to r^taarie dawano różne. Jedni litrav- 
mujją, że yjahypnotyzJowamy zdaje sobie z tego sprawę, że 
eks per'monity z zabójstwem są nieszkodliwą za.bawrą i 
dlatego je chętnie spełnia km zadowoleniu obecanich: że 
jeżeli na serjo zos.t-ało wykonane .jakieś pirzestę{>śtivvK)- w 
-stanie hyjpniozy pod' wipływe-in otn-zymanej sug&stji, to 
cizjyrmikiein decydującym w danpn ra«z;ie .jest nietvTe hvm- 
sro«za, ile wrcJ;zoine lub naib^e pazez zaihypnotyzjawanego- 
dyspO!Z\’‘cje, Skłoinnościi do zbrodni1 i wszelkiego- rod.zaju 
czynów karygodnych. Osoba z,głębokican pocrzuciean pra
wa- i silną nuoualliiiością,, mówią oni, majwet. w ba/rdzo- głę
bokim stanie hypmoizy oprze się wszelkim zuk;iis*oni ma 
jej cześć, sprzeciwi' się każdej sugesbji niedozwolonej.

Fod'atny giunt — oto zasadniczy warunek S'iib.je'kt>';\v- 
Uy, dzięki kitóreanai realiizaije się wugeistja  ̂zbrodnierza. łlyp- 
no>z.ie zaś pnzypia?;la tylko lola czynnika^ }>otęgiyącegv> i- 
stniejące już skłonności do . czynosw niemoralnych i nie- 
s.połecizniych.

N̂ ie można zaprzeczyć, że w różnych przypadkach po- 
ftzcr/ególinyeh pogdąd ten zgadizia się faktami. tO' zmierzy, 
że u o-sób, podatnych do złego, suge«si:jji zbrodnic-za reałi- 
r/Aije się łatwiej i częściej niż u jednostek moralnych. Takie 
postaiwiemie- sprawy jest jednak połowic-zme, gdyż nie roz
strzyga pytania, dlacizego- niektóre osoby o* moraltnośc*! 
auiepp-s.zilakowair.ej. 'Spełnihią w stanie hyipmiozy suge,stje 
ze wszech miar nieetyczne.

T-0' też, ^Tedług i-nn3'ch badaczy' tej ;sp\w\" należy się
gnąć głębiej i szukać przyrody tegx> rodzaju faktów nie 
w podatności do sugestji zbródniczych, lecz w dyssocjacji 
i roizsrzcizepieniu psychiki, diaięki której t-o dyisocjacji — 
U ilfe- Oiiua jest głębaką — następuje także silne Ąwęże-ruie 
ipola świadomości, że w skład jej już nie wchodzą różne

500 uczestników rewolucji 
w Portugalji aresztowano.

Londyn. (AW). Z Lizbony domioszą, że minister 
(Wioijiiy pódał się do dymisji. Sądy wojeiwie rozpoczę
ły  już awołje c&ywaośei. Dotychczas uwięzdpnto 500 
osłób.

Trocki red?vivus.
•iWiedeń. (AiW): .,.Abeii!da donosi- z Moskwy, że 1 no

cki już zupełnie wyzdrowiał. Foijednał się on z ł^rzy- 
wódioami swiojego stronnictwa i ma objąć znowu w y
soki curząd.

Zasądzenie członków
ćzerezwyczajki niemieckiej.

Lipsk. (PAT.) 22 hm. W procesie pirzeciw komuni- 
5>tom ogłosił dziś trybunał wyrok. Trybunał Rze
szy , zasądził Neumaąna ma śmieirć i 8 lad więzienia, 
Poegago- na  śmierć i 7 la t więzienia-, Stoblewsikiego- 
ara śmierć i 12 la t wrięzienia, pozostali oskarżeni- s(ka- 
aani zostali na więzienia od 3 do 15 lat.

0
Jankowa spalono żywcem.

Sofja. (PIAT.) 22 hm. Janików, kitóry schronił się 
do piwnicy domu otodzoaiego przez policję został 
k ilka raizy wezwany do poddania się. Ponieiwaz te 
go uiazyinić nie chciał policja poleciła jednemu z u-

, względy moralne i społeczne, z kt-óreoni człotwiek zwykle 
•się hczy na- ja-wie.

Tylko ten pogląd uważam za słuszny, gdyż on o-śwde- 
ttla i])a-leŻ3'/cie mechanizm psychięzin3r osoby iahypnotyzo- 
wanej, a przez to samo daje możność w^łójnoczenna 
Ayiszy&tklclh, natiba.rdiziej z pozoru niepodo-bnyich do siebie 
faiktófw poauszonej w tym feljetonie dziedziny.

Cechą stałą wiszystkicłi stonów hypruo-tyciz«i\xh jest ziwę 
żeąiiie pola świadomości. Otóż stopień tego zwężenki, za
leżnie od głębokości hjnpuozy, bywa różny. W stame głę
bokiego sominamibfujlizimu (s-amo/rizutnego, albo sztiLCiznego, 
tj. hypnm-Ą-) piole _ś^adoimiości może się tak zwężyć, że 
©ajfcrzymiuje tyll-co jedno wyobrażenie (buza nioinoid.eiczna). 
Córz wtedy zachofdizd ? OdOwso.bni.one w teai Sipowsó-b wyotbra- 
żeuie jakiegoś ^przedmiiotu, oteymiuje ono i taką wyrazi
stość, iż staje się halneyniaeją, sko.ro aruorwui maniy do- czy
nienia w tych wianinlkacli z wy^óbrażeniem czynu, czym 
omistąpi nJieodiŵ oła-lnie. Paz^pnśómy teraiz, że poddaliśmy 
o-soibniikowi, znajdując.emu się w stanie monoideiizmu soui- 
inamMlciznego jakąś soig-estję zJbrod.niczą. Sugestję taką 
om spełni z Stzybkfoścaą odruchu, ponieważ wszelkie moty
wy’ jx>ivistr z minując e, są witedy wyelimijnoiwatrie z pola 
ś'wiadomości. Idea stanie się natychmiaist czynem. Dlaoze 
go jednak niektórzy zahypnotyzowiamii opicia ją się takiej 
csugestji? Dlatego, że -w chwil? jej poddania stan ich był 
poliidełczmy, albo naglć, pod \vjpłł\-mrean wiziruiszeniowości 
(v\'yx)ljfrażenia pnzei^toezył się'wień. Ten ostatni przypa- 
pa-dek ma zwykle miej,sec u osób, odznaczających się sil
nie zorganizowanych imstynkteni moralnym i mało skłon
nych do dyspozycji patologier/ne-j.

.ROrabieżność zdań w sprawie przeizenunie poruszonej po- 
chodizli z nieidostatee:znego za-oziumienia istoty hypnozy, 
gdyrż wdelh ucr/oinyc-h nie zdkje sobie .jeszioze spr-aiwy’, że 
nuoiwa być tylko mo-że o typach hypniorzy. Każdy hypno- 
ty k  reaguje na swój sposób, co więcej, jeden i tern sani 
iOtsołwik — '/Aileżinie od vóżn\'cli oikolictąnośei. -zewinętrz- 
uych — za.ehoiwiuje się w hypmo-.zie rozniaieiej  Na- pyta
nie więc, jak postąpi dama óisoba w stanie hypnJotzy 'pod' 
wpływem suge-stji zbrodniczej, nie możaiia dać z góry o- 
kwśltonej odpowiedzi, pouie.waż zależy o«d jej właściwości 
in;dyiwhliua'I)n\Tch, ftuzy sioninaimjbulic^znej, w jakiej przyjmu
je suge&tję itp. wiaiunkójw. Fiaiktean jest jednak, że jeżeli 
natrafimy na jednostkę podatną do głębokiej i tawałej 
dysoejacji. że skoiro takiej oisoibie — znajdującej się w 
fetamie mmioideiicznym a przymikimiej zbliżonym dô  me
go — }x>ddaany jakąś sugestję zibrodniicizą, ona ją spełni 
bez watom a, dirogą czysto odruiclroiwą. '

•W sfomaiamibfiili,zonie sztucznym, oz\nli h vipnoizie, oprawa 
przedstawia się taikiSaanO', jak i w somnua-mbulLzniie samo- 
nzutu\in. Ponieważ jest rzeczą uistaJbiną, że w tym ostat
nim człoiwdek o niei?>aikiweistjonowanej moralności inoiże po
pełnię najohydniejszą zibrodnię; ponieważ z  drugiej sx.ro.ny* 
iwiemy, że pmzwoda obu tych stanów jest jedmajkoiwia, nie 
u legii więc wątpliwości, że saigeis,tja zbrodni cza,- poddana 
wihypnoziie, mJo.że się zrealizować pod. postacią odpowia
dającego jej ozjmai nawet u tych osób, które xxa/ jakie nie 
wykazują skłoumoścd pmzestępczych.

1
więzionych spiiskowc-ów byłiejum. óficeirowi Kadź elko
wi, aby namówił Jankowa. d>o poddania się. Ton je
dnakże stanął po stronie Jankow a tak , że policja, 
mruisiato podpalić dom. W śród zgliszcz iznalezicwio 
spaloaie ciało * Janikowu i Kadże ikowa. Akcja ta  trwu- 
ła od 3 popołudaiiu do jpółnocy.

S t ^ a s r r n y  p o ż r r  w  M e k s v k u .

Nowy Jork. (PAT.) 22 hm. Ja k  danoiszą z Meksy
k u  pożar prawie dośzcizętnie iznis ziozył miasto melasy-. 
Iksainskie Ca.nanea. 2000 ośób poizoistało bez d a c ta  nad 
głiow^.. Gz-teay oisioiby stiraedły życie. Stiraty moteirjal- 
ne obliczane są n a  pół mlljona dolarów^.

i miti ziMim

Z pamiętnika Forda.

Pamiętajcie o „Pogotowiu ratunkowem“

prostszy 'pcmocnik p ietornlany poiwiie, że cMob i buł
ki piecze się z rozmiait-ego Todsaijiu .uauąłki; jest ona 
80-cio, lu!b 60ho’:io, lułb naiwet 40-to procceótoiwa. Co to 
cŁnaozy?, Oto, źb w mące tej jętst tylikó 80, 60, wzglę
dnie 40 procent mą]ki Zbożowej, r-ets-zta* zaś... jeden 
tylko Pan Bóg... i lulynainz wiedzą co! Jalk.wiadomo, 
ekirobia, czyli mąjka ba‘mvi' się od jodu niebieskawo, 
natomiast- dnzeiwmlk, cizyli t. ziw. celMozia — czeriwo- 
nawio. Zróbmy prólbę mijkroskopowy; oto odrobina 
nasizej codziennej, pięknej, bialutkiej bułeczlki czer
wienieje nom w. oazach i^raiwie cała, pod w)pływean jo
du, wyłca^ająic ilość płkimek riietyieskich znikomo ma
łą. Znam w KrakiOłwie pewną rodzinę ludzi prostych; 
mądrzy oni ,jednak są! Przełkoinali się niezbilcle, że 
(pieczywo b ra ik o ^k ie  nie syci ich i' nieposila; tśpro- 
wadtzają więc sami zboże świeże ze wfciysanii je mielą 
a sami chleb pieką. Jeden bochenek takiego ahleba 
w ystarcza im na 4 osoby na jeden, dizieó 7— i są syci 
l  zdroiwi; kraikowskiego zaś pieczywa ta  sama rodizi- 
oia zgadaj miufeisałia dizienmie 4 i więce j  bochenków, by 
uciszyć głód, nie ozenpóąę jednak z nich wcale sił i

A  teraz '—  eiksperyHnent drugi: oto kutpifłean 1 kg. 
ży ta  do siewu w  Jednym z krak)OłwekMi sklepóiw i ziaa- 
no to, najściślej .według nau ld ..spowoidowałeni do kieł 
kowania. I cóż. się okazało? .Oto 1 kTułogram na^zego^ 
siew nego żyta. za.wietrający kiKką tysięcy ziar, dał ml 
Kalodfwo 40 złam płodnych! Jeśli <zaś, prraypHimimy 
eo b ie /że  ziSolność kiełkowania, to  życie, a  żyde  to 
witam iny, a te m ów  to ‘jedyne źródła właściwego i 
u lo w e g o  naszego odżywiania się, to  j«>kirż smutny 
wyikalkuluijemy d la  siebie rezultat z pożywania na
szego (MelejB-zego jłsleba powszedniego?...

A  w e ź m y  p o d  urw iagę iininy, c o d s ie ru n y  n a s z  a r t y k u ł  
s p o ż y iw o z y  —  m ię s o .  T e g o  w p r a w d z i e  ju ż  p o d r a b i a ć  
n i e  m o ż n a ,  a l e  —  o c e ń m y  je  z e  w z g lę d u  n a  w i t a m i 
n y .  Tu miubizę. jeiszioze d o d a ć ,  ż e  n i e  k iaż ida  ż y w a  i s t o 
t a  u m ie  b e z p o ś r e d n io  p r z y s w a j a ć  s o b ie  w i t a m i n y ;  c z y  
ffiią t o  t y l k o  m s l i n y  z ie lo n e  i t e in  s i ę  r ó ż n ią  o d  ziw ie- 
ir.ząt, k t ó r e  p o b i e r a j ą  w i t a m i n y  a lb o  w p r o s t  z r o ś l in ,  
ż y w i ą c  s i ę  n ie a n i, a lb o ,  j a k  z w ie r z ę t a  m ię s o ż e r n e ,  p o 
ż e r a j ą c  z w i e r z ę t a  in n e ,  z iw d aszcza  o d ż y w i a j ą c e  s i ę  .ro- 
ś l in a m ii .  Z p o ś r ó d  z jw ierzą it z a t e m  n a j w i ę c e j  i  w  n a j -  
le p s -z e j, ż e  t a k  p o w ie m , j a k o ś c i  W lta m in ó w  p o s i a d a 
j ą  z -w ie rz ę ta  r o ś l i n o ż e r n e ,  a  z  t y c h  o c z y w iś c ie  w ie -- 
i d e m  najm lionfeize: w m ia r ę  b o w ie m  s t a r z e n i a  s ię  z w ie 
r z ę c ia  ( j a k  i cizłoiw ięika)* a  z w ła s z c z a  p o o zą iw siz y  o d  
o k r e s u  d o j r z a ło ś c i  f iz y c z n e j , -  p o -c a y n a  s ię  z a n ik a n ie  
p o w o l n e  o r g a n i z m u ;  m o ż m a b y  p o w ie d z ie ć  z a te m ,  że  
(ozibojwieki c z y  z w ie trz ę , odsżyw iaijąic s ię ,  w jch ła tn ia  w  
s i e b i e  t a k  w i t a m i n y ,  t j .  p i e r w i a s t k i  ż y d a ,  j a k  i j a 
k i e ś  in n e  c z y n n ik i ,  n i e p o m y ś ln e  d la  a s y m r lu ją ło e g io  ot 
g a n lz o n u ,  k t ó r e  m o g l ib y ś m y  n a z w a ć  —  p i e r w i a s t k a 
m i  śm ie tre i. ‘I m  w ię c e j  z a t e m  w c h ł a n i a m y  w  s ie b ie ,  
w t e i z c i z a  w  o k r e s i e  f iz y o a n e ig o  d o j r z e w a n i a ,  p i e r w ia 
s t k ó w  ż y d a ,  a  m n ie j  p i e r w i a s t k ó w  ś m i e r t i ,  t e r n  s i l 
n i e j  z a a ą e k u im je m y  o r g a n iz m  n a  w y p a d e k  i c h o r  o b y  
k a ż d e j  i ś m ie r c i  s a a n e j ,  o d s u w a j ą c  j ą  n a  t e r n  d ł u ż s z ą  
m e t ę .  ✓ ■

I w tern oto leży tajearmiea naszego racjonalnego 
ędżywiania się, naszego, tak boiaiełCffiii€gp,Idżiś zwSa- 
■ szcza', odrodzenia się; i w tem leży tajemnica naszej 
zdrowej, - eitmej przyszłości uatrodowej, oito rozumnego 
i jedynie celowego odżywiania naszych n^odyich po
koleń! •,

W nioski zaś % tego wypływają następujące: mięso

•spożywać się powinno tylko ze zwierząt: 1) roślino
żernych, 2) młodych, 3) zdnpiwych; zatem nie „iwolor 
,wincia (tj. mięso ze starych wołów i krów, owiec, świń, 
(koni itp. Ale to samo dotyczy i drobi/u i zwierzyny 
leśnej i rylb . nawet. .Stara .kura, qzy s ta ry  karp, ■ jak 
wiadomo, zaszkodzi. również Łatwo choremu .(a więc 
ijx>trzebująceauu szczegóLniej witamin ów), jak woło wi
na . Ba! — leciz i- z roślinami nie. iinacizej! — oto C12̂ -  
iwielk o slabem tzdirowiu nie stiraiwi starej (przerośnię- 
itej) kapu&ty, kalarepy, ozy kalafiora, gdy przeciwnie,, 
talk zwane ,^nowaljeu, tj. młode (lecz, niestety! tak 
drogie!) jarzyny, nietyilkio mu nie szkodzą, ale zdro
wia i- sił dodają. I ta  sama ziasa/da wreszcie dotyczy 
wszystkiego, czem tylko się odżywiamy.

/
Naj^traemiejszą kieskę naszemu zdrowiu przynoszą 

jednak umywane dziś powszechnie tłuszcze zwierzęce 
z racji, że są bardzo truidno rozpuszczalne w sokach 
żołądka i że zawierają znKkome ilości witaoninów. 
Tak zaś używanie rch u nas, niestety, jest- rozpowsze
chnione, że można powiedzieć, iż one to psują głów
nie naszą zdolność twórczą, naszą eńergję żywotną, 
masz htumo-r i chęć do życja, .stwarzając coraz w ie 
sze zeń niezadowolenie, i, tak' często dziś dająoe 'się 
wszędzie słyszeć, pragnienie śmierci? ; W, .tej sprawie 
dość zapytać nąezyćh lekarzy interuistówi, aby* się 
przekonać, jakie niezameTne falangi lud î ichotrych na 
przewód! pokarmowy przeęiąga/ją przez doktorskie po 
wokalnie i ąapbuiatorjal; Aó. a samo spotrzebowanie 
u nas- aptecznej sody dla ob«pilowegK> łagodzenia, nie- 
doqpagap ©epsiutycb żołądikówi, jest z pewmp^dą sto- 
suhkowjo o wiele większe od codziennego środka by
gieafCiz>aęgb!
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Obrazki z Wołynia.
Wiosna. Wprawdzie po takiej zimie trudno poznać, 

k:edy się zaczyna, jednak słońce grzeje i w ypija resz
tki śniegu, dążące jeszcze piatam i po polach i łąlkaich.

W lesie śniegu więcej. Od.zieniegd-zie widać jaszcze 
-trop lisi, sarny lu’b dzika. Osaczyć jednak dzika już 
♦nidno, bo ślad ginie. Cietrzewie próbują tokować, 
ł^cz 'zansienna pogoda przerywa ich śpiewy weselne.
0  ile ciepło potrwa, za parę dni rozegra ją. się toki po 
całym lesie.

Jedziemy do lasu rano furą. To; co na Wołyniu na
zywają drogą, prowadzi przez pola, mokre łąki i bno- 
ay. Mostów nigdzie niema. Talk jeździli la t temu sto
1 -więcej. Kie tu  się nie 'zmieniło, ani w krajobrazie, 
ani- w  odzieży, ani w  obyczajach.

Para  m arnych koników, karm ionych kwaśnym ow- 
-<em, powoli wlecze skrzypiący wróz, śmiało-brnie przez 
błoto i brody. Mamy przed sobą o ido 6 -c.in kilometrów 
drogi, a słońce już wysoko. Ta wolna jazda tz począt
ku drażni i niecierpliwi, powoli zaś ogarnia mnie po- 
leozaiikia obojętność i tępota. Kie pytam  już, wiele 
nam drogi zostało do miejsca, gdzie czeka nagonka, 
V  ję się usłyszeć i wciąż tę sam ą licz-bę i to  z tak zwa- 
c \m  ,.hakieniu.

t  * /

Minęliśmy łąki i ‘krzaki... Olbrzymie sosny irozstę- 
pują się przed nami. -Dawnio już nie widziałem takich 
drzew. -Kark (boli. gdy -się patrzy  na wierzchołki. P a 
miętają dawną, Rzeczpospolitą, przetrwały Tządy za
borcze i oto czekają ma rozkaz polskiego leśnictwa, 
na siekierę i pilę „pole-szuka i na kupca żyda. rvapep-
• sze drzewa dają bloki, m ateriał stolarski, k tó iy  wę
druje zagranicę. Właśnie bloki takie, 6  do 8 metrów 
długości wiozą na stację liczne furmanki poleszaików. 
Podobno rząid sprzedał te  bloki po 40 i więcej zło
tych. Wywózka i robota kosztują około 12 złotych. 
?al tego polskiego drzewa, które- jedzie zagranicę. 
Przydałby się tu  ta rtak  na miejscu. O o robić; wywo
zimy same snorwme. gotowe sprowadzamy.

Anglicy zabiorą te  dumne i piękne sosny, reszta 
pójdzie dla ludności miejscowej na belki, deski i o- 

.pał. (Pnie zostaną zużytkowane w żydowskiej smolar
zu Długo (jedziemy powoli) rozmyślam nad znikoino- 
^ciamd nawet, tak  potężnej istoty, jak  półtrowa w śre- 
umicy sosna..: - 11

Mijając ja ,kąś i większą ba jurę, potez.uk bierze wprost 
przt^z las, pomiędzy drzewami. Wóiz miarowo kołysze
* C* R a trze — ‘.zagony. A na iriich ledwo widocznych 
R esz tą , rosną stuletnie sosny i dęby. ‘Przed wiekami

tlU W.wjro wioska, człowiek się pocił, prowadząc
s tak f 1 rzadkie żyto. Dziś nic z tego nie zo-
ełorvvnie°2̂  ^ a ;̂Z'C£°,nymi przez łaita izagonami. Do- 
a?*0 m  .7r kis, uie było nas, będzie las, nie bę~

Tna^  polanka, a na niej gajow y, kilku- 
:U ^^gąriki .i naturalnie ognisko. Pachnie

} vtjcą, brudnym cadę wiekiem i machobką.
^ c y ,  nie wyłączając gajowego, *z. M oczą,'a więc 

Wysokiej władzy, w łapciach, \w sam odziało wych spo
dniach  l^zipujiaiah domsowej roboty.

Naprędce lUlkŁaidomy plan wojenny. (W naradzie tej 
ro tra y g a g ą ć y  głos ano, Gnyszno — gajowy. Z na- 

. ganki, w  k tórej skromnie ukryw a się {pacru (zawodo
wych kłusowników, padają  też meśmiałe propozycje 
i uh wyracy uznania. Rozchodzimy się w  różne s tro 
ny. Naganka w„ jedną, myśli‘wt w  drugą. Powoli -cich
ną T ow ary  kilkunastu ludzi i obejmuje nas cisza le
śna. Idziemy gęsiego po wąskiej drodze lub nawet 
bez żadnej drogi. Rozstawia nas Onysizne. Na sznurku 
fc<dta się u  niego odwieczna kapfezonówka, kitóia pu
szcza tylko n lewej lufy.

(Z prawej, strzelać można tylko ipodczas bardzo su
chej pogody. Ooś się tam  stało z kominkiem. Prze
rywam  jego (zawiłe opowiadanie d izaipyt-uję, co może 
być iw tym  wlocie. Okazuje się, że co Bóg da. Po
cząwszy od dzika — odyńca., kozła, skończywszy na 
Przebiegłym lisie.

Stajem y. Przedem ną gęstwina, z  ty łu  gęstw ina i w ą 
ska droga je oddziela. Cicho. Od czasu do  czasu po
dmuch wiat.ru szeleści isouchemi liśćmi dębiny, których 
imóz nie potrafił od.-iąć od gałęzi. Zdaje się, że lis 
wędruje -po suchych liściach, izaścielających ziemię 
giruibyim pokrowcom.

Oczy stargają się przebić tajemnicze zarośla, z k tó 
rych w  (każdej chwili (wyskoczyć anoże olbrzymi ody
niec, piękna sam a iuib wypełznie cicho.lis.

Ten 'ostatni M oi wymknąć się zawczasu i, w lokąc 
dl lig i i puszysty ogon uimyika, za. nim rus.za naganka. 
Trzeba stać  cicho i pilnować uważnie przejścia.

N araz rozlega śię pierwszy krzyk  bojowy naganki. 
Ludzie się już rozsławili. Za. tym pierwszym krzykiem 
rozlegają się najpierw pojedyncze krzyki, iiaśladaujące 
(zwierząt iz otoczenia tego  ‘leśnego człowieka. Ten 
szczeka, jak  pies, 'ten kwiczy, jak  prosie. Jednocześnie 
bębnią dziesiątki k ijów  o potężne drzewa, które dzwo
nią, jak  puste -beczki.

iW gąszczu przedeanną jest bagno,’ pokryte cienkim 
locum. Naraz słyszę, jak  dziesiątki nóg kruszą tę  
cienką skorupę. Idzie powoli stado saren. ‘Staram się 
tprzeiz gąszcz wypatrzeć rogacza, lecz tylko m igają po 
między pniamł a krzakami szare cie-lśka a białemi brzu 
ciiami. Posuwam się resztą bardzo wolno, bo i nagan
ka jeszcze daleko, i igrun.t jest (bardzo grzęski. Gęstwi
na jest ta k  wielka-, że .trudno naw et sarnie torować 
■sobie drogę.

Nareszcie wyfpatruję rogacza.. Idzie na przedzie, tak , 
jak  obowiązuje kodeks zwierzęcy, m a malutkie- rogi 
je-zcze w  futerale ize skóry. Robi to wrażenie dwu 
par uszów, — ruchomych i nieruchomych. Biedak ma 
około roku dopiero, a  za parę dni znajdzie się na fpół- 
m^km. Zupełnie mechanicznie strzelam, i dopiero,"gdy 
widzę go wleczonego przez nagankę, robi się serdecz
nie żal-pięknego i bezbronnego- stworzenia. W chwi
li strzału żyje we mnie tylko człowiek .pierwotny, aii- 
ezem nie różniący się od poleszuika, k tó ry  ocenia

zwierzynę .tylko jako mięso, które przejdzie przez żo
łądek i dostarczy mu. miłego uczucia sytości.

Reszta stadka, a było tam  -rozeA pięć lub więcej, po 
strzale moion cofa się w  gęstwinę, biegnie wizdłuż łi- 
nji myśliwych, ale nie na  strzał. Długo słyszeć jeszcze, 
jak  biegają w  różnych kierunkach, aż wreszcie m i
ka  ją  przez nieosłiouione naganką flanki.

Jetszłcze parę  miotów jałowych. Przyjemne zmęcze
nie, i o to  siedzę ma pieńku na limji. Jest to ostatni- 
aiuct.

Lediwo nas rozstawili, zanim ruszyła naganka, po
między pniami widzę skradającego się powoli lisa. 
Wlecze się za nim piękny ogon, stąpa ta-k cicho, jak  
kot, skradający się do myszy.

Jestem  cały w pogotowiu. Znika ani nareszcie w  
krzakach, k tóre oddzielają go od linji.

Musi on przejść pomiędzy m ną a  moim sąsiadem, 
Sp-jgiądam w  stronę sąsiada. Siedzi sobie na  pieńku, 
odwrócony tyłem i puszcza kłęby dymu.

I lś nie doszedł jednak do lrnji. Widocznie coś zwe- 
szył, l.ub zobaczył, gdyż w gęstwinie widziałem tyfl- 
ke czubek uszów, k tóre szybko odwróciły się od linjL 
A by o<trzedz sąsiada, k tóry  wciąż patrzył w przeciw
ną (stronę, strzelam, naturalnie ibez skutku. Po chwili 
pad’a  jeszcze jeden strat, ipotem dru‘gi i cisza. Sąsiad 
u.ój strzelał z karabinka i — rzecz prosta — nie tra 
fił. Następny strzelał już poza linję i iz uporem my- 
śćwego twierdził, że lis dostał, że się przewrócił.

1 L cz lisa nigdzie nie znaleziono i nigdzie nie było 
śladów krw i. Pożegnaliśmy więc go, przysięgając mu 
w  -duszy, że się jeszcze spotkamy. O zanroku doszli
śmy do ..suchego brldu“, gdzie naturalnie wody jeśt 

; pc brzuchy końskie. Tam cżekała na nas furm anka. 
Konie w yjadły siano, siedzenia opuściły się tak  aiisko, 
że anam kolana pod brodą. Z rezygnacją liczę wszy
stkie jary i korzenie i w  ciszy leśnej ipcrzypoaninam 
sc bde epizody z łowów. A. Rudnicki.

Wiosna polska.
•V

tWizuii.ainiki c wiośnie wywołuje w nas myśl o bocia
nach, o szmaragdowej mmi wAmm i fjołkach. Krajo,braiz, 
poezija. Ale czy wiosna jest tylko poe^zją słońca r ziemi? 
Przeżywa ją instynktatrm każdie stiwoaizeaiie.

iGzloiwiiek żyje podwójn^rm procesejn. Je sit on» tvm 
(punktem w świecie, gdzae graniczy piizwoda- z dzieidrziną 
ducha, stafnoiwiąicego odrrębny świat, rzą/tzomy świado- 
aniością. • Gzłowiefk też miewa podwójne wiosny. C^iwilb 
wacja .unieizależnia go piotrochu od pnz>Tody, weszcie 
(Ważniejsize stają się dla. niego1 wosny dachowe.

P raca  wewinętrzina zdolna jest oelradzać osołowość 
jedn-oistki. Święto Wielkiej Nocy ma właśnie to znaczę nie, 
iże dusza- wierząca w wyższe przerzrnaczienie, oczygiZiCwona 
Ĥ Dzez poikiutę, dostępuje łaski odrodzenia ‘ według wzoru 
wiiedkiego s\imbolu, utajonego w tajeminiicy Zanartwych- 
wttonia.

Dusza jednostki trzyma sę wyżyn s \-stenieim Aiągłeigo1 
z maatwych wstajwaniia. Zaniedbana' w pracy nad sobą 
popada- w bezwład zimowy i martwotę. Dla tego bez hu- 
idjzłeaiia caujności njad sobą. i .pragnień wiosny duchowej 
(nlłe może być mowy o* dobrem wychowaniu jednostki, 
jako podstawy życia- zbiorowego. Na niej oparte jest ży
cie naaoduu

deszcze azczefbel wy^żej i przechodzimy do osobowości 
chlorowej; mamy do czynienia z psychiką narodu.

iżiadrn iona -postać abiotrowości' l-udizkiej. tylko* naród-' 
ma na/turę żyjącej, udaichowTiołnej jednostki. Ma swoją 
jaźń (my Polska), świadomość towarzysząca działa- 
nilu, ucwic-iowość, syconą aanbicjami, ulegającą depre-- 
SjOm, pamnęć -rzeczy dawnych, wolę osiągania rzeczy 
odległych,_ poczucie s-woich ideałów i miisji. Dla tego- na
ród stał _się jednostką duchową, że złożyły1 się -na niego- 
jednostki, które wszystko -niaaodowi- zawdżięazają'. Przez 
obcowanie w łonie narodu pn-izy pomoicy wspólnej mowy 
narodowej, cizilowieik zdobył całe- ulkształtowanie swojej . 
duszy. To*,  ̂co w człowieku jest ponadiz/wierzęcego, jest 
narodowe i to właśnie samo .przez się tworzy naród, 
ja)ko nsfiność duchoiwą.

I tak się cudotwnie kołem wiszŷ stk-o- w śrwieoie dućho- 
wem obraca, a na tym ciągłym ruchu polega- życie ducha. 
Zbiorowość narodową tworzy człowiek., jednostkę 7iwro- 
tu ie 1 tworzy naród. Nikt- nie rozetnie tego węzła bez u- 
śmieiceiuia życia. Dlatego jednostka uduchowiona daje 
życie za naród; dlatego naród ginie, gdy jednostki zapu- 
szozają s-ię duchowo-.

Jeśli jeidnak poi wie im ktoś, że przecież nie wystao*- 
u  nais masła, g-dyby wszyBiUrie i restauracje 

a dioaiy pryw atne ciadizlień dio po/tiraw używać go chicda 
i że przętz to cena miasłi niepoaniennie poeziŁaby 

w  górę, to odpowiem, że — na ^zjazęścle — posiada- 
inny tłuiszcz, daleko od masła tańszy i — dialefloo 

^deń  zdrowszy i pożywniejszy. A jest nim — olifwia.
Olhsdka, to równie dziecię, słonicą, jak  pom arańcza; 

wyciśnięty z niej tłuszcz, to niemal skarbiec wit,aimir 
nowy! Działa też więc oliiwia nietylko oidżywlająco. 
a le  i uzdrawiająco, o ozem dobrze wie i m edycyna 1 
iicani chonzy, którzy oliwie aaiwdizięciza.ją siwe ozidSo- 
iwieńae!. K toś .poiwie jedhaik, że oliiwa gest w strętna 
w  sonata , że jej znieść nie może! *— uo .peiwmo, takiej 
oliwy, jaiką spnowa^djzają -i sprzedają nasi kiiąpćy! W y- 
:6-tafe się ona długo w swej. ojczyźnie, gHjizie jej uży- 
fwają dio świecenia, lub na smary;, aż .zgłosił się p a  
n ią  nasz kupiec, więc idzie .przez lądy i morza do nasy 
łby odgrywać ndę ,jad a ln e j“, ?:paawdjziiw!ęi nioeijsikiej44 
itp . Ale sprowadźcie (sobie samii wprost z Włoch, lub 
ts Ikancji, olŁwę Swteao wycfiśjpiętą, zielonkawą jesz- 
eze; zobaczycie, co, to  zasanajozne i zidrofwotna przy
prawa!

Dalej: precz z octem, zjwłasz-oza drzewnym! Jedy- 
•ny, wskazany dHa 'zdrowia i odrodzenia się naszego 
kw^asek, to — cytryna, posiadająca' cudownie wprost 
działające dla człowieka witaminy. Ma ich również 
stosiiTiktOwio wióle pieprz i papryka. M ęko  przeiz go
towanie traci Witt aminy; zalecaóby więc tirzeba mldko 
snTówe; to jednak przedstawia dla nafe, zwłaszcza dła 

niebeTpSemeńst/w^ ze względu na możliwość 
każenia się gruźlicą; mleko kwaśne natom iast nie-

bezpieezeństtwa tego nie daje. 'Kefir i yo-gamd t-o mle
ko goto1 wame, a więc bez.witaminowe, jakkolwiek zdro 
/wolne z innego wizgiędu, a mianowicie z racji- gnzylb- 
kówy jakie pow-o-dują jego kiśnlęcie. -M.ekio jednak 
n a  ogół (fziwftaisizerza słodkie gotow ane i jakó oiężkjo 
stnaiwne) .nieiWiełe przyn-osi pożytku iciżłiojwielkofwi, ■ 
'zwł-asztoza dojrzałemu, i z tej racji wtsizędzie za grani
cą  wcale go nie używa się, luib bordizo rzadko i ma
ło.

• »

Z kiszonych potraw  polecić1 należy przjede.wsizyst-'
kiem  barszcz z czerwonych buraków, zj^daszoza użVr 
wany na surowo; następnie barszcz żytni i owsiany. 
Kapusta kiszoną, zw tozozś go tow ana. je s t potraw ą 
bardzo ciężko .strawmą; zabójęizą zaś już dla - wielu 
jest kapusta kiszona stara , ciuchuąca, ą miano to  tak 
chętnie spożywana przez nasz lub wiejski. We Wło
szech, w tej ojczyźnie kapusty, nikt kapusty kiszo
nej "uie jada, a język włoski naaywa ją  ,4capmstą 
izgniłą“. Tam również znane jest przysłowie, że, „ką- 

, plistę jedzą kroiwy, a  ziemniaki — ś w i n i e n o ,  i tak  
jest iw rzeczywistości, ale u nas... w wielu wypadkftdh, 
niestety, żyje się na modłę — bydełka! Żieminiaki 
nie przynoszą organizmowi ludzkiemu zbyt wcielę po
żytku, Ewta-szłciza, że spożywać ich nie można na su- 
rowo. Gotowane rozpychają tylko żołądek, wypeł
niają go i zabijają w ten sposób uezaitóe głodu; i w 
tern ich cały praiwie pożyttek!

Wtspomńieć t.u muszę jeszcze o napojach. Piwo 
wyrąbie się *u nas przeważnie z... obie-rzyn ziemnia
ków, buraków Łtp.; lepsze tylko gatunki pochodzą ze 
zboża. Dlatego, przypuszczam, rząd obniżył w ostat
nim czasie cło od „pilznera44, bo już sami nasi usta-

Na tym mćhaę o-bintow^m polega, życie cywilizacji na- 
rodcwiej, będącej specjałem  ciałem, utkairueim z działań 
duidhoiwyich, JedauoistTka tworzy a  c-o wytworzy,
to  jakiô  dobro cywilizacji — oddziałymra. znowu na dźwi
ganie _ jednotstiki w goirę. Jednoistki, dźwig,nięte w górę 
eywiłiizaicji, z}iśkiują na sile duchowej (miorahiej i urny- 
■słowiej) i powoliane są do tem wytrwalszej bardiziej ro- 
izimmej i ofiarnej pracy na- rzecz cywilizacji narodoiwej, 
l>o roziiumieją, że im bogatsza będzie cywilizacja, tent 
•większa będzie sumia pomyślności ogólnej i te,m trwal
szy byt narodu.

Taka budowa, opairta na człowiiekiu* i będącą w cią
głym ruchu tiwórcizyan, żyje, a będąc ciałem żyjąejTn (o t -  
gai liczne,m), podlega wsz\istkim prawom ‘ rozwoju diicho- 
we.go i upadku. Riodzi się, kwitmie i może ze mrzeć, je
żeli ząniikuie duch ludzi, — duch :— złożony w ludzkich 
ine;tynk*ach i w' świadomości tych, którzy życiem cywi
lizacja kierują. Ta.k pojęte życie cyiwiiliizaąji- Oibejńipj© 
i państwo-, i układ sipofeazny i go-spodarstwo- wiszełkie 
izairówno imateiijalne, jak i duchowe (-wychowanie, nauka, 
i&ztuika, literatura). Każda gałęź pracy organicznie z/wdą- 
zana jest ze wiszytstkiemi innemi. Kto robi cokolwiek, 
aby robił dobrze,_ jprzyrcajmia się do roizwx>ju całości, 
(śmiercią dm cjTwdliizacpi - narodowej je-st jedn-osteik duch 
ązo&ruity ,̂ gdy pi^ze-staje dla dołiira całości pracować.

Ja k  w organizmie ludzlki-m. Ciało iiaii*odu żyje również 
w pjrzjTTOiizie, która wd-zleia się .ptrzez ludzi żywych do 
liego wnętrza, A nie można wyobraroiĆ go . sobie bez z wiąz- 
ikfu z ziemią ojczystą, z jej klimatem porami roku, kraj
obrazami. O wiośnie narodu można tok dobrze mówić 
jprrzeż analogję i, przyrodą jak o wiośnie człowieka. Z tą  
różnicą^ że duch narodu w wyźsizvm stopniu jest auto- 
nortniciany w stosunku do pirzyrody, niż duch jednos-tki.

.Wnośmy narodu są tajemnicą sto-sumlku, jaki zachodzi 
między życiem weiwinętranem narodu, a przy.rodą st.osuu- 
^  >wiatcwv«h, do- których systomu naród należą s ,  
tc wrosmy cyldu histoa-ycamego, a objawiaj? się nie e liie -  
imlaiflj . je n o  w dubach obywateli i .. radosiiydi' p jiy- 
pływach i-ch twórczości.

■WIW.ce jest teraiz wiosna. Potrochu słońce woł-mości 
oaaadiza w nas to, co już zdawało się tracić moc życia. 
D, wuoiseo, — mówi Kasprowicz — 

fwróciłaś w  zieleni 
Liść piiZ^irojona, co- wczoraj był mytem, ‘
A dziś prawdą, żywota śwdadectweon niezbitem.

w odawicy piwa kmjówego sp ijlć  dłużej nie mogli!
Najstraszniej wkiońcu wyglądają dziś nasze wód&I 

i likiery! Kto musiał (w jakikolwiek sposób!) wypać 
‘klika kieliszków tych smakołyków, ten przekonał się 
tna samym sobie po silnym boi u głowy nazajutrz i po 
tiiedwtuznaeznych syanfpftoanatach zanrucia ó wartoścń 
ich zdrowotnej! Naprawdę dziiwić się tu  tylko nal-eży 
— ż -jednej strony tupetow i z jakim na«i fabrykanci 
rwpdek i likierów przynoszą biedoemu ‘ społeczeństwu 
szkodę, z drugiej zaś strony bezradnośicd, czy opieisza-' 
łoś cl haszy eh włada, które zła tego nie chcą, czy n ie  
umią zobaczyć!

Gtdąież . więc to  „złoto, perły i djaanenty“, zapowie
dziane ta k  szumnie w tytule? Przypomina mii się,' 
znany ze starożytnej bajki, król Midas, który łakom
stwo swe na bbgaotwa do tego etoipnia poisomąż, iź 
(uprosił u' bogów tę łaskę, że wszystko, czego tylko; 
•dotknął, zamieniało się w złoto. A źe OiWermi 'rozka
zowi bogów posłuszny był nawet- cMeib i wztólkie po
żywienie, którego Midas' dotknął rakami luib ustaąnł̂  
prędko więc biedak zginął z głodu., pośród stosów 
i gót złota!

PrzeHeóptwo to bogów caąży, widać i na nas! Za 
w szystko bowiem paciany ,yzłotymi“, droższymi jiuż 
aiad złoto, a  to „ c z y s tk o '4 odżywia nas akurat tak- 
samo, jak Midasa jego złoto! Więic i koniec, równy 
końcowi Miidosa, dla nas- niedaleki; pomrzemy óto % 
głodu i wycieńczenia pośród gór 5 stosów- naszych, 
„złotych^, które ani k rzty  w sobie uie mają — w5)ta- 
minów! .
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(Kto ma serce na- -pawjawy życia wrażHwe, ten wio- 
enę wycrawa z or/mak żyoia w^w^iętreaiego w społeczeń- 
sfciwie. Idźmy na jakaekniwfc większe zabranie obywate
li, nie opętane przez- apla-torów rozkładu pHray&teohąj- 
m y  s ię  jaik w sercactf coraa szybciej tętan życie naro
dowe. Na zjeździe Kółek Roiniozyoh w Warszawie (iu- 
dn było. parę tysięcy) nie można było utrzymać uwagi 
webramych pray tematach specjalnych. Panujet mówysow 
rwało się do zagadnień ogólnych cywilizacji narodowej. 
Każdy szukał odpowiedzi na. plam ie, cjo dzieje się z tą 
całością, c;ze<m my, dzisiejsi, wobec żądań ogólnych naro
du jesteśmy. Nie chciano mówić o nasionach, kredyłach, 
kłopotach — o tern się pogada w ciaśniejszem kółku. 
A2e skoro się jest w stolicy, w takiej gromadzie _ trze
ba urobić obrachunek sumienia, i świadomości dziejowej.

—  Kito m v jesteśmy? — wołał kmieć. — K to wy je
steście? Gdzieście byli, kiedy Fotek* ze śmiercią wał
czyła? Robili ją za nas — oskarżano się ustami mów
cy . — Przyszliśmy do gotow ego. Bóg zapłać! Ale co 
my zrobiliśmy dla Polski?

*— To się mówi: panowie i chłopi! A w rzeczy jak 
było*? Ich wieszali, zsyłali na Sybir. Gdyby nie ich krew. 
wie byłoby Polski?...

A kiedy cały tłum parotysięczny, jak łan od powiewu 
iwiatm, od tych słów zftikołysał się i falami wstawał
ż  k r z e s e ł  i s łu c h a ł :

— Mv jesteśmy dziś — mówiono — taka sama szła- 
ehta, jak tamta 'była przed dwoma, wiekami. Z nas bo
daj więcej ludzi się podpisać umie. niż ze szlachty cn- 
czas. Ale co z tego? Mamy prawa .jak cni, ale i obowiąrz- 
Id te same.

Ciepły powiew wtosenny ogarnął zebranych. Uroczy
ście rzewmy nastrój rodzi' refleksje:

Więc istnieje nieprzerwane życie narodu. Pomńano wie
kowej zimy kiedy zdawało się, że już zaraygły pokłady 
społeczne i że cywilizacja trzema- się tjdko ambicją, cien
kiej warstwy, depo-awowanej działaniem mięiryroirod ó~ 
■wetk, o to krew' odzyskuje swój bieg normajftiy w żyłach 
narodu. Oto z dołu iwie się nowy żywioł na wyrębę 
pnzerzedzonyeb szeregów czołowych z całą świadomo
ścią obowiązku dziejowego. Na nie. poszła nauika niena^ 
wiśca klasowej. Prawdą życia jest ambicja Urania udfzia- 
ki w twórczości — to .jest pęd życia narodowego!

Po tych palach poznaje się wiosnę narodu.
Ozmję cię, wiosno, w niezgłębionej toni 
Życia, co w nowe wciąż się tamie wzory,
Gzuję c.ię w bytu popędzie, c*>( twory 
Najmniejsze łączy miłością —- i kłosy.
Wwzeknijąoe dojrzewunna pory,
Każe zapładniać bliźnim pyłkom: losy 
Człowieka z nimi razem zważyły niebiosy.

Ten tylko pojmie duchem religijnym tajemnicę nocy 
Rezurekcyjnej, kto w dzwonie na Alleluja słyszy pieśń 
wiosny. Śpiewa ją żywioł wrszełhń om  też nadaje rytm
radosny twórczości narodu. 2ygmńttt Wajsatewski

Samochód pana 
Boucain.

Był sobie paronego ranni... Ozy to ma być bajka? 
Tak, drodzy moi i nie wtzrrus-zajeie % tego powodu ra
mionami. Bo zapewniam was, te jak długi bije serce 
w ludzkiej piersi, tak długo będą istniały bajki. Dzi
siejszo dziewczęta patrząc przez błękitny dym papie
rosa sik a ją  Jak da-wmaąj mtmrowauego księcia, 
a jeśli kto utrzymuje, że minęły czasy ludożercy, to 
temu twierdzeniu ẑaprzeczą -wmyscy płacący podat
ki. Ulice pełne są jaik dawniej złośliwych krasnolud
ków i wilkołaków. Na wiejskich drogach nocami mo
im  i dziś spotkać parę złowróżbnie świecących oozu. 
Ozy nie słyszeliście o wilkach, które nocą porywały 
dzieci z wiosek. I dziś są dzieci, które do doanu jm 
nigdy nie wrócą; znalazły śmierć pod kołami świecą
cego oczami samochodu.

Powiadam wam, że samochody, to nie są zwyczaj
ne maszyny, lecz fantastyczne zwierzęta dzisiejszych 
czasów, jakie zawsze spotykało się w baśniach i le
gendach. Niektóre są dobre i czynią życie rozkosz- 
Hem, innie złe, a bia-da temu, kto napotka je na swê  
drodze. A jeżeli mi nie wierzycie, podueh&jcne histo
ryjki o samochodzie ćpana Boucain.

Na wstępie muszę stwierdzić, że biedactwo nie by
ło ani ładne ani młode. Popielata farba pokrywająca 
samochód poodpadała kawałkami i miał on wygląd 
parszywego psa. Ale czy kto widzi siebie takim ^k  
jest istotnie. SaooK)chodizak wyobrażał sobie, że jest 
równie pięknym jak aa dawnych czasów, gdy war- 
ęząc motorem zwracał ku sobie oczy wieśniaków 
pracujących w polu. To tbż czaił się mocno dotknię
tym sjpoeobem w jaki go przywieziono do Roęue-buiis- 
set. Co za poniżenie, być przyt^dązywanym do wozu 
ciągnionego przez pa-rę wołów!

Reęuebuisset to  malutka, miejscowość położona na 
górze. Trzydzieści oborników położonych ciasno jeden 
obok drugiego, z drogą pośrodku, wąriką i stromą, 
Oo do djabfc straeliło do głowy pana Boucain, aby 
samochód sprowadzać do Roąuebuisset?

Ale trzeba wam wiedzieć, że pan Boucain jest bar
dziej ląparty niż najjujpartszy toozaoł. Zdarzyło się zaś, 
że pewien osłowiek mieszkający na dole był mu wi
nien pieniądze, których zbyt długo nie oddawał. 
W Roquebuisset śmiano się z pam Bousain, zapew
niając, iż nigdy nie otrzyma swoich pieniędzy. Pan 
Boucain poczerwieniał ze złości i odebrał dłużniko
wi jedyną rzeoz jaka była do zabrania, stary samo- 
ehód. Mniejsza z tern, że nigdy samochodu nio wi
dział i maszyna nie była nra wcale potrzebna. Aby 
tyflko nie być okradzionym.

iPrzywiórtAsłzy samochód do  wsi, pan Boucain umie
ścił go w  stodołę obok starego worau, k tó ry  z obu
rzenia w m iótł ku niebu oba dyfcide. Nowy właściciel 
odwiedzał od czasu do ezasu swogą maszyinę, przy
glądając się jej z upodoterdemL Przypominała mu, że 
nie dał się okpać i odzyskał swoją należność. Pie
ścił ją, wodząc Tokarni po zniszczonej skórze, 8®ozy-
pai pi.^rm+yM trawde jaik łyidtki słuiąiceft gfcufeił jeg 

sd a na-doćoi ot/wieraia ^ecąĘ g o<ąy: Swno- 
c-Jwi^k taMł & od-wiodaw.y i cJ«szy4 nien-i serde- 
■oana«. Mestety, sta-wały się one oora« raadjsw:- aa

Fałszywy
.JTrajiki6u rte r  Z eitung“ w  w ydan iu  poraim em  z 

dnia 15-go kw ie tn ia  zam ieszcza korespondenc/ję 
z W arszaw y o m iędzynarodow ym  s-tainowisku Pol
ski. A u to r jej widzi w obecnej polityce potekiej 
jed en  m om ent zasadn iczy  —  m ianow icie dążność 
do porozum ienia z R osją , gdyż to byłoby jedynem  
w yjściem  z odosobnienia, w jak iem  w edług  ko res
pondenta- Polska się znajduje.

W  ujm o\vaniu s to sunku  Polsk i do pariistw bałt.y- 
ckich a u to r  zd radza  duże niezrozum ienie is to ty  je 
go, skoro  mówi, że .państwa te nie chciały  przytnie 
rza z I^olską. J a s n ą  przetnie jest rz w zą , że jakikol
w iek Polska stoi na slati-owisku s ta tu s  quo nad

w* końcu paai Bouioaai piraestał przychodzić do sto
doły.

Jak i wstvd! Jak i smutek! I co za wściekłość!
*•

Ozy na zęłcs^zc minęły pięknie dni wolności, gdy 
!}3rzeb:ogało się w szialc-njim pędzie setki kilometrów*? 
Pow ietrza, }xm*ietmi! Oto nagle stał się więźniem, 
(zamiknriętyun w ciemnej stodole ze zwL^ającemi u stro 
ęn  pajęczyinaani. Nie słyszy poświstu wiatru, ni wmr- 
czenia m otoru: zamiast białego k.unzu szerokich go- 
ścińcqwr ma p:'zed sobą brud opuszczonej sizopy. Co 
się stało z pszcizołami, które tak pięknie brzęczały 
(w motorze? W yginęły. Nie ma ani jednej.

Wówczas ponure myśli ogarnęły samochód pana 
Boucain.

Do tej pory był on dobrym gonju.szem, lu/biącym 
.ludzi i pragnącym ich szczęścia. Ulegał wszystkim 
ich kaprysom. Po czterech, pięciu ludzi właziło mu 
Bia grabiet i nosił ich potulnie. Nie j>rotestował prze
ciwko największym ciężarom. Nie cofał się przed 
naigonszenii drogami, {rrzebiegajac jc równie ocho
tnie, jak najpiękniejszy równy, ubity gościniec. Krót- 
iko mówiąc, -wesoły, dobry chochlik. Ale- wobec tak  
krzywdzącej nie^iram edBwości, najlepszy chochlik 
s-tanie się złym. Więc samochód pana Boucain zaczął 
m arzyć o zemście.

Pewnego wiosennego dnia drzwi stodoły stały  o- 
ttworem. Biedny samochód z rozkoszą wtdycłiiwał 
świeże, lekkie powietrze, upajał wonią pachnących 
•traw% wygrzerwiał się w  promieniach wiosennego słon
ka. Było tak  rcjzikoszmle, że zapomniał nawet o snvo- 
jej zemście, gdy koło stodoły* ikaz^Uo się ich dwoje. 
(Szesnastoletnia dziew^zyia i może trochę starszy od 
miej chłopak. .^Słonet^zike, przyjacielu, dopoanóż ma“, 
krzykr.iął samochód pana Boucain. A słonko wysła
ło  swe promienie, w ktptyeh zabłysło szkło la tam i, 
zaświecił rtiezardzewia.ły jeszcze kaw ałek niklu. Dzie- 
cwcizyna i chłopak zatrzymali się.

^Samochód pa.ua BoucaiTu ;ak waon powiedziałem,
m e  był piękny. Ale Roęuełruisst^ jest z a ^ d łą  wio- 
sec^zką, więc- młodym w ydał się -wisj^aaiiałym.

„Gdybyś ty lko  zechciała mtnie wysłuchać And-ze- 
lino, rzekł ohłe^pak. Przysięgam ci. że miałabyś na 
rwła^ujość taiką maszynę...

N ikt inny, ty lko  samochód podpowiedział chłopcu 
te  słowa. I za jego podszeptom, mówił <xn dalej:

.gYndzcrlino, czemu nie chcesz mi wierzyć? Nigdy 
aiie mogę z tobą pomówić, bo matka tw oja nas śle
dzi. Ucieknij dziś wieczorem i i^rzyjdź do tej stodo
ły. Nikt nam nie będzie przeszkadzał i powiem ei‘;...

Odtąd cio wieczora młodzi przychodzili do stodoły7. 
iSia-dali obok siebie w samochodzie pana Boucain i 
mówili o miłości. A mały samochodzik cz-uł, że o- 
pusmcłza go nienmwiść. Cóż z tego, że stoi na niiej- 
pm . I tak odbywa najpiękniejszą podróż. Droga .ja
k ą  ma przed sobą zwie się: przyszłość. Z jak z a 
w rotną szybkością pędzi przed siebie. Cóż z  tego, ze 
pszczół niema w* motorze. Brzęczą one na ustach 
dwojga kochanków.

J a k  szybko! Jak -da leko ! Schodząc z samochodu 
m ają włosy rozburzone, usta nabrzmiałe, policzki 
(im płoną. Ale tak  zawsze bywa po dłuższej podró
ży. Nieprawdaż?

D nia jednego chłopak przym edł sam. Oo się stało? 
Ozy nie pojedziemy? Popsuło się co? Już jmprze- 
Tdniego dnia samochód pana Boucain słyszał zło^TÓż- 
to e  głosy ^Kokietka!... duję ca przeci-erż w^tzystko. 
co posiadam !14

W dw*a dni "później jurzyszli znowu oboje. Ale gtdy 
raz zacznie się-j^uć...

A potem przestał i przychodzić. Aż później, później, 
pewnego wdeczora chłopiec ])Tzyszedł sam. Wsiadł 
do samochodu, jak  to niegdyś robili we dwoje i n a 
gle szlochając rzucił się na Ławeczkę. Samochód u-, 
isłyszał następujące słowa (wypowiedziane wśród 
łkań:

^Ode^złn. To twx>ja w in i. Gdy się widzi jeden 
(samochód, chce się mieć inny, ładniejszy. Odgadła, 
że Ja biedny chłopak, nie będę mógł dać jej nic in
nego, jak tę s ta rą  zardzewiałą ruderę. Gzy nie wi
działeś jak  się rozsiadała na. tych poduszkach? Na 
tw ojej w ytartej'skórze nabrała zamiłowania do ubyt
ku. Dziś rankiem  pow iał ją przejezdny i uwiózł na  
now ej wspaniałej ińas-zynie44.

Chłopak uderzył w  samochód. Goś jękbo. To sa
mochód p a m  Boucain skarżył się ^MóJ Boże! Bój 
iBoże“... zroaumiał bowiem, że.n ie  chcąc zemścił się. 
Gm, k tó ry  ni/komu krzyw dy nie zrobił, w ostatniej 
swej podróży zgruchotał serree biednego młodego 
tfhłopca...

Z. O-

Bamięlajcie o Inwalidach!

wniosek.
w schodnim  B ałtyk iem , niem oże jednak  zaw ierać 
w iążący d i um ów z państw am i, k tó re  w ym agałyby  
w praw dzie w y d a tn e j pom ocy, lecz sam e żadnej 
nienutiw zapew nić nie są w stan ie . _

T endency jn ie  fa łszyw y  je s t stosim ek au to ra  do 
przym ierza Polski z F ran c ją , k tó ra  dziś silniej niż 
k iedykolw iek  oglądać się musi n a  sw ych przy ja
ciół na w schodzie. Ale w niosek, że P o lska  sk łon
n a  je s t p rzy jąć  uk iad  a rb itrażow y  co do g ran ic , 
jest z palca w yssany ; co upow ażniło a u to ra  do 
w yprow adzen ia  go z zapew nień m in istra  S k rzyń 
skiego, iż Polska przyjm ie każdy  p a k t bezpieczeń
stw u, byle się op ierał na  tra k tac ie  w ersalskim ?

Mody paryskie.
Ozdoby wiosenne- — KjoWettze, mankiety żaboty. — 
Bogactwo szczegółów toaletowych, — Pióra. — Haft 
z rajskich ptaków. — Lekkie suknie. — Dużo fał

dów. — Kosztowna moda.
;(zo) Z nastaniem  wiosny idkatzały się przy sukniach 

paryskich jasne o®dcby i dodatki ożywiające toalety 
i czyniące je weselszemń. Nietmia ani jednego kostju- 
moi, ani jednej nuknii, k tóraby nie miała kołnierza i 
m ankietów  z białego materjałiu. Fow racająeą tę mo
dę panie przyjęły z .zachwytc-m, przetrw a więc ona 
niezawodnie całe kito.

PrzedawrayNtkiiem należy z^rznacizyć, że powróciła 
ido mody dawno- zarzucona pil^a, tylko nuiiej sztyw
na, podatnicJsłZia niż datwtniej. -Robi się z niej wiąza
ne na węizeł kohiiei^e i rórwinjież wiącane majnikieciki. 
przedew^zyi-tkiean zaś kamizelki ezeroko otwa.rte i o- 
łzdobione dwoma rzędami gmiików, dość wcięte, jak 
ualkazuije ostatn ia mxxta. Suknie wełniane, bronzowe 
czy granatow e m ają kołnierze i wyłogi z białej piki. 
Pikowymi jest również zwykły kołnierzyk „Gla*udi- 
neu, nioabędny przy każdej skromnej sukni, przeważ
nie u młodych panienek.

Biały tiul' i batyst jako  lżejsze nadają się ban k o  
dobrze do kołnierzy plisowanych, czy mars-zczonych. 
•niekiedy haftowanych czarnem albo złotem, kiedyiai- 
dziej zakończonych jedynie meresaką. Przy klasycz
nym kostjuanie angielskim święcą powrót do mody 
s/ute żaboty, a ozdoby przy rękaw ach są niesłychanie 
fantastyczne.

iWególe w dziedzinie dodatków do sukieai wprowa- 
dm uo  wiele nowTOŚci te rd zo  oryginalnych. Więc riu- 
size z tiulu wyglądające jak z para- marabou, hafty 
fz ^pailletok44 przypominających małe lusterka, hafto 
-ŵ aine z g a z y  itd. Piorą * ptaków , które z począit-
■kiemi wiosny s]3otykalo  się zaledwie na kilku suk
niach. obecnie stały  się powszechnie, może aż nadto 
modne. Więc kołnierz ba.żoAici na  sukni ,ącasha4\  pa
sy pl(Vrek faańazyhych na toalecie popielatej, pióra 
kacze na kołnierzy i wyłogach kostiumu, najwięcej 
izaś piór kurzych.

Poprostu cala hodowla, kurczaków. Z icli postrzę
pionych piórek robią kołnierze naśladujące futro i 
inne ozdoby. Ja k  tak  dalej pójdzie, to  we Francji 
(zabratkinie drobiu. Jeden z rnitjfwiększych magazynów 
paryskich wykonał d/wie suknie niesłychanie zbytko
wne, bo haftowane całe ptakami rajskimi.

Nielctóire rękawy rozszerzają się przy ręce, tworząc 
dużą  Jhufę“ z tej samej m aterji, lub z białego „H- 
noińć inne zakończone są kilkoma falbaneczkami, 
spcida/ącemi aż do palców', jesacize inne mają „mous- 
ąun^aie44 ze slwry białej lub kolo(rojw*ej.

Nosi się też dużo kwiatów, ale mjodę tę jako  zbyt 
już pofwiszechną. wielkie magazyny odrzucają. N ato
m iast jak  zarwtsze wygodny i miły szal z  jedwabiu, 
creipe de Ghiaie, czy gazy zawere bord/zo jest noszo
ny. Ni<kktóire szale owijające szyję jednym końcem 
opadają, drogim na ziemię jak  tren; inne przyszyte 
są  do sukni. Widzimy sm le haftowane, obszywane 
futram i, bogate, aż do najskromniojwzych.

O statnie suknie wdecizonowe robione są z tiulą i 
fwiotkich gaz, mocno marsw®onych plisowanych, ńie 
kiedy w kilku harmonizujących ze sobą kolorach, b o  
bry efokit robi suknia n^ama tiulowa; naczyta 'wstąż- 
‘karni wdelokólorowiomi. Ładne są też sulknie gazoiwcr 
ubierane różami z taMejże gazy. Róże te dość ^vy- 
puklo nakładane, nie odejmują sukni jej powiewno- 
ści, układająo się doędconale.

(W przeciwdeńsfwie do dotychcmsowych w^ddeh 
(spódniczek obecnie suknie tak strojne, jak codzien
ne mają mnóstwo fałdów. Przy ko^tjumach są duże, 
głęboko zachodzące fałdy, przy sukniach lżejszych 
drobne plisy maszynowe. Niekiedy plisowanie u sa
mego dołu jest zupełnie roqprasowane, tworząc kilko 
centymetrową, ondylowaną falbankę. Do najlżejszych 
sukien noszone są również lekkie długie żakiety » 
motorjału kwiecistego, obszytego materjąłem gład
kim, lub zakoóecjoinego mufflomani. Na sukni z krępy 
(wzorzystej żaki ety z krepy gładkiej najczęściej bez 
rękawów. Cechą tegoroezjnej mody jest, że wymaga 
dużej ilości mateirji, każda os®czędaiość mieści się nie 
stefy na. kroju i, wygflądzie toalety. ;

HUMOR.
W YTŁÓIM AjG Z Y L  m u ^.

‘ KHJemt .do kraw ca: Ładnie im pan uszył m aryuar. 
kę! Pęlda na  plecach, gdy po raz pierwszy ją  
fein!

Krawiec: Je s t to  tylko dowodem, panie dobrom
dzieju, jak mocno u mnie przyszywane są guziki.
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Proces IV grupy dywersyjno-bolszewickiej
w Grodnie.

Jaczejki pozostawione przez nawalą bolszejwticką. — Proigram i cele dyrwersamtów. — Oskarżani i ich o-
broney.

Grodno, 21 kwietnia.
Drziś rozjpocząl się proces uczestników IY-tej gruipy 

dy^T$yjflio^bolfezevvlclkfle^ 'zorganlzowain-ej na obsza
rze ziem: grodzieńskiej, wileńskiej., suwalskiej i po
wiatów lidzfkiego oraz wołtawyskieg-o. Na lawie -o- 
skarżooyeh zasiada 70 osób. z tego 34 z więzieoia, 
.pozostali z wolnej stopy.

-Są to wszystko ludzie w sile wieku. 9 z pośród
0 karżouych posługuje się tylko języikiem litewskim. 
Składają oni zeznania opornie. odmawiają, odpowie
dz:. hub tlómae^a się, że nie -wiedzą o nic.zem i nie 
brali żadnego udziału w organizacji spiskowej.

Dla zrozumienia tła sprawy wyjaśnić należy, że 
bolszewicy, po wycofaniu się po klęsce nad W isłą w 
-re ku 1920. pozostawili na terenie gród z:eńs zczyizfny
1 przyległych powiatów specjalne jafcaejki, finanso
w ane z Mo-kwy i Berlina, pozostające pod kierun
kiem oficerów arnrji czerwonej. Zadaniem tych jacze- 
•jek była organizacja oporu, odmowy rekruta, a przy 
o a J a r  żującej się sposobności -— oderwanie ocl Polski 
•ob-zairów -wschodnich po Białystok, rzekomo dla śtwo 
r  7. cai i a nie] :iod 1 ryle j Bi a łorus i.

Je<t prawdziiwą zasługą polskich władz bezpieczeń

stw a, że pomimo niesłychanych trudności w tych ob
szarach, po ustąpieniu bolszewików, zdołały w ciągu 
roku 1922 i pocYzątku 1923 całą tę organizację spe
netrow ać i przez ogromnie żmudny i niebezpieczny 
wywiad unicestwić ją.

W ciągu dnia dzisiejszego przesłuchano 26-eiu o- 
skarżonych, którzy — jak  to j.uż zaznaczyłem powy
żej — zeznają bardzo opornie, odmawiają odpowie
dzi, albo dają zeznania w ykrętne. Niemniej jednak 
akt oskarżenia zbudowany jest na mat er ja le pewnym 
i odstali jedną z najważniejszych zbrodni przeciw 
państwowości polskiej.

Ława obrończa liczy już 15 adwokatów, śród nich 
przybyli z W arszawy: Honlg/wil i Babiań-ki.

Zapowiedziane jest przybycie adw. Dttracza; ad  w. 
Śmiaroiwski podobno odmówił przybycia z powodu 
zajęcia się inoemi sprawami. Z Wilna przybyli adwo
kaci Wróblewski i Mickiewicz.

Jako  znamienne zaznaczyć należy, że z pośród a- 
d:wokatów grodzieńskich nikt nie chciał się podjąć 
dobrowolnie o-brony i tylko z urzędu bierze udział w 
procesie 12-.stu z nich.

Proces potrwa eona jurniej 12 dni.

Nasz przemysł, handel,
finanse i rolnictwo.

PRZEDSTAWICIELE SFER GOSPODARCZYCH
U PREMJERA.

Postulaty przemysłu włókteamiczego.
p .W j. W dniu 22 kwietnia b. r. p. prezes- Rady Mini

strów i Minister Skarbu W adysław Grabski przyjął przed 
sitawicieli przemysłu włókienni czego, którzy zreferowali 
miu swoje postulaty.

O sytuacji ogólnej przemysłu włókienniczego mówił p. 
M. Barci miki. KelwalrteryzowaiWYizy starn obecny iuruicfoo- 
mienia przemysłu włókienniczego, który w przemyśle ba 
'wetowanym wynosi 86. 3 proc. uruchomienia przedwojen
nego. w wełuianyan zaś od 27 do 34 proc. uruchomienia 
przedwojennego, p. Barciński wyira®ił zdanie, że pojem- 
up.ść rynku wewnętrznie go skurczyi* -się i że zmniejszył 
ssię wywóz przy rówm-oczesnem znacznym impo-reie toiwa- 
Tów. włóki ei ii i i cz v eh olwrcii. Wszystkie dezyderaty prze
mysłu włókienniczego ujęte są wobec tego^ pod kątem 
Rdzenia -wzmożenia wywozu i spotęgowania zdolności

'l praemysłem włókienniczym obcym na- 
> «  .y^łwnętrznym. Główną przyczyną, trudnej obecnie

óroto * Pr7:ern'y?b-i włókienniczego jest brak środków o- 
Zinac f" r 'C • * d ro ży zn a  kT edytu. W koócai p. Barciński za 
r \y*h \ P o m y s ł włókienniczy w stoiS.iiu.ku do po- 
w  wewnętrznego nie jest w Polsce za duży' i że

a on wszelkie darne pomysinego rozwoju również w 
d7.iedzmie eksportu. ’

tran prezes Rady Ministrów oświadczyć iż jest przeko
nanym o- tem, jako-oy nasz przemysł włóikienari.Cizy sttwo- 
em ąy był na skalę zbyt wielką w stoisuniku dó- potrzeb 
Państwa; jest rzeczą rażącą, iż matmy zbyt wielki import 
w tej gałęzi przemysłu. W dążeniu do zaspokojenia po
trzeb rynku _ wewnętrizn ego wyrobami kirajotwemi może 
(przemysł włókienniczy liczyć na- należytą ochronę celną, 
kitóTej wyrfa.zem jest wydane świeżo- rozjponząd'zenie o 
ulgach celnych.

Postulaty w dziedzinie taryf kolejowych referował p. 
E. Landsberg, który oświadczył, iż zasadniczym i nie
zbędnym waaunlkiem dla rozwoju eksportu i d la - umożli
wienia konkurencji z towaa*ami impoatówanemi na nasz 
rynek wewmętrzaiy jest odpowiednia zniżka i większa s p e  

cyaliizacja z taryf praewmowyich tak na surowiec i to
wary wełniane i bawełniane, jak również na węgiel.

Pan Premier oświaderzył, iż całkowicie popiera w&zyst- 
kie past-ulat y. domagające się ulg i ułatwień w dziedzi
nie eksportu, natomiast" obniżenie ta.ryf na przewóz tak 
towarów włóikiennfctzyoh jak węgla dla fabryk włókienni 
czyich wewnątrz kraju jest rzeczą trudną, spowodowało
by' bowiem straty' dla kolei,' nie odbijając się na cenie 
łowami. Złagodzenie jednak taryfy węgłowej dla dalszych 
ośrodków przemysłowych jest rzeczą postanowioną.

Minister kolei p. Tyszka oświadczył, iż taryfy kolejo
we wywierają wpływ minimalny na. koszt towaru w prze 
mvśle włókienniczym i dlatego sto-sowanc t.u mogą być 
Krnżki tylko dla ułatwienia ek&port.-u, zaś na r ymkiu we - 
wnętrznyim może byx mowa o ulgach tyłka przv przewo
zie na dalsze odległości.

Postulaty w dziedzinie (podatkowej referował p. Pa- 
włowiski. W tym okresie .przemysłowcy włókienniczy do- 
®uaga.ją się zmiany trybu pobaiiu ^podatku przemysłowe- 
go, otołżenia go dla handlu burtowego, oparcia śkali ]kj 
daitku dochodowego na rentowności .pnzedsiębianstw, zwo 
Iniecnia. ad opłaty dalszych rat podatku majątkowego pła 
tników, któizy już uiścili sumy należne łącznie z ratą 
'Czerwcową br., ziwolnienia od opłat stemiowej dakumen- 
tów^ stwierdzających ziamówierna i sprzedaż towaru itd.

Z wy^jaśnień uilzielonyeh przerz przedstawiiciela Mini
sterstwa Skarbu okazało się,_ że znaczna ^większość zgło- 
(Szjanych postulatów została już lujb będzie w najbliższej 
przyszłości przez Rząd uwzględniona, inne wzięte zosta
ną  pod rozwagę.

PóstuJaty -przemyciu' włókienniczego w dziedzinie kre- 
dyt-oiwej, eksportowej, w dziedzinie pracyr zreferowane 
i2fostaną na nasfępnem posiedzeniu, letóre odbędzie się 
we środę dudą* 29 kwietnia br.

KREDYfY A POŻYCZKA AMERYKAŃSKA.
Z powodu, pogorszenia się 'bilansu hiaojdlowego zacho

dzi poważna- obawa., bv Bank Polski nie był zmuszony 
tzawniejszyć obiegu banknotów z pomocą restrykcji kredy
tów. Bairik Polski pójdzie raczej na tę drogę, niż: na 
ffimmiejszenie pokrycia ksursowiego, co do którego nie zej
dzie poniżej 50 proc. . . . . .  .

Na ziużyxie TÓwnowartośc.i pozycrzks amerykań^kiei}, 
którą, to ‘równowartość Rząd otrzym uj od1 Bantiku Pol
skiego w wY-sokości około 150 mil jonów złotych, nie bę
dzie to iednak miało wą^ywiu.

Według obecnych dyspozycji około 40 milyonów & 
pójdzie na budowę kolei, około 110 miljomów zł na oży
wienie niebu budowlanego, reszta, bardzo zre&zfą mała, 
eta. być obróconą w pierwszej lin^i aa kredyty ekspor
towe.

SZCZEGÓŁY TRAKTATU HANDLOWEGO Z CZECHO
SŁOWACJĄ.

(Uzyskaliśmy od Czechosłowacji podwyższenie kontyn
gentu węgla, polskiego -w eksporcie do- Czechosłowacji 
na 60.000 ton miesięczade., pirz^zem jednak Czechosło
wacja będzie brała tylko- sortyment grubszy a obciąże
nie wyrawmaiwcze podatkiem węglow\m i inne mi do,da.t- 
kofwemi opłatami nie może przewyżczać ciężarów, które- 
mi jest- dotknięty w zbycie wewmętrzuym węgiel w Oze- 
oliosłowacji.

Tiraktał- zawiera dalej obniżenie sta.wk manipulacyj
nych także dla innych transportów* jak żelazo' i cement, 
ułatwienie tranzrtu z PolSiki na zachód r  z zachodu do. 
Polski, ustalenie obecnego wwównam^zega o-bcią-żenia 
-podatkowego dla- wszelkich produktów masowych, duże 
kontyngenty importorvve dla żyta, mąki żytniej, blachy 
cynkowej, ma-szyn do wyroby cementu, maszyn włókien
niczych, blachy żelaznej i dekapowanej itp.

Ze swej strony przyznaliśmy Grzechom zniżki m. piwo, 
drożdże prasowane, szkło taiło we, wielkie motoaę,' wy- 
buchowe, poimpy specjalne dla cukrowni i gaizowmi, hro- 
wiairÓYY* słodowni, rafinerji nafty, fabryk lodu, suszonych 
korzeni, cykorji, juchty, obuwie dziecinne, gwoźdizie diru- 
ciane, chustki i szale wełniane, papier pakowny itd.

W SPRAWIE TRAKTATU Z WĘGRAMI.
Uz^kaliśm y uwolnienie od. cła i podatku obrotowego 

dla drzewa twardego- tartego, zniżkę na calciuim, karbid, 
iz-nirźeinle i ustalenie stawek nia- produkty -naftowe i na 
tkacn-iiny wełniane.

Umowa kolejowa będzie zawarta z Węgyami osobno 
w najbliiżmjTn czasie i będzie z^iwierała szereg wizajem- 
nych ustępstw tryfowych. W szczególności zapę.wmlliśmv 
p i  sobie zniżki taryf węgierskich na. węgiel zarówno- w 
imporcie, ;,ak i w tranzycie.

UŁATWIENIA EKSPORTOWE DLA PRZEMYSŁU
WŁóKilENNliGZEGO.

Jak  się ^dowiadujemy ze Związku Efksportowego prze- 
mYsłu włókienni ęzeg-o Ministerstwo . Skarbu zapewniło, 
delegatów kół związkowych przemysłu 'Włókienniczego, 
że postulaty pfnzetmyśłta,, tyczące się ułatwień przy eks
porcie^ zostały przez Ministerstwo zbadane i .przychylnie 
załatwione. Podatek o^bro-towy od eksportu zostanie osta 
•tocznie zniesiony, a pozateim nastąpią ułatwienia co do 
d^kont-a. W przyszłymi tygodniu będą miały miejsce dał 

konfereincje w tej spaw ie, o rezultatach których 
Związek roześle specjaline zawiiadonuienia..

NOWA TARYFA TYTONIOWA.
W najbJi.żs.zym erzasie zostanie w Wodteisławiu (Górny 

Śląs-k) un‘Uchoniiona faibryka tytoniu, która zatrudni oko
ło 300 robotników. Pnące przygott^wcuwze są w pełnym 
toku. Zaznaczyć należy”, ż e  w rejonie tamtejszym znaj
duje się jeszcze kilka nieczynnych fabryk tytoniu, któie 
(należałoby uruchomić.

 oo-----
ZIEMNIAKU

W-ainszawa. 23 bm. Ziemniaki 5.50 złotych za 100 kg, 
fra-nco Wa(rszawa.
ZIEMIOPŁODY.

Kraków. 21 bm. Pszenica dfoyonska 74—76 g-1. 42—43 
zł, targowa 72—73 gd 41—42, amerykańska 77j80 g4 
43—44; żyto- pornań. 60.70 g-4 —, węgierskie 71.72 g-i 
37.80—3&30; owies d worski 34 i pół -do 35 i pół, targo
wy 33 i pół do 34; jęczmień siewny nieałestówy 37—38; 
jęczmień na krupy 33—34; kukurydza njoiwa podioisika
25—26, kukuryTdza gruba w^ienska 22 i pół dó .23: gry
sik kujkurydz. 41—43; gnoch Vi<citnrta 44—-45, zwykły 38 
dk> 35; fasola biiała cukrowa, jasiek 72—75 zł; fasola akrą 
gła 48—JjO, biała długa 37—30, krótka 34r—36, mieszana
26—30; bobik 34—35;.wyika 24—25, do siewu czyszcraoną 
26—27; łubiin ż<W!ty 16—16 i pół, niebdęski-.13 i pół do 14; 
maikaLcjhy rzepakowe 20—21, Uniape -33 i pół do 34; stena 
żytnia długa 5 i pół do 6, mięńzjwa żytnia 4—4 i pół, 
prasowana 4 i pół do 5; rzepak zimowy 56—57; siemię 
Marne 55—58, konopne 38—39; mak niebieski 138—140$ 
kminek holenderski 140—.145; koniczyna uasieuina....cze^nwa 
na 200—250, czerwona atestófwa 280—330, biate 130— 
150; ztómimłd dó sadaema 9—9 i pół, stółoiwe 7 i pół 
dó 8*’ mąlka pszmnia 50 prroic. okrręgu krakowskiego 62 
do 63, aineryk. patent. 60—6Ł w^ierska. 64—65; mąka 
ży tóą  .85 prote. okn^. krak. 52—53, żytnia 60 proc. ote. 
kn^k. 54—65, żytnia 65. pnoc. okri poźmń. 53—r54; otpę*: 
by pszenne 22—22 f pół, żytnie 22—22 i pół; ' "jęcz- 
ndeome 18-48 i pół; pęcak 70 proc. 43—45; pobielania 
płaska 60 proc. 47—48; pęcak okrągły 60 proc. 47—48; 
siekanka jęczm. 43—45; basm  jagiapą caeska 53—54; 
jyż cały Bauma H. 47—48. T ecd en t^ . utoymaiaa.

Gdańsk. 28 bm. (Not. nie-uirzd. Ptsmiica 128—130 f. 
hol. 18.50—1950, 125-427 f. hol. 18-^18.40, 120—12^ f. 
1 7 ^ —i17j80, żyto 7; jęczmień dobry 15.25—45.70, — gar
aży 14i25—4450; o w d e s  1350^14; groch dirobny 12, —  

Yictória 14—*17; ospa żyfcn&a 11, — pszenna 12.

Gdańsk. 23 bm. Mąka amerykańska N e lso n  PabecG' 
10.60 doi. rL3b 100 kg, — Ponoka 1050 doi. za 100 kg, Ka-
nadypka Patent. 10.40 za 100:kg ii. wagon Gdańsk. Ryż 
Baiirmah 16-6 śh z a .  50 kg fir. wagon Gdańsk transita,
nieo clone.

Katówike. 23 bm. Pszenica 39.50— 40.00; żyto  34.75 
do 35^5; owies 32J50— 32.75; jęczmień 29^0—̂ 3250; fov 
st. odbio.rczia: kuchy • Lniane 3225—32.75, - Trzepakowe 23.75 
do 2425; os,pa ps-zenna 22j15—22.65, żytnia 23—2850. 
Tendencja- sjpokojina-.

Lwów. 23 ban. Nu giełdzie bez obrotów, poza giełdą 
(zainteresowanie dla żyta, i koniczyny czerwonej, przy 
słabej podaży. Poszukiwana hreczka dobrej jakości. Ten
dencja utrzymana;, usjposobienie spokojne. Notowano’: 
pszenica 38^-40; żyto 32— 33 i .pół; jęczmień brow. 31— 
83, przemiałowy 26—27; owies niemiecki loco Lwów 33 
do 34; ceny szacunikotwe, bez transa<kcyj.
NAFTA I PRZETWORY.

Drohobycz. 23 bm. Ceny olejów smarowych w dosta
wach beczikowych loc-o Drohobycz wraz z podatkiem spo 
żYwc•z '̂m i  obrotowym: olej smarowy do 3 Englera pmy. 
20 s t/  C 17.63, (3—4) 23J&, (4—5) 23^3, (5—6) 23.58, 
(7—40) 2458, (3—4) pnzv 50 st. C 27.08, (4—>5) 29.0^, 
(o—6) 33.08, (6—7) 36D8,1 (7—8) 39.08, (8—9)- 44D8; oĄej 
cylindrowy o pudkicie zapłonienia do 24 st. C i zawarto
ścią. gradonu 35 proc^ asfaltu 05 proc. 36.08. Przy do
stawach w cysternach ceny powyższe zmniejszają saę o 
0.80 zl n̂ i 100 kg — produktu, należ^iość zaś za najent 
cystern uwzględnienia już została w cenie zasodmroź#}. 
Przy s.pizedaży olejów cyli.ndrorwy-.ch łącznie -z beczką 
dolicza, się 6 zł na 100 kg' produktu. Waaujniki sprzedaży 
olejó(Yvr smarowych: przy dostawwh bejzpośredtnio. z rafi- 
nerji, za^płata może być uskuteczniona we wekslach z  ter 
minean płatności najw}’żej do drwach miesięcy, licząc od 
dnia ekisped>xji z rafinerji, z doliczeniem jednak 1 i pół 
proc. dyskonta miesięcznie. Payy zapłacie całej ceny ku* 
pna do dni 8-niiu, licząc od dnia ekspedycji z rafmerji, 
udziela się k,upując*-emiU 2 proc. skonta z ceny fakturo
wej. Ceny kartelowe na naftę rafinowaną o. c. g. 0.812 
do 0.825 abowiązujace w Polsce od dnia. 1 marca 1925 r. 
pierwsza cena dla dostaw c^tem owych franco stacja 
odbitoretza;, druga ze składu: Lublin 32.35 i 35, Łódź 32.35 
i 35. Poznań 34-35 i 37.50, Kielce 32.35 i 35, Warszawa 
32.35 i 35.
PAPIER.

Kraków. 23 bm. Na rynku papierniczym sytuacja nte- 
izmienio-na  ̂ łłuch noimalny. Tendencja utrzymana. Notu
ją: Papier peśm;ien«iy bezdrzewny i .jakości 155. Prawae1 
bezdrzefwmy 0.85. Satynoiwany 0.70. Niesatynowany 065- 
Konceptowy 0.78. Książikowy 1.65. Afiszowy 0.80. Kolo- 
rowy okładkowy 0.80. Pakowy krajowy biały 0.68. Kra
jowy bronzowy 0.72. Superior c/ze siki 0.82. Karton po
czt ówkowy kolorowy 0.85. Karton alabastrową- bezdrze- 
'^vny 1.80.' ' ‘ _____

Rozkład pociągów osobowych
przychodzących f odchodzących ze stacji krakowskiej

Ważny do 4 czerwca 1925

Czas Odjazd do Czas Przyjazd z ~^|

! 0‘05 W arszawy 1*26 Piotrowic r
1-55 Lwowa 1*48 Lwowa I
2‘15 Piotrowic 510 Łodzi I
4’00 Piotrowic 5*15 Stryja I

,6*40 Lwowa 5*52 Zakopanego
'7-05 Katowic 6*00 Poznania

7-35 Zakopanego 6*20 Warszawy
7*55 Lwowa 6.48 Lwowa
8*25 Wieliczki 655 Nowego Sącza
8*35 Warszawy 7*25 Bielska

I 8*50 N. Sącza 7*28 Wieliczki
| 10*95 Poznania 7*45 Lublina

10*25 Ż y w c a 8*35 Warszawy
10*25 Rzeszowa 9*45 Lwowa
13*15 Lwowa 9*50 Piotrowie
13*30 Zakopanego 10*40 Cieszyna
14*10 W arszawy 12-50 Katowic
1420 Piotrowic 13*40 Lwowa
14.30 N i e p o ł o m i c '  TC Zakopanego
15*20 Przemyśla p.._ trowic
1705 Katowic 16*18 Katowfo
17*45 Bielska 16*25 , Lwowa
19*15 Warszawy 16*50 Warszawy
19.50 N. Sącza 17*00 Niepołomic
20*10 Lublina 18 20 Wieliczki
20*20 Wieliczki 18*45 Lwowa
21 15 Lwowa 19*00 Piotrowic
21*45 Łodzi 2 0 *2 0 N. Sącza
22*20 Poznania 20*50 Poznania
22*25 Krynicy 21*10 Zakopanego

Przemyśla23*20 Lwowa 21*25
1 2335 Zakopanego 21*50 Lwowa

1 1 6 1 5

Trzebini 22*05
10*40

W arszawy
Piotrowic

Tłustym  druklam oznaczają pociąg' pospieszna,
 o o o --------------

ROZKŁAD LOTÓW
ważny od dnia 1 kwietnia 1925 aż- do odwołania 

U Warszawa — Gdańsk
»

Godz. Kierunek Godz. Cena biletu za przelot 
w jednym kierunku

•
8,30

11,30
Warszawa

Gdańsk
17.00
14.00 zł. 65.—

II. Warszawa — Kraków — Lwów

8t45
11,15

• ■ • 
Warszawa 

Kraków
15,00
12,30 Warszawa — Kraków zł. 50—

HU Warszawa — Lwów

9,00
12,00

Warszawa
Lwów

12,00
9,00 zł. 65.—

xox

K R O N IK A .
u p o tT O A K  h a h w  m m m m o L

J Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Jul^um Gfezart.
Niedżdiela popoł.: ^Eotel 4T‘ —. wieczaorem: J h lS ta #  

Gazorb
, ‘  r% •

REPERTUAR OPBRB1KI J W O ftC in
Piątek: ^ftodkt kawahar*.
Sobota: w e m y  iBfideooB11,
NiedmLaia popoł.: ^rabiaaa Mańwatu *— waeeizoineitt: J t *  

mensTy jeśieoro ,
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REPERTUAR TEATRU JBAGATELA".
Piątek: „Jaza-bacri i gitara/4.
Robota popoh: ,J$onala Kreotoerowfeka44 — wieczorem: 

..Gitara i jacaL^md'4.
NiedEieta popoł.: „Wielka księżna i chłopiec hotelo

wy" — wieczorem: „Gitara i j&ttz-b&Dd". ,
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:

NOWOŚCI: „Golgota uczciwej kobiety"; 12 aktów — 
2 setrje razean.

PROMIEŃ, ^tendnktor 1492"; komedja w 7 aktach z 
Jorsny Himes. »■
: REDUTA: ^Serca w trójkącie"; dramat erotyczno-ae®- 

sooyjay. Jolko ddatek do programu: „Oj te telefonistki"; 
2-aktowa farsa ameryk. Razem 10 aktów programu.

Sztuka: „N-ibehingi"; pieśń miłości triumfującej, 10 
aktów.

UCIECHA. *N©c piu^mtemŁa"; dramat w reżyser,)] D. 
W. Griffiitha; ponadto- łcomedja w 2 aktach. Mody pary
skie, Tygodnik GaoumoaKta.

Wanda: „Nlbeltingi"; pieśń miłości triumfującej, 10 
aktów.

WARSZAWA: „Ojcowie wbrew woli"; sztuka kircema- 
td graficzna w 7 aktach.

Z ZolM4ów Anna (Juaititejrowa, wdowa po wyż. wojsk, 
lekarzu weterynaryjnym, zmarła 21 kwietnia w 70 mku 
zżycia. Pogrzeb dzdś 24 kwietnia 0' go-dz. 11 rano z ka
plicy cmentarnej.

ZAMIEJSCOWI:
August Warchalowski, wispóiwd&ścieieJ taamorwskiej fa

bryki wyrobów żelaznych, zanoid nagie w Tamo iwie w 
52 roku życia.

Edwin Płażek, b. wiccjmY/.y.dmt Rady sziko-lnej krajo- 
wiej, b. poseł do parłameautu austriackiego, ucmestniSk po- 
iWBtama z rofciu 1863. zmarł we Lwowie w 85 roku żveia.

Dyżury aptek.
Piątek 24 kiwi-et-uia:

Apteka pod Złotym Słomiana, Girodr/ika 22. — Apteka 
pod Złotym Lwem*, Długa 4. — Apteka w N^wej Wsi, 
fcaawnieaim W. SI. — Apteka pod trzema Gwiazdami, 
Bafoofwkka 12.

Przy ecM >  do Krekowa.
w duLu 23 kwietnia:

Grand Hotel: Rcgisnald Wicłunam — Atngłja; Oskar 
•Kretifczbeag — Warszawa; K&iądz Józjef Dutsctite — 
Noeetred; Wład. Ma/awkiawLca — W arstw a; Leib Mi- 
dler — Lublin; Zygmunt SokiołowBki — Płodk; Jan Fry
deryk ReetwLsoh — Hafliiibung.

Hotel Saski: Ma/rjam Kemjpnuer — Łętownia; Feliks
Pirteradźki — Warszawa: ■Stanisław’ C teell — Piotrków; 
Prane. Dąbrowski — Piotrków: Adam Bieliński — Bi- 
<tóny; Juijum Neuman — Łódź; Rs. Tadeusz Zagąc — 
Łętownia: Herman Wulkan — Bdelsfco-; Piotr Tireter — 
Nfrwfld; Stanisław Winsc/ytt — Warszawo; Jan Krzesi
wo — Raba wydma; Adam bVwakK>wsłki — Czarny Du
najec; Janina Niżnik — ZaLopane; Etmest HeLlwig — 
Poznań; Jaikób Saipir — Łódź; Jadwiga Morawska. — 
Pfamta; Maks Hetudler — Wiedeń

w i
ZAPRZYSIĘŻENIE OFICERÓW. W dniu 26 ban. 

o ffod-z. 9 ra.uo na dziedzińcu kiô za-r Tadeusza Ko- 
ścfusdid p:izy ul. Rajskiej odbędzie &ię uroczyste zsa- 
fsnzŷ iężeindc* wszystkich oficerów tutejszego gtamiwo- 
tnu, który dotychczas przysięgi w W. P. nie składali 
ma sztandar 20 pp- z wyjątkiem artyleyji, która przy
sięga ira działo.

tProecf sjapmzysiężeańeiii oficerów odbędzie sdę msza 
poJowa., której zgromadzeni oficerowie wysłuchają. 
W  czasie mszy św. przygrywać będzie orkiestra 20 
pułku piechoty.

NOWY REKTOR DNIW . JAGIELLOŃSKIEGO.
Onegdaj został wybrany rektorem Uniwersytetu 

Jagiellońskiego dr Michał Rostrworowiski, .profesor pra 
wu międzynarodowego i założyciel Szkoły nauk poli- 
tyccnych.

EGZAMINY DOJRZAŁOŚCI. Kuratorjuui okręgu 
gdtoohnego krakowskiego ogładza: Egzaminy dojrza
łości w semiraairj&ch mutcaycdeMkich tutejszego okrę
gu szikoLnego roapoemą się w r. 1925 w następują
cych teTTninadi: a) w państwowych: Biała 25 ma-ja, 
Kęty 28 maja, Kraków męskie 25 maja, Kraków żeń 
Skle 12 czerwca, Kraików Kursy naucz. 23 czerwca, 
Stary Sącz 15 czerwca, Tarnów 27 maja, — b) w pry 
watuych: Biaia im. ów. EDldegardy 17 czerwicą, Bo
chnia 4 czerwca, Gorlice 9 czerwca, Kraków im. Prei 
Reodanm 2 caerŵ ca, Kraków ów. Rodziny 20 czerw
ca, Kraków Instytut Marji 13 czerwca, Kraków km 
.łfflmndchowej 8 czerwca, Mielec 2 czerwca. Nowy 
Sąfeę.,15 ©ezrwca, Tarnów im. św. Kingi 15 czerwca, 
Tarnów im. św. Jadwigi 26 maja, Wieliczka 18 ezer- 
wra* .... *

ZJAZD ZARIZĄDÓW ZWIĄZKU PRZEDSIĘ
BIORSTW TRAMWAJOWYCH. W dniach 20 i 21 b. 
m. odbył się w Krakowie %ja®d Zarządu Zswiąrfou 
Przednię^biorstw tramwajowych i kolei dojazdowych 
w Polsce. Między innymi przybyli: generalny dy-
rektor tramwajów warszawkich kii. Alfons Kólmi.
dyrektor traartwajów pozmańdóch t e . Paweł Nestryp- 
fco, mś. Józef Budkiewicz, t e .  Tadeusz Bani-erwtew 
dyresbtorzy foodei dojazdowych warsaarw^kiidi, t e . MŁe 
ozysław Kuźmf̂ iki dyrektor Związku Przedsiębiorstw 
tramwajowych i kolej] dojazdowych w Polsce i inni. 
Zarząd* obradował w Biurze Dyrekcji kjraikowtkiej 
Sjpóllki traffEwajowiej j powźląi ważne uchwiały diOty- 
czące wspólnych «praw tramwajowych na. terenie 
Rfcpfltej Polskiej.
“ W  py7.eddctfęń zjjarsdn -w niedakdę L.w.poziostałych 
Wolnych chwilach zwiedzano nabytki naszego miasta. 
Organizacją i uraądToeniem Zjaadu zajmował się dy
rektor tu*. Tramwaju te.' Polacjzek,’ który dotóadał 
w^zdkich starań, ażeby ten perwtezy ĵaojd wypadł 

‘'jak najlepiej, a \mybyi\. goście odnieśli jak najnft- 
fze wrażenia z pobytu w naszem mió§c4e.

Obchód 3 Maja w Krakowie.
Dnia 22 ban. w Sali konferencyjnej Magistratu od

było się pod praewoodniotwem prof. dr. Kumaniec- 
kiegio- potdedzonio kom itetu ścisłego obchodu 3-go 
Maja. Przedimjo.tean obrad było ustalenie programu 
•upoczystoścd w dniu 2 maja Wieczorem i 3 maja. — 

iiprawę zabawy ludowej na błoniach, mającej się

odbyć daiia 3 maja po południu przekazano do  sascze- 
gółowegio rozpatrzenia i przedstaw ienia wniosków 
sekcji zabajwowej Kjomirt-etiu obchodu 3 Maja. — Pb- 
siedzenie ścisłego Komitetu odbędzie się w sobotę 
dsnisa 23 hm, o godżz, 5-tej w  Magistracie.

0 apolityczność policji państwowej.
Główny koaimudant .policji w Warszawie, nadesłał 

■do komeaidy jx>licji krakorw^kiej wyjaśnienie w spra
wie im te^retocji, imstrukcji policyjnej co do apolity- 
cznośca i bezstronności organów  bezpieczeństwa p.u- 
bliozinego. W szyscy fmnfccjjoflia-rjms-ae policji bez wy
jątku , m ają zaobawyiwać zupeiliną objektywiuość prod 
wizgflęłdem l)Ól!ityozinyin i uie robić żadnych rożnie 
w  traikrtorwaniu Miszystkicli szanujących prawa obywa
teli, bez względu, na ich stainowisklo społeczne, uaro- 
dowość, w-yzmaaiie ląjll) przekonania polityczna PVi- 
cjantom wzlbroailotne jest postęp ‘w.r: -. jv;b zad nvy-

wanie  się, k tóreby m ogło  w zbudzić  podejrzenie^ 
źe działają  na korzyść lub szkodę  tego, czy in
nego  ugrupow an ia  pol i tycznego.  Apolityczność 
policjanta ma znajdow ać  się odzwierciedlenie  
n ie iy lko  w jego  wystąpieniach służbowych, ale 
także  w zachowaniu  się poza służbą. W ykrocze
nia funkcjonarjuszy policji w tym kierunku w in 
ny być karane jak najsurowiej ,  aż do  wydalenia  
włącznie,  jako  pogwałcenia  p rzep isów  służbo
wych.

Tajemnicza przygoda dziewczyny 
zamkniętej w piwnicy przy ul. Szlak.

Kraików, 24 kwietnia.
Wicziarajszoj nocy przyprowadził posterunkow y po 

łicji na staegę pogotowia ratańkow ago 23-1-et/nią W. 
II., steipcą^ m ażącą ślady licznych obrażeń ciele
snych. D®;eww.\ma podała, że j t ^ c w  w niedzielę 
•zm-abil-o ją kilku mężczyzn na id. Szlak 1. 29, gdzie

(PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ przyjął za- 
ąiro-szenie delegac‘1 krakow skiej i oboAhąz<k ojea 
chrzes-taicgo statku  ..Światowid^ pirizy podniesieniu 
bandery tego sta tku , która to uroczystość wyz-nactzo- 
Giia została na dzień 8 maja. i wyraził życzenie, aby 
statkiem  tym  mógł się. pr.zejediać na Bielany^ gdjzie 
.zwiedzi klasztor 0 0 . Kaanedułów.

iProzyd<mit Rrzipltej poelczas ]x>b\du w Krako.wie 
weźmie udział w obchodzie święta pułkowego pułku 
saperów.

NOWY KIEROWNIK WOJEW. URZĘDU ZDRO
WIA. Wojewoda kraikoiwski Kowallikoiwiski powle- 
■irzyi ki-eroMiiiotwo wyd-zialiu zdrowia urzędu wojew. 
dr Slanlsk im w i JanIkiewiczorwi. iuspektoroMd lekar- 
skeanu. Dr Janikieiwkrz odbył adm instracyjną służbę 
san ita rn ą  w kilku r o w i . t ic h  M ałopolsk i, a i d  i. 
1916  — 21 p raco w rł jako  lekarz o św ia tow y  w N. 
TaTgu. Z ch w ilą  kreow ania W ojew ód ztw a krak
zosta ł pow ołany  do  W y d / ia lu  zdr  >wi.ą jako za 
stępca naczelnika.

WZIĘCI NA KAWAŁ PRZEZ OSZUSTA. Od dłuż- 
sizego czasu im bruku kinak-ow-k im grasował EeLward 
Łaszczdk, b. fumkcijosnairju.s.z m agi^initu krakowskie
go^ k tó ry  dopuścił się całego szeregu oszustw  am 
szkodę 'kilkunastu tu t. fi im kupieckich. Między iomy- 
mi ofiarą oszufka ikrzy<h ma-niputarcyj Ias^ejmka. p a 
d ły  firmy: Galdwertba, Rylltfza Ltd.

Las^czak legitym ując się jako urzędnik m agistra
tu . nabywał na spłaty różnie rzeczy, zwłiasizniza ma-- 
rayiiy do szycia, które nast^m ie pozbywał za tanie 
pioniądze.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Obławy policyjnie w 
marciu dały następujące \vyniki: an^ztow auo 19 osób 
(za kradzież, 1 za dezercję, 1 za podpalenie, 36 za 
wiłóczęgio^two i żebraaiinę, 4 za uchylanie się <xl po
boru wojskowego, 1 z*a przemytaiietw o  i o za różnie 
przestępstwa.

N adto 2alkmre&tJonowano 1.9 karabinów, 26 stracib, 
26 rewToJwerów, 3 szafćo, 28 baguetów, 4 kastety , na 
boje karabinowe, umuudurowaaiie wojskowe, plecaki, 
koce itp.

PODEJRZANY URZĘDNIK FIRMY MENDEL- 
SOHN. Tutejsze firmy kupieckie obiega ja^ldś oso- 
bnżk, k tó ry  prrzodstawlajac się za urzędnika firmy 
MiCrndelsobin wyłudza p o i  pretekstem denstarc-zemia to- 
rwarów% «ivaćz5n.iejsae kw oty. O ta tn io  ofiarą- owego 
..jurrzędnika" padł toujpfoc H. Seidler pray ul. Grodz
kiej, od którego w y ta k ił 50 zł. •

O -ob iik  ów liczy okool lat 24 i ;esst wzrostu wyT- 
yokiego, szzizupiy, blmclyn bez zarostu', ' ubrany w 
czaTna zarzutke.k. i

JESZCZE W SPRAWIE FAŁSZERSTWA TEST A 
MENTU HR. TYSZKOWSKIEGO. Jak  już kiJkakrot- 
uie jG oniec K rak.u szeroko pisał w tej sprawie, do- 
ra ica  .jesrzcizłe wiedeńska „Korespondetiiz Wilhelm44 
daJsjze szczegóły: Ujwięiziiony fw Wkirs^awie Wiesner 
bawił erzęsto w Wiedniu. Wedle zezniań areszt owiane
go kupca Steina-. Raehir wtd^czał- rrru na  W iesnera, 
jako człowieka, który po-zuikmje testam entu Tysakowr 
skiego. Wiesner udał pię ze sfak^zowanem t-estąmen- 
ftem do pewnego adw okata wiedeiiiskiego. Testam ent 
len  miał Stern otrzym ać rzekomo od pewnego nie ży 
jącego dzdś adw okata. T estanun t ten został następ 
nie złożony u notarju^za Teirsnartberga. ze 'wskazów
ką,. ie  ma go w ydać ty lko  za złożeniem 200 doJa- 
trów po wylegitymowaniu się, wizgłędnie nia oh"być 
przesłany do Przeonyślia. Dnia 10 m arca przybył do 
fnoitejrjnsaa Konopka i‘ ziłożyw^zy 200 dolarów, pofie- 
oił wysiać testam ent do Przemyśla. Z tych 200 d d a-  
róov po pekryciu wydatków’ otrzym ał Stein 185 do- 
larów, 7/  OTcg-o' d a t  Tfeehrowi 64 d o ia r r /  - ■

naciągnięto ją  d-o powniey. Tam trzymano ją do wazo 
raj^zej nocy i sztfsściu mężeszytan dopuściło się na niej 
gw ałtu. Ponadto  doznała ona poparzeń na ciele, gdyż^ 
zlewano ją  amoniakiem celem przywrócenia do przy- 
tocmności po omdleniu. oPUicja wszczęła w tej skan
dalicznej sprawie dochodzenia.

Z powodu zepsucia zegaru g a z o w e g o  
maszyny zecerskie fryły u nas przez 
dłuższy czas unieruchomione.

iZiWI/^ZFK LP.TEUGEKrjI POLSKIEJ W KRAKO-
WLE zamadamia, że zebranie dyskusyjne odbędzie. się 
dnia 2 maja lic*. Bliżsae szeizegób^ doniosą dzienniki i 
afisze.

BakiCija. ekefne-aniiczin.io-spolecrcnm Z. I. P. w\ira«ta serde
czne podzięikoAyanie PIP. dokt-otrom: prof. Korczyńskie mu 
(iSobieiskiego 16) i dr Majewi-crzofwi (Kraszewskiego 24) za- 
.ndzielenie zniżonej ceny honołrarjów lekarskich do poło
wy dla członków Zwiąckai Intel. P„ jak również drwom 
Panom mece-Jiaso-m aa udzielenie zaiiźonej cenv do poło
wy m  pomady piawne dla członków Z. I. P. Fodaje tak
że do- wiadomości, iż uzj-skała zniżki na kajpdele i mie
szkania w Rabce i Żegiestowie. 0 te wszystkie ulgi zgła 
szać się na,Leży do biura Z. I. P. Smoleńska 9 (Muzeum 
{przemysłowe, sala 130) między 4 a 6 popołudniu.

Tam również zapisywać się miodna, na cetomków Z. I. P. 
i na faw&a języków: &ajvcwe<kiLê o i ąngielrskiego. oracz 
-tnialar^Wa, modńia/r^wa; kroju i szyćt».v' ' -  ̂ ^

Giełda.
Kraków, 24 kmetruia.

Na gieldizLe efektów sytuacja zniżkowa i ogólna apatja. 
Prawie wszystkie papiery w zanfcedhajniu.

.W dewizach obroty nieznaczne przy tendencji dla Zu
rychu silniejszej.

Na pogtełdiziu również znłżkowo.
KRAKOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA

Dolar 5.1960; Ziurych 100.90; Beiiiin lB4;^^Praga 15/47.
Akcje. (Cyfty w złotych).

Bank Przemysłowy 
ł^harma (B. JafwtHmickl)
Zieleniewski 
H. Cegielski Poconań
T̂ airofWozr
Górka 
SkM̂ ẑa 
Ghodwów 
Chybie 
A. Piaseekii

AKCJE NA POGIRŁDZIU.
Jiaworzmo a 25 — 13J20—43JO; Loikomotywy 5j60; Ga

zy zachodnie- 2.10; Pożyczka koniwersyjrua 0.44 za 1 zł-
GIEŁDA WARSZAWSKA

Akcje: Banik Kaondiowy 6.75: Barnk Zrwrązto Spółek Za 
.robkoiwych 10.00; H. Cegielski Poranań 0J52; Starachowi
ce 2.73; Zieleniewski 1050; Żyrardów 9X50; Haherbusch 
5j80; CihodoTÓrw 4.05; Nobel 2w10l

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zaniknięcie giełdy: Parvż 26.80; Londyn 24.77 i ptóz 

New-y  .Jork 5.166; Belgja* tS6Xi5; Włochy 21.17; Hisizipanja 
73-92; Berlin 1^3; Wiedeń 72.75. Sztokholm 139 i jedna 
wjwiwlm  Gsk> 84 i jędrna ctzwarta; Kopenhaga 95 i pół;* 
Sofja 377 i pół; Pi-aga 1532 i pół; Warszawa ,100.90;, 
Budapeszt 0.71.7; Bia^głrórf 8^5. Ateny 9.75; Kon^on- 
tyoopol 270; Baikiarefiizit 280, HeJsingiBors 13; Buenos Ai
res 196 i pół.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
(Kursy papierów połskich M’ tysiącach .kwm aus&r.: 

Bank Di/potecizaiT 6̂ 4; Silesja. 1, Pruito 190; Galicja 1000;; 
Lunien 5.4: Naińa 120; Schódnica 160; Karpaty 128.
A. nM~l 1  1 I — li i—  i 1 1  ̂  ~ ■ I l~— "*Mil i~ v~ 11 1 I—

RZECZY CŁEKAWE.
Synowie nieżyjąiaegx) prezydenta- Stanów Z[|edaio- 

n^oaiyeh, Teiodor i Kor m it RoosevetPio»w1e, wyjeżdża
ją  w towarzystwie marnego podróżnika ameryLkańtrkie 
go, Cheirrie, w akoli>oe, położone na połuiiniowy za- 
chód od Himalajów, dlia czynienia tam pioszuilówia-ń z 
caklre^u zoologji i botaniki. R rzedew ^^oncem  zaś za- 
ariieizonem jost zdobycie pewuiej kólekcgi ptaków z 
tam tych stTOiL, które pod, wizgi ędem naukowym nie 
b>dy dotąd badane i są  -wogóle prawie nieznane kw- 
dzlom białym.

Ogromne ko-szia- tej etepedycjiy zoopiatrznnej we 
łWHzyst-lde możliwe środki .■•do ułatwienia zamierzonych 
in^zez nia b a d a ń  ponosi Mtoeuan Fielda w Chucago.

7 — -   *
W traius akcji:: 

0.30 
0.80 

1XX90—11 jOth' 
0j54 

037—0^8 
1635 
3.60 

4X39—4.10 
4.15—4j20 

1j65

Patniętafcte oCzerwony Ua
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Walka z zarazą płucną bydła rogatego 
i pryszczycą zwierząt racicowych.

M im o kilkakrotnych zarządzeń województwa 
krakow sk iego  w celu zapobieżen ia  zawlekaniu 
zarazy płucnej i pryszczycy do  W ojewództwa 
z obszarów nawiedzionych przez choroby b y d lę 
ce, zachodzą  jeszcze nadal  wypadki ,  że hodowcy, 
rolnicy, robotnicy rolni,  n iesumienni  handlarze  
itd. sp row adza ją  świadomie łub n ieświadomie  do 
tu te jszego  okręgu adm in is t racy jnego  zwierzęta 
racicowe względnie  przedmioty ,  które m ogą  być 
być nośnikami zarazy, narażając  przez to całą 
cenną  hodowlę  zwierząt  W ojewództwa K rakow
sk iego  na n iebezp ieczeńs two zarażenia  a co za 
tern idzie na ciężkie s traty  gospodarskie .  Do ta
kich obszarów obecnie  zagrożonych zarazą p łu 
cną  względnie  pryszczycą należą z najbliższego 
sąs iedz twa Województwa:  kieleckie, lubelskie
i poznańskie .  Celem sku tecznego  prowadzenia  
w a lk i  z zarazą płucną bydła  roga tego  i pryszczy
cą  zwierząt  racicowych, winni rolnicy i sfery za 
in te resowane  pilnie przestrzegać,  aby pod żadnym  
w arunk iem  z zam knię tych  obszarów nie sp row a
dzali zwierząt  racicowych do  tut.  W ojew ództw a .  
Sfery rolnicze zdając sobie  sprawę,  że do zawle
kania  zarazy przyczyniają się nie tylko chore 
lub pode jrzane  zwierzęta  i ich bezpośredn ia  sty- 
czniość  z miejscowemi zwierzętami, ale  także 
ludzie względnie  p rzedm ioty  (pasza, ściółka, na
wóz, sierść, skóry surowe itp.) które miały s ty 
czność z chorem i zwierzętami,  winni zwracać 
baczniejszą uwagę na grożące s tąd  n iebezpie-

ODNOW 1ENIE F A SA D Y  G Ł Ó W N E J P O C Z 
TY W KRAKOWIE. V/ tych dniach pod ję to  przer
w a n e  na okres z imowy roboty, około odnow ie 
nia  fasady w gm achu  głównej poczty. Roboty 
odbyw ają  się obecnie  od s trony ul. Wielopole 
i po trwają  kilka tygodni .  W ew nętrzną  adaptacja  
g m a c h u  pocz tow ego  została p rzeprowadzona  w je 
sieni u. r.

W ZNOW IENIE R O ZPRA W Y  O Z A M O R D O 
W ANIE K O P P O L D Ó  *WNEJ, Przy końcu bieżą
cej kadencj i  sądów przysięg łych  w krakowskiem 
sądzie  okręgow ym  karnym, toczyć się będzie  od 
roczona w lu tym rozprawa przeciw N. Sew ery
nowi, oskarżonemu o skry tobójcze  zam ordow a
nie Natalj i  Koppoldównej  na polach nadwiś lań
skich- w Przegorzałach .  Na rozprawie  stanie, jako 
klasyczny św iadek  P ie trzyków na przyjaciółka 
zarnbrdowanej .  J a k  w iadom o  poprzedn ia  rozpra
wa została  odroczona z pow odu  nie stawienia 
S1? Pfetrzykównej,  k tórą  dop iero  za pom ocą  li
stów gończych zdo łano  odszukać  i przytrzymać.

N IE F O R T U N N I UCIEKINIERZY.
W wojskowym sądzie  okręgow ym  w Krako

w ie  na M onte lupich  odby ła  się wczoraj .rozpra
w a  przeciw czterem szeregow com  11 pp.  z Ka
towic Sylwestrowi Sira, Wasylowi Bojko, Janowi 
Kobiałce i Michałowi Bejserowiczowi,  oskarżnym 
o dezercję  za granicę w zmowie. Wszyscy oskar
żeni będący wyznania  grecko-katol .  p rzebyw ają  
w areszcie śledczym od 5 grudnia  ub. r. R ozpra
wie przewodniczył  płk. dr Kappel, oskarżał  mjr. 
dr  Nuckowski.  Wedle aktu oskarżenia obwinieni  
w porozumieniu  z sobą  jwydali l i  s ię  z koszar 
dnia  20 września 1924 w zamiarze trwałego u- 
chy lem a się od  s łużby wojskowej i trzymali  się 
zdała  od  sw ego oddzia łu  za granicą aż do dnia 
6 l is topada  1924. Na rozprawie tłómaczyli się 
oskarżeni ,  iż nie mieli zamiaru uchylać się od 
wojska, lecz tylko udać się do  d o m u  do wscho
dniej  Małopolski.  Wyszedłszy z koszar  do lasu 
zbłąkali  się i nie znając terenu, przeszli na tery- 
tor jum niemieckie, gdzie  ich niemiecka źandar-  
merja  przyaresztowała  i do  a resz tów w Bytomiu 
odstawiła .  P o  wypuszczeniu  ich z więzienia  p o 
wrócili do oddziału .  T iy b u n a ł  po  naradz ie  zasą
dził Sirę i Bojka na 9 miesięcy, Kobia łkę  zaś i 
Bajserowicza na 10 miesięcy więzienia, wliczając 
im  areszt  ś ledczy do  kary.

ZAMORDOWANIE POSTERUNKOWEGO POLI
CJI PRZEZ BANDĘ WITKOWSKIEGO. Słynny w
tut. powiecie, nieuchwytny a legendarny bandyta 
Mtkowtstki, postrach powiatu jaro&łaiwiskiego i prze
worskiego, dokonał 18 'ban. o gjodz. 1 w nocy bestjal 
skiego mordu na osobie posterunkowego Stanisława 
SentikwsikiegfO, w jego miesizikamu ma przedmieściu 
Jarosławia, w Kruhelu Paiwiosiow&kiim. Herazt ban
dy Mittowkki wraz z tow., uzbrojonymi w rewolwe
ry i karabiny, wthamajwsizy się do mieszkania, stero- 
ryzoiwawstzy żonę posterunikowego, która naipróżno 
^błagała Matkowskiego o darowanie życia mężowi, z 
cynizmem istotnie bandyckim odpowiedział: „itoMe
nie się nie s-tanie, on musi zdechnąć44, a zwróciwszy 
się do śp. Bentkowskiego, który ze łzami w oazach 
prosił o darowanie życia, odrzekł: „Tys mię przyare- 
©ztiofwaJ, ja muszę z tobą skończyć44, potażem •wymie
rzywszy lufę karabinu w piersi, trzema strzałami po
łożył go trupem.

(Bo dokonanifu tej ohydnej zlbrodni, której  świad
kiem  było struchlała żona i czworo dzieci, Mitkow- 

Y&kj adettuołował całe m ieszkania, sprzęty laniszozył, a 
team ie js/ae przedm ioty zabierając — uciekł wraz z to
twarzy szami.

ZwlaiTOOwaina policja państwowa besEwłueanie

czeńs tw o i s ta rann ie  unikać wszystkiego, coby 
m ogło  spow odow ać  p o n o w n ą  inwazję  tych c h o 
rób do  tut.  okręgu.  Zaznaczyć należy, że w ra- 

 ̂ zie zawleczenia zaraz) płucnej skutkiem o m in ię 
cia wydanych zakazów, zoaumą wszystkie sztuki 
byd ła  roga tego  w danej ^agruozic  i zag iodach  
zagrożonych na podstawie  u s ta n y  z i 7 sierpnia  1892 
Dz. U. P. No. 142 z urzędu zabite  bez jak iego 
kolwiek odszk od o w an ia  z funduszów p ańs tw o
wych a winnych przywleczenia  zaiazy płucnej 
lub pryszczycy poda  się do su iow cgo  ukarania  
ewentualn ie  zobowiąże  ich także do zw ro tu  ca 
łej szkody wyrządzonej przez to bkaruow i Państwa.

Należy tu  wspomnieć, że dzidki bezwzględnie i ce
lowo prowadzonej walce z zarazą płucną i pryszczy
cą udało się W ojewództwu Kirakoiwskiemu zarazę 
(plutona 'bydła rogatego zupełnie zlikwidować i od 2 
lat uchronić tut. okręg przed ponjowwean nawiedze
niem te j groźniej zanaizy. Zawleczona w roku bieżą
cym do sześciu tutejszych powiatów pryszczyca zo
sta ła  TÓJwinież zlokalizowana i praw ie doszczętnie 
stłumiona, mimo, że w  sąsiednich powiatach W oje
wództwa kieleckiego, lulbelsikiego, śląskiego i Cze
chosłowacji choroba ta wieaąż jpaa-uje i coraz szereze 
zatacza kręgi.

Energiczna wralka jest szczególniej konieczną. w o- 
becmym okresie zbliżającej się ciepłej pory roku i roz
począć się m ającego wypędu zwier'ząlt na pastwiska 
jak również ze wizgiędu na zbliżające- się angażowa
nie robotników rolnych do prac w  polu.

pod osobistem kierownictwem komemlairtia nadkom. 
Zakir.zews.kiego, przy pomocy dwóch psów policyj
nych, sprowadzonych z Przemyśla, roząx>C'zęła przy 
TÓwiioezeenem zaalarmowaniu granicznych posteruni- 
ków, energiczne śSedzitwo, n iestety  dotąd bez pozy
tyw nych rezultatów.

Pogrzeb tragicznie zmarłego odbył się 20 hm. i był 
im ponującą manifestacją żałobną dla ofiary swych o- 
tbowiąaków. Przed domem zmarłego przemówił radca 
wojewr. Prezentkiewicz. oddając cześć pamięci ofie
rze obowiązku i nawołując okoliczne włościaństwo, 
ido współdziałania z władzami beizjpiecizeństwia, celem 
uijęćia niobez/piocznej szajki bandyckiej Mitkowskie- 
go. Żałobny kondukt pogrzebowy poprzedzała orkie
s tra  wojskowa 39 pp., pluton P. P. W oddaniu osta
tniej przysługi ofiary obowiązku wzięli udział: radca 
w-oijew. Pirezontkiewicz, delegat okręg. kom. P . P. we 
Lwowie, uadk . Złotowski, nadkom. Zakrzewski, dele 
gac/je okoiicrznych posterunków z komendantami, na 
ozdnik  sądu nad rad ca Galik, sędzia Turkowski, przed 
stawicie! zarządu m iasta, naczelnik inspektoratu po
datkowego nadr. Lewkowicz, cały szereg innych dy
gnitarzy oraz nieprzejrzane tłumy publiczności.

Firma immergiiick na Czerwo
nym Prądniku w sieci

Czytelnicy nasi puzypominoją sobie, że „Goniec 
Krakowski44 nie licząc się z żadnymi (u/boczni yirnl 
w pływ am , pierwszy napiętnował oszukańcze m ank 
pulacje firmy Teofili Immergłuck fabryki (wódek na 
Prądniku Czerwonym w Krako/wie. Sprawę tych o- 
szustw  pornszyiHśmy nie tylko dlatego, by ulkrócić 
•daksze działanie te j firmy na szkodę Skarbu Pańs-tfwa, 
ale przedewszytetkiem dlatego, aby w ykazać sopłe- 
ezeiiśtrwu, że Skarb Państw a, k tóry  nie ma dziś pde- 
niędzy na .najpilniejsze inwestycje, n a  utrzymanie 
swych inwaktdów i emerytów^ znadiodzr je jednak 
dzięki wypływom pewnych jednostek na udzielenie 
pożyczek i to  w  olbrzymiej wysokości oszdkaóczej 
firmie Immiergluckowej.

.Właścicielka firmy p. Teofila- Imanergliick mając o- 
ibeetnie dizięki rewelacjom „.Gońca K rakowskiego44 
dziesiątki dochodzeń karinosądowyeih i skarbowych 
i Chcąc zdobyć pewien term in czasu na osłabienie 
dowodów w  postępowaniu kannem — zaskarżyła 
„'Gońca Krakowskiego44 o obrazę czci. Rozumiemy 
dioskoaialle, że p. Imerglutcikoiwa sam a zdaje sobie 
sprawę ze śmieszności te j skargi — a  chodzi jej jedy
nie o wykazanie ąię przed Izibą Skarbową i 6ądem 
karnym , że reiweflaeje „Gońca44 nie muszą być praw
dziwe skoro ona... zaskarżyła to pisano o obrazę czci. 
Zwykły tryk  żydowski znany doskonale w krym ina
listyce'. ■ i

N ic liczyła się .jednak p. Imm ergluekowa z tem, że 
skarga jej rozw iązuje nam zupełnie ręce i o He da
w niej z ipotwodu kurtuazji - nie chcieliśmy pefwmyeh 
bardzo wysoko postawionych osób wplątanych w o- 
szuśtw a p. Immergłtiekowej kom prom itować i ich 
spraw ki wywftóozać na światło idzi-enne, — to  dziś 
w tym  kienunlku nie mam y żadnych sfkrupuiów, — 
a nie wiemy, osy  za to p. Immei^gluckowej będą 
wdzięczni. Na oszustwa firmy Immeiglttclkowcj oftfar 
mwaRśmy pefiny dowód pnąwdy i me wątpimy, że 
Sąd dołoży wszelkich starań, aby sprawę tę Jak naj
szybciej przeprowadzać tak, abyśmy mogli nie tytifco 
dotychczas popeMonje przestępstwa tej firmy ujaw
nić, afe lównoicześnlte zapoMedz da&fcym sźkofdjotm 
Skarbu Państwa.

Z procesu naszego pirzec-iw tamergfltidfooin powin
ny sfery sejmowe w yciągnąć odpowiednie konsekwoo 
cje i pociągnąć nasze czynniki skarbowe do odpo- 
wiedzioflności za talk długotrw ałe tolerow anie osznstw 
żydaw ^klej firmy.

/

Szczegóły umowy likwidacyjnej
polsko-czeskiej

Umowa likwidacyjna polsko-czeska składa się 
z 5 rozdizałów dotyczących obywatelstwa amne- 
stji, mniejszości narodowych, likwidacji i sądu 
rozjemczego. Zgodnie z postanowieniami umowy 
arbitrażowej arbitrem między Polską a Czechosło
wacją ma być prezydent Federacji Szwajcarskiej, 
a arbitrem w sprawach likwidacyjnych, prezes a- 
kademji prawa międzynarodowego w Hadze.

O tymczasową gospodarczą 
Radę Naczelną.

Warszawa. (Tel. w ł.) 23 brn. Dnia 23 kwietnia 
w Ministerstwie skarbu pod przewodnictwem pre- 
nijera odbyto się posiedzenie rady gospodarczej 
poświęcone omówieniu opracowanych już przez 
komitet ekonomiczny ministrów projektów usta
wy o tymczasowej naczelnej radzie gospodarczej- 
Po zagajeniu obrad przez premjera, sekretarz ko
mitetu ekonomicznego odczytał projekt ustawy* 
Projekt ten przewiduje następujące uprawnienia 
rady: przeprowadzanie badań i ankiet o potrze
bach życia gospodarczego i środkach niezbędnych 
do jego podniesienia, przedkładania rządów i wnio 
sków dotyczących potrzeb życia gospodarczego 
i programu polityki gospodarczej, opinjowianie 
projektów ustaw dotyczących życia 'gospodarcze
go, współdziałanie z rządem w przygotowaniach 
do zawarcia traktatów, wyrażanie opinji w wszel
kich sprawach, w których rząd zwraca się do ra
dy gospodarczej. Rada ma się składać ze 100 
członków wybieranych na dwa lata. Przewodni
czącym rady jest minister skarbu, zaś dwóch wi
ceprezesów wybierać ma rada ze swego grona* 
Wnioski uchwalać ma rada większością dwu trze
cich głosów. W posiedzeniach mogą brać udział 
eksperci z poza grona członków rady. Posiedzenia 
rady będą jawne i mają się odbywać 4 razy do 
roku. Następnie wywiązała się obszerna dysku
sja, po której premjer stwierdził dużą rozbieżność 
zdań w zakresie uprawnień rady, oraz jej skła
du i Ódroczyt dyskusję na dwa tygodnie.
UREGULOWANIE ZAROBKÓW GÓRNICZYCH 

W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM,
Warszawa. (Tel. w ł.) 23 hm. Dnia 22 kwietnia 

podpisana została umowa określająca warunki 
pracy i płacy w przemyśle górniczym Zagł. Dą
browskiego. Dniówka została określona na 8 go
dzin, prezwidziatia zaś została zmiana w premjacb 
za zwiększenie wydajności pracy.
ŚLEDZTWO W SPRAWIE KATASTROFY POóD

ROGOWEM.
Warszawa. (Tel. w ł.) 23 bm. Na wczorajszym 

posiedzeniu sejmowej komisji komunikacyjnej po®. 
Zagajewski (Zw. L. N.) zainterpelował ministra 
koJeji w sprawie powtórnej katastrofy pod Rogo- 
wem, stwierdzając, że wypadek ten wywołał du
że zaniepokojenie opinji publicznej. Minister o- 
świadczył, że według dotychczasowych docho
dzeń ma się do czynienia z działalnością wywro
tową. W odległości 300 m. od stacji porozkręcano 
śróby i wyciągnięto haki podkładów, wskutek 
czego lokomotywa upadła i 5 wagonów. Docho- 
deznia w sprawie ewentualnych niedopatrzeń 
przez persona! kolejowy są w  toku. Sprawę odda
no Prokuraturze dla ścigania sprawców zamachu. 
Do Rogowa wyjechał prokurator dla przeprowa
dzenia dochodzeń. Komisja nie zadowoliła się 
wywodami ministra i uchwaliła wezwać go, aby 
na następnym posiedzeniu raz jeszcze przedstaw# 
szczegóły spraswy.

GHAMSTWO ŻYDOJUiNKlERSKIE UKARANE.
Wajrszawa. (AW.) Na wczorajszej konferencji pra

sowej przedstajwiłciell ^Rosity" oraz kjotresjpomideto 
„Firajokfurter Zedtumg*4 zadaiwaM Beneszowi pytania 
zmierzające do tego, aby mfirtfeter wypowiedział, co 
myśli o traktacie rysjdon i wschodnich granicach Pol
ski. Mindstur w dosyć ostrej formie odpowiedział, że 
dawno już w tej sprajwie wyłuszczył swój pogląd 
w parlamencie pragsktm, dodał przytem, że przyjmą- 
je zapytania tylko w formie bezpośredniej, ale nSe 
ogólniej drogą intsynuaicyj. mftapjofwtkae przedstaw k&I 
„Rosty44 roba aluzje do wywiadów w prasie zagrani
cznej na ten temat, dalej zadawał Beneszowi pyta
nia związane z zamknięciem unSweitsyteti! ukraSń- 
skdego w Pradze, z zaprzetsjtapfteiii wypłacania ptrzea 
rząd czeski suJbsydjów emjgirajcji ukmaiifekiiej ze wseba- 
dńlej MajŁopolsM. PynanJa te przerwał mu B eoes  
w ostrym tomie, mówiąc: to was nfte interesuje, to lu- 
tęresuje tylko Czecbor^owację i Polskę.

PAMIĘTAJCIE
że częste ogłoszenie waszych  
towarów przełamie ciężką s>- 

tuację w handlu.
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WŁADYSŁAW
ROPSKI F I  L

Centrala: Rynek Główny 39. Linja A-B. Kraków. 
Fllja: Rynek Główny 3<\ Linja C-D. Kraków.

Telefon 4102 i 8529.
Zakopane, Krupówki L. 19 Telefon tir. 116.

Słówne biuro kupna 1 sprzedaży kamienic, domów, wili itp.
Ma do sprzedania poniżej podane objekta:

ZAKŁAD ogrodniczy wraz z fabryką koszykarskich wy
robów oraz wszelłkiemi zabudowaniami. Sprzeda firma 
Władysława Ropskiego, Rynek 39 lub Rynek 30.
W NOWYM SĄCZU dom murowany z mansardem, 5 po 
koji kuchnia oraz ogród 200 sążni, całość wolna po ku 
pme. Cena 4.500 dolarów. Sjwzeda firma Władysława 
Ro-peklego eCntrala Rynek 39 lub Fil ja Zakopane, Kru
pówki i9, tel. 116.__________________________________
MŁYN wodny wraz z gospodarstwem w poiw. Ghnzanow 
fllkim, z inwentarzem żywym i martwym. Cena 15.000 do
larów. Sprzeda firma Władysława Ropskiego,, Kraków. 
Rynek 39 lub Ryntek 30.
W WARSZAWIE kamienicę III p. z wolnetm mieszkaniem 
t komfortem. Sprzeda firma Wiadysfcaiwa Ropsktego. Ry
nek 39 lub Fllja Rynek 30.
W PODGÓRZU koło* praystankiu kolej, dom umurowamy 
3 ubikacje, na 1 p. 1 duża sala, wszelkie zabudowania 
gospodarcze oraz 200 sążni parceli, w całości wolny po 
Łupnie. Cena 2000 dolarów. Sprzeda firma Władysława 
Ropsikiego, Centrala Rynek 39 lub Fil ja Rynek 30.
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NA GÓRNYM ŚLĄSKU kilka kamienic z wolnemi mK* 
szkamaani i sklepami — ma do sprzedania- firma Włady
sława Ropekiego, eCntrala Rynek 39 lub Rynek 30.
W LODZI kamienicę II p. wraz z parcelą bud o wdaną. Ce-
c a  75.000 zł. Sprzeda firma Władysława Kops kiego, Ry
nek 39 lub Rynek 30, Kraków*.

  ^
KAMIENICĘ II p. w Krakowie, z wolnem mieszkaniem
i ogrodem. Cena 8000 do k r  ów*. tSpraeda firma Włady
sława Rops kiego, Centrala: Rynek 39 lub Fil ja Rynek 30.
WILLĘ o 19 ubikacjach z pełnym komfortem oraz ume- 
blowaniem i nakryciem, ogród etc. w Zakopanem. Sprze
da Sama Władysława Rop&kieeo, Centrala Kraków, liy 
cek 39 lub Fllja: Zakopane, Krupówki 19._____________
DOM murowany, parterowy, na peryferiach Krakowa w 
całości wolny, 2 pokoje kuchnia, sklep, ogród etc. Cena 
5*500 zł. Sprzeda firma Władysława Rapskiego, Rynek 
89 Mb Ryne k 30.____________
W MALEJ DĄBRÓWCE 'kamienicę U. p. z pełnym kom
fortem oraz ogrodem pj-ze&zło tray morgi. Cena 26.000 
z!. Sprzeda firma Władysława Ropskiego, Centrala Ry- 
cek 39 lub Fllja Rynek 30.___________________________
WE LWOWIE dom parterowy wraz z budynkiem fa- 
brytaamym w dobrem położeniu. Sprzeda firma Władysła- 
tława Ropskiego, Rynek 39 lub Rynfck 30.

KAMIENICĘ I p. w Krakowie, 12 ubikacji i sklep. Oeca 
4000 dola: o w, połowa gotówką, reszta na spłaty. Sprzeda 
firma Władysława Rop?* ki ego. Centrala Rynek 39 łub 
Fil ja Rynek 30.

GOSPODARSTWO 9 mórg, w tera 1 i pół morga lasu, 
z węzełkiem i zabudowaniami gospodarczemi oraz inwen
tarzem żywym i martwym w okolicy Często chowy. Cena 
5.500 zł. Spiże da firma Władysława Ropskiego, Centrala 
Kraków, Rynek 39 łub Rynek 30.

UW AGA! Fil ja firmy Władysława Ropsldego, Zako
pane, ni. Krupówki 1. 19, teł. Nr. 116. Udziela wszel
kich informacji co do kupna i sprzedaży oraz 
dzłerfcaw wszelkiego rodzaju niemchoanośol w Zako

panem i wszystkich dzaetoicach Polski.

KILKA cegielń kompletnie urządzonych w Małopodsce, 
Kongresówce, na Górnym Śląsku i Pomorzu — ma do 
sprzedania firma Władysława Ropskiego, Centrala Ry 
oek 39 łub Fiłja Rynek 30.

PIERW6ZORZĘDNĄ aukiennię i łcawżarmę koanpłehme 
urządzoną luksusowo, w więk&zytn mieście m  Pomorzu. 
Cena 8.200 zł. Sprzeda, firma Władysława Ropskiego, Ry 
cek 39 lub Fiłja Rynek 30 Kraków.

ZAKŁAD fotograficzny kompletnie urządzony wraz z 
miesalkaiidein 3 pokoje kuchnia, komfort, telefon etc. Ce
na 5000 zł. Sprzeda firma. Władysława Ropsldego, Cen
trala Rynek 39 lub Fiłja Rynek 30 Kraków.

W ZAKOPANEM wdllę-pensjonat 36 ubikacji, z pełnym 
komfortem oraz ogrodem i parkiem 2 morgi. Sprzeda lub 
wyttóeriawti firma Władysława Ropskiego, Centrala: 
Kraków,, Rynek 39 lub Firja : Zakopane, Krupówild 19,

^elef. 116.

SKLEP w Krakowie przy placu Kleparskim z komjdet- 
neni ^rządzeniem i towarem, 2 ubikacje. Sprzeda firma
Władysława Ropskiego. Rynek 39 łub Rynek 30,

SKLEP w Krakowie z mieszkaniem oraz towarem i urzą
dzeniem. Cena 7.200 zł. Sprzeda firma Władysława Rop- 
slriego, Rynek 89 lub Rynek 80.
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KILKA kami eonie w Krakowie z wolnemi mięsaka osami 
era* sklepami i bez tychże — ma do sprzedania firma
Władysła/wa Rop&kńegó, Rynek 39 lub Rynek 30.

ZAKOPANE, parcela, obszar 2000 mitr. kwadr. Sprzeda 
za cenę 6000 d  firma Władysława Ropskiego, Centrala. 
Rynek 39 lub Filja Zakopane, Krupówki 19, tel. 116.

KILKA willi oraz pensjonatów nua do sprzedania i wy
dzierżawienia w Zakopanem — firma Władysława Rop- 
ekiego, Centrala Rynek 39 Kraków lub Filja: Zakopa
ne, Krupówki 10, tel. 116.

UWAGA! Kto chce kupdć lub sprzedać szybko i ko
rzystnie lub dobrze ulokować kapitał, niech się uda 
z całem  zaufaniem do Głównej firmy Wład. Rppekie- 
go w Krakowie, Centrala: R y n ek ,. U nja  A-B. 39. 
Fłlja: Rynek, Linja C-D 30. TeL nr. 4102 i 3529, lub

fe fłRj tejźe flbtmy.
■ 4 ^

i Wolne posady. I
BIURALISTÓW wszelkiego rodzaju poleca Państwowy 
Urząd Pośr. Pracy, Krajtow, Podzamcze 30.

PŁYWAKÓW wyszkolonych, umiejących zarazem kie
rować łodziami na Wiśle, poszukuje od 1. V. br. Pań 
s-trwowy Urząd Pośr. Procy w Krakowie, ul. Podzam
cze 30 ._______________________ _____________________
ROBOTNIKÓW i robotnice sezonowe może dostarczyć 
natychmiast Państw. Urz. Pośr. Pracy w Krakowie, ul. 
Podzamcze 30.

POTRZEBA dwóch młodych kawalerów, zdolnych, samo
dzielnych tokarzy drzewa. Zgłoszenia do Państw. Urz. 
Pośrednictwa Pracy w Krakowie, ul. Podzamcze 30.
SŁUŻĄCA, umiejąca dobrze gotować, z dobre mi świade
ctwami, znajdzie miejsce u rodziny z 3 osób od 1 maja 
br. Zgłoszenia osobiste do Adm. „Gońca Krak." od 4—5 
popołudniu.

POMOCNIKA handlowego z dizmłu fairb i droguerji p.o 
wu-kuje firma: Jul jon Polak — .Stanisła.wów, ul. Sapie 
żyńska 11. Reflektuje się na lepsze siły.

WYTWÓRNIA pasów w Krakowie na Zabłocili poszu- 
'kjiŁje rymarzy. Zgłoszenia U,ir/.ąd Pośr. Pracy: Kraków, 
Podzanmrze 30. ’ ,132
■POlDMiAJ-STRZY do fabryki wyrobów l>eto,nowych po
trzebny zaraiz na prowincję. Zaroszenia: Urząd Pośredni
ctw a Pracy. Kraków, ul. Podzamczte 30. 182

|  Poszukujący oosad |

KUPIĘ dom 7, większym wolnym mieszkaniem tylko 
rw Krakowie lub bliskiej okolicy. Zgłoszenia do Admin. 
„Gońca. Krak." pod „Wolne mieszkanieu. 143

i Miesrfcaria i lokale I
POKÓJ dla. 2 pań Lub jwnieruek od 1 maja do wynajęcia: 
Wygoda U, II p. na prawo. ’ £469

i M^tnmonislne. ' I

KRAWIEC zdolny, Lat 32, kawaler, pragnie poznać pannę 
Lub wdxxwę z miesyjkamcm i wypnajwą w celu m&trymo 
iiljalnyim. Zgbcszenia pisemnie db .Adm. „Gońca Kra)k:oftv- 
śk ie g n y *  jk >J „ ś z c z ę ś c i e 4*. 1 3 3

WDOWA Iwziziotiia, majona, pragnie jm nać nię.żc.z>"znę 
kiidturalnego, tylko na wyższem stanowisku. Zgłoszeaiia 
ipisemne do Adm. „Gońca KnakY pod „50.000 dalarów^'.

1:50

Rozmaite i
UNIEWAŻNIAM '/gubioną, kartą zwolnienia z P. K. I \  
Kraków i d( wód osobisty na nazwisko Lzaik Menaeliem
(iiro-ssfeld. 2470

INWALIDA wojenny Ad ani Sifvsi:ik, lat 31. z dobrem i 
świadectwami poszukuje posady eksjM?d\ito.r{u ii:ka-sont;u 
regde-trotora, mnże pn-aK-.ować jako biuraJista. La.ska«we 
zgiojszeTua do Zwiąwk/u kwa U l ów: Kaaikóiw. Podizanr 
cze. 30. 147

POMOCNIK hard.I owy z ukończonym k.u.rsoni handlo- 
iwnn. 1-csięoowości jKJ.yd Nino/ej i iJOyjrwójmęj poszukuje 
posady. Zgłoszenia pod adaesem: .Sr. Kaiaanat, wieś Przy
chody. gun. Kid<Vw, o.p. Pilica. .148

GOSPODYNI -*KUCHARiKA, bardzo 'u \ o In a w swoim z?i- 
w-odzie, intel-igeertna. cz\*sta. mila, jK^r/ukuje )>osady do 
k?a:s\Tia luib pensjonatu jako kierołwnric/ika. Łaskawe Zigło- 
szenia pisemne do Adm. ..Gońca- Krak.“ pa l „Gos-po- 
:rl)miu.___________________________________________ 151
KRAWCOWA zds rlna peszirikir.je posady na swjoin letni, 
cJtętnie wyjedzie. Zgaszenia do Adm.’„Gońca Krakow- 
*skiegK>u }>od „Kram-coiwa". 140

SZUKAM lekcyj w z;akiresie s/kćd ludo.wyeh. Zgioiszenia 
pisemne po?i ..Lekcje" do. Alm. „Gońca’ Kraki \  .141
INŻYNIER imdowiany, z długoletnią praktyką biuro,wą 
i budowlaną, poszukuje pomady od- zŝ ra-y. Łaskawe zgło- 
sze-nhi do Alan. „Goiiea Krak.4 pod „Dzielny". 144

POSZUKUJE olxwią/zlkiu od 1 maja starsrzji osoba — zaj
mie sóę gc^jwdarstmiem miekkleni alKr nie rlnżeiu wiej- 
^kiem, uanie py.yć, gotować. Reflektu-je na stają- posadę 
i dołne traktowanie. Z t̂łosc/enria ićseanim jnY.yjniUije AL 
imini-stra/oja „Gońca K^ak." dla „Starszej osoby". 146
SPRZEDAM witeuirę roazmą ez>>^ej rney. Zgłoszenia do 
Adm. „Gońca Krak." pod „Wilk4’. 137

SŁUŻĄCY poszukuje zaraz służby gl.yde do siklepu. Zgło- 
iKłr/fflłia pissemme do Adm. „Gońca Krak.4' pod „Służący". 

________ ___________  _ _ i 3 6
BYŁY pdut- Wojsk Polskich, tewaler, lat 26, poszukuje 
.jakiejkoiłwiek pomady. Łaskawe zgiosiccnta do Admina- 
etirocji ,yGorica Kjraik." jeod ^Pi^o^dty". 2465

AGRONOM posztifkią;e potsady. Dam wysokie wynagro- 
idiaeme m  p<KŚredflńct̂ ^>. Zgłłos:r/./yn>a pisemne tło Adanwi. 
,Gońca Krak.44 [nd „.Agroarom44. 135
MMflMMłaMiiMBW Płfĉ aMtO K X maamnat

Sprzedaż i kupno |

SPRZEDAM tanio wdler/amkę młodą czystej rasy: Blieh, 
1. 8, II p„ Nr. d rw i 18. • 149

LNIE WAŻNI AM książeczkę YY*ojykmv;̂  wydaną p w /. 
31 p. p. iwi naziw-isko Stefana Man\rzyliskiegx>. mieszkań
ca w.si i ganimy Tozycy. ’ ' i>24;5

ZAWmOONIEHIE!
imiw lewi Oleli Zgromadzenie

Cz?on!<ów Towarzystwa „Rozwój" w W aoowicocli
odbędzie się dnia 26 kwietnia 1925 (Niedziela) o godz. 
2 po południu w sali „Sokoła" w Wadowicach, a w ra
zie braku kompletu o godz. 2 i pół tegoż dnia bez wzglę
du na łlość zebranych z ważnością powziętych uchwal

z następującym
Porządkiem dziennym:

1. Wybór prz-e^ioitniazącego Walnego* Zgnommd.zenla.
2. Odczytanie jwotekrslu z po:pit7;edim.egc Zgn-omad^enia.
3. S]>raiww/famie Dyrelccji Ąpółdzielmi „Roziwój44.
4. Sprawozdanie kionriisji i-eiwlzy ĵuej.
5. ZatwTerdtzeniie bilajusn z 30. 6. 1924.
(i. Załwiordizanae bilansu o^w-arda :dK>yowego z 1. 7. 1924.
7. Z-a-ńwie.rdlzeine Wla.ir.su z daiiem 31. 12. 1924.
8. Wmiosek komisji rewizyjnej o-ińDzieLemie absolutorjuin 

Dyrekcji i ZarządtO.wi.
9. .Ux>zd.ział zysku z r. 1924.

10. Wniosek na oi-maoz-eaaie udiziahi w myśl mapoiuądze 
n‘;a WTaro,ryizacy,ineg’0',

11. Wybór P.esets-a i tegoż zastępcy całego Tofwai^ys.t wa. 
.12. Urzjupełnmjące wwboay Dyrekcji i Rady Nadmrcz-ej

-SpóilizceLim „RotziwAj" oraz kx>misji rawiuz^jnej.
13. 8'prajwmdanie kioanisji ośiw t̂oAMej i pos-izczegółnY-cł, 

oddzdałów.
Wadowice, d:nia 10 kwiet.nća 1925.

ZARZĄD.

IUIASZYNY do szycia zna- 
ne gwarantowane „Ka

sprzyckiego" hurtowodeta- 
hcznte ooleca skład fahry- 
cznv „The Kasprzycki Company** 
w Warszawie, Marszałko
wska 153, tel. 104*51. Do
godne spłaty ratami. Pro
wincja może zamawiać li
stownie w Warszawie. Apa
rat do haftu bezpłatnie. 
Konkurencyjne maszyny 85 
zł. Oddziały: Częstochowa, 
Aleja 43, Kielce, Sienkiewi
cza 31. Lublin, Szpira na 
17, Foksn! W 2440

Czytajcie
rozpowszechniajcie

Baczność
Kupcy REKLAMA

jest dźwignią Handlu i PrzemysłuI

wyświetlana w aparatach „Ari” we wsEystkich miastach Polski i Niemiec.
w Kawiarniach, Cukierniach, Kinach i Hotelach i t. p.

Aparaty „Ari“ są w kształcie konsolki wiszącej z lustrami mechanicznie oświetlanej
* elektrycznie.

O głoszenie od zł. 6 do 335 na '/s roku i cały rok.
Spieszcie i przysyłajcie tekst lub klisze do Centrali Król.-Huta „Ariu Og. Ktk. 

Przem. ul. Katowicka 40 telef. 782. (Skrytka pocziowa 43.)

Przyjmujemy ogłoszenia na całą Polskę
Reklama „Ari“ światowa w 14 dniach w całej Polsce wyświetlana „REKORD RE

KLAMY ŚWIATOWEJ-
SPIFSZCIE Z REKLAMĄ ŚWIĄTECZNĄ I SEZONOWĄ!

2375 Reprezentacje prócz Centrali przyjmują zgłoszenia.
Poznafi o. Kazimierz Apelkowski Podgórna 2a. — Lwó^ p. Marjan Aałaban i Linke ul. Halicka 21.— 
Górny Śląsk, Cieszyftsk.e i Zagłębie DąbrowsUe p. Zyąm. Maciei Bo. k Sosnowiec ul 3 go maja 11. —

Tarntpol p. Karol Zygmuni Rapaport ul. Rejtana 1.
Na całą Po Lice ogłoszenia do wszystkich Aparatów 500 zł. za V 2 roku „Aftł“.

Administracja Oddziału „Gońca Krakowskiego" na Górny Śląsk i Cieszyńskie
przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia.

Redą&tor odpowiedzialny: Marjan Bobrowski. aarządem


